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Natężenie pola magnetycznego, 
a indukcja magnetyczna. 

Prof. inż. Mieczysław Pożaryski. 

W literaturze elektrotechnicznej znajdujemy, 
niestety, w i e l k i brak ścis łości w stosowaniu po j ęć 
„ n a t § ż e n i e pola magnetycznego" i „ i n d u k c j a magne­
tyczna" . Przypisać* to n a l e ż y temu, że są to po jęc ia 
pokrewne i tak zespolone, że nawet wśród teorety­
k ó w — w e francuskiem Towarzys twie f i zycznem—wy­
w i ą z a ł a się d ł u g a dyskusja co do jednostek, jakie mają 
b y ć stosowane do mierzenia t y c h d w ó c h wie lkośc i . 
C z y n a l e ż y u s t a l i ć dwie jednostki o d r ę b n e , jako ma­
j ą c e r ó ż n e f izyczne znaczenie, czy t eż m o ż e b y ć jedna 
wspó lna jednostka, g d y ż po j ęc i a te f izycznie są iden­
tyczne i t y lko w a r t o ś c i l i czbowe m o g ą mieć . różne? 

Zdan ia c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a narazie są roz­
b i e ż n e i t y lko d łuższa dyskusja m o ż e d o p r o w a d z i ć 
do ujednostajnienia p o g l ą d ó w . 

P o m i m o pewnej chwie jnośc i , j aką mamy w uję­
c i u ścisłej definicji n a t ę ż e n i a pola magnetycznego 
i indukc j i magnetycznej , nie m o ż n a jednak z u p e ł n i e 
u s p r a w i e d l i w i ć pomieszania t y c h po jęć , jakie spoty­
k a m y w w i e l u p o d r ę c z n i k a c h e lektrotechniki . 

P rze j r zy jmy np. ogóln ie u nas znaną k s i ążkę 
d-ra Gus tawa Benischke (wyd . V ) , p. t. „Die wis-
senschaf tliche Grundlagen der E lek t ro t echn ik" . Prof. 
Benischke dla uproszczenia w z o r ó w z g ó r y przyj ­
muje b e z w z g l ę d n y e lektromagnetyczny u k ł a d jedno­
stek, tak że na str. 3 wzór , ok reś l a j ący w i e l k o ś ć 
n a t ę ż e n i a pola, p r z y b r a ł p o s t a ć 

H = m 

A u t o r nie wspomina nawet, że w z ó r ten doty­
czy powietrza. 

Zobaczmy, jakie s tąd w y n i k i . 
N a str. 114 znajdujemy wzor Lap lace ' a na siłę 

wspó łdz ia łan ia p o m i ę d z y elementem p r ą d u i b iegu­
nem magnetycznym: 

dF = 
i.m .dl sin a 

s tąd w y n i k a w z ó r na o d d z i a ł y w a n i e pola magnetycz­
nego na p r ąd e lek t ryczny. W e d ł u g poprzedniego 
okreś len ia : 

m 

a więc : 
dF—i.H.dl sin a, 

Z tego wzoru n i e w ą t p l i w i e w y n i k a , że dla obl icze­
nia siły o d d z i a ł y w a n i a pola magnetycznego na p rąd 
n a l e ż y n a t ę ż e n i e p rądu p o m n o ż y ć przez n a t ę ż e n i e 
pola magnetycznego i t. d. Ł a t w o jednak s p r a w d z i ć 
w dowolnym p o w a ż n y m p o d r ę c z n i k u teorji elektro­
magnetyzmu, że tak nie jest i że dla wyznaczenia 
p o w y ż s z e j si ły n a l e ż y m n o ż y ć prąd przez i n d u k c j ę 
m a g n e t y c z n ą w tem polu. Czy te ln ik m o ż e powie, 
ż e prof. Benischke mia ł na myś l i powietrze (choc iaż 
o tem nic nie m ó w i ) i dla tego wypadku swój w z ó r 
w y p r o w a d z a ł , s tosując b e z w z g l ę d n e jednostki elek­
tromagnetyczne. Nie m o ż e b y ć jednak praw in ­
n y c h dla powietrza, a i nnych dla o ś r o d k ó w od­
miennych . 

W z o r y , zastosowane przez Benischkego do w y ­
r a ż e n i a s i ły dz i a ł an ia pola magnetycznego na p rąd 
e lekt ryczny, sprawia ją r ó w n i e ż n i e w ł a ś c i w e u jęc ie 
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p r a w a i n d u k c j i e lektromagnetycznej . N a str. 205 znaj ­
dujemy w z ó r : 

e = H.v.dl, 
a do niego w y j a ś n i e n i e , ż e , aby obliczyć* s i łę elek­
t r o m o t o r y c z n ą indukc j i , n a l e ż y mnożyć* n a t ę ż e n i e 
p o l a przez prędkość" i długość* drutu; nic się nato­
miast n ie m ó w i , ż e to p rak tyczn ie t y l k o w powie­
t r z u p r zy p e w n y m u k ł a d z i e jednostek l i c zbowo 
sprawa tak się przedstawia. 

Dale j p r zy p rze j śc iu do o b w o d ó w z a m k n i ę t y c h 
znajdujemy w y r a z : 

H.ds.dl=dz. 
Tutaj dz — ilość* l i n j i sił, pomimo, że na str. 139 

m a m y z a s t r z e ż e n i e : „ n a z w ę l inje sił s t o s o w a ć b ę ­
dz iemy t y l k o do B—linji". J e ż e l i u w z g l ę d n i m y t y l k o 
p o w y ż e j napisany w z ó r i r o z w a ż y m y si łę elektromo­
t o r y c z n ą w obwodzie z a m k n i ę t y m : 

„ dz 
E= —, 

dt ' 
to dojdziemy do wniosku , że wielkość" s i ły elektro­
motorycznej i ndukc j i w y r a ż a się z m i a n ą w jednostce 
czasu strumienia magnetycznego, p o j ę t e g o jako i l o ­
c z y n n a t ę ż e n i a po la przez pole powierzchn i , prosto­
p a d ł e j do tego n a t ę ż e n i a , co jest o c z y w i ś c i e fał­
szywe . S z c z e g ó l n i e jaskrawo uwyda tn i się to p r zy 
r o z w a ż e n i u np. transformatora. C z y w transformato­
rach s i ły e lektromotoryczne i n d u k u j ą linje n a t ę ż e n i a 
pola c z y indukc j i magnetycznej? N i k t z e lektrotech­
n i k ó w o c z y w i ś c i e nie w ą t p i , że są to w ł a ś n i e l inje 
i n d u k c j i magnetycznej . 

W z u p e ł n i e podobny sposób przedstawiona jest 
sprawa u E r i c ' a Gerard 'a w Lecons sur L ' E l e c t r i c i t ó , 
a nawet u Ferrar i s ' a w Wissenschaft l iche Grundlagen 
der E lek t ro techn ik . P o bardzo śc i s ł em o k r e ś l e n i u po­
j ę c i a pola magnetycznego i i ndukc j i magnetycznej , 
po wyprowadzen iu energji p r ą d u w polu magne-
tycznem: 

W = i<i>, 
gdzie $ — s t r u m i e ń indukc j i , p a r ę stronic dalej znaj­
dujemy: 

a s tąd : 
<£a — $ x = / / . * . / s in © , 

F=i.H.l sin 0 . 
T a k ą s a m ą obojętność* w sprawie o d r ó ż n i a n i a 

n a t ę ż e n i a pola magnetycznego od indukc j i magne­
tycznej mamy u C h . P . S te inmetz 'a w „ T h e o r e t i c a l 
E lemen t s of E l e c t r i c a l Eng inee r ing" i u P . Janetfa 
w „ L e c o n s d 'Elekt ro technicue gónerale* 1 . 

T u , po ok re ś l en iu , 

<i> = H.s 

4TC n i .s 
l 

znajdujemy o ś w i a d c z e n i e , że w że l az i e s t r u m i e ń ma­
gne tyczny z w i ę k s z a się [i — razy i przez to t am 

. 4 it n i. 5 

N ieco lepiej przedstawia się sprawa w ks iąż ­
k a c h A r n o l d a . Tu w „ T h e o r i e der Wechsels t rome 

u . Transformatoren I. L . l a Cour ' a" na str. 9 znajdu­
jemy ścis łe o k r e ś l e n i e po j ęc i a n a t ę ż e n i a pola, i ndukc j i 
magnetycznej i s t rumienia magnetycznego jakor 

a potem 
® = B.s, 

E = — 
dt 

Jednak i t u w ś l i z g n ę ł a się wzmianka , że n& 
podstawie wzoru Lap lace ' a wypada 

K==Hids sin cp, 
gdzie K jest si ła d z i a ł a n i a pola na p r ą d . 

Z tego p r z e g l ą d u l i teratury e lekt ro techniczne! 
w y r a ź n i e w i d z i m y , że sprawa śc is łego stosowania 
po jęć n i e w ą t p l i w i e r ó ż n y c h : n a t ę ż e n i a pola magne­
tycznego i indukc j i magnetycznej jest nie dość po­
w a ż n i e t rak towana przez a u t o r ó w . A jednak k a ż d y 
z nas chyba p rzyzna , że p rawa n a l e ż y w y r a ż a ć śc i ­
ś le , ogó ln ie , tak, aby nie b y ł o w ą t p l i w o ś c i p r zy sto­
sowaniu i c h w r ó ż n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . Z g o d z i m y 
s ię r ó w n i e ż chyba na to, że w z o r y n a l e ż y p o d a w a ć 
w postaci m o ż l i w i e na jogó ln i e j s ze j , u n i k a j ą c s k r ó t ó w , 
w y w o ł a n y c h z a ł o ż e n i a m i , k t ó r e pozos t a j ą utajone, 
a w i ę c k t ó r y c h d o m y ś l a ć się t rzeba. 

C a ł a teorja maszyn e l ek t rycznych oparta jest 
na p o j ę c i u s t rumienia magnetycznego, k t ó r y m ó -
w i ą c śc i ś le j , jest n i e w ą t p l i w i e s t rumieniem indukc j i 
magnetycznej , a w i ę c w ca łe j tej teorji m o ż e m y 
obe jść s ię bez p o j ę c i a n a t ę ż e n i a pola. Istotnie, poco-
go w p r o w a d z a ć i to z a s t ę p c z o . 

P r z y p u s z c z a ć n a l e ż y , że p r z y c z y n ą tego s tanu 
rzeczy jest pewna ru tyna i d ą ż n o ś ć do upraszczania 
w z o r ó w tam, gdzie tego nie n a l e ż y rob i ć . 

Oto bieg śc is ły a prosty rozumowania , k t ó r y 
pozwala w y r a z i ć r o z w a ż a n e podstawowe prawa. 

P rzedewszys tk i em definicja n a t ę ż e n i a pola m a ­
gnetycznego i definicja i n d u k c j i magnetycznej . 

N a t ę ż e n i e pola magnetycznego w d o w o l n y m 
o ś r o d k u w y r a ż a się l i czbowo s tosunkiem s i ły mecha­
nicznej do masy magnetycznej , na k t ó r ą dz ia ł a ta s i ła 
w e w n ą t r z n i e s k o ń c z e n i e c i e n k i e g o w a l c a 
w y d r ą ż o n e g o w r o z w a ż a n y m o ś r o d k u w ten sposób , 
że oś jego jest r ó w n o l e g ł a do k i e runku s i ły (d ługość 
wa lca jest s k o ń c z o n a ) . 

I n d u k c j ę m a g n e t y c z n ą w d o w o l n y m o ś r o d k u 
znajdziemy l i czbowo, m n o ż ą c przez p r z e n i k l i w o ś ć 
m a g n e t y c z n ą eteru stosunek si ły mechanicznej do 
masy magnetycznej , na k t ó r ą dz i a ł a ta s i ła w e w n ą t r z 
n i e s k o ń c z e n i e k r ó t k i e g o cy l indra w y d r ą ż o ­
nego w r o z w a ż a n y m o ś r o d k u w ten s p o s ó b , że o ś 
jego jest r ó w n o l e g ł a do k i e runku s i ły (podstawa 
wa lca m a w y m i a r y s k o ń c z o n e ) . 

N a zasadzie t y c h o k r e ś l e ń ł a t w o w y p r o w a d z i m y 
z a l e ż n o ś ć B o& Hl): 

B = ^.H. 
W e ź m y teraz w z ó r Laplace ' a : 

l r im .dl . df= s in a , 
r2 

w y r a ż a j ą c y silę w s p ó ł d z i a ł a n i a masy magnetycznej nt 
z c z ą s t k ą p r ą d u o n a t ę ż e n i u t, d ługośc i dl pod k ą t e m a 

') Patrz: M. Pożaryski: Podstawy naukowe elektrotechniki. 
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do prostej, łączącej ś rodek czą s tk i p r ą d u z m a s ą m, 
p r z y od leg łośc i r p o m i ę d z y m a s ą m a ś r o d k i e m p r ą d u . 

Z a s t a n ó w m y s ię , co w y r a ż a • — . J e ż e l i mamy 
r2 

dwie masy magnetyczne w dowolnym oś rodku , to 
w e d ł u g prawa Coulomba si ła w s p ó ł d z i a ł a n i a w y r a ż a 
się wzorem: 

r 1 m.m' 

przy tem u w a ż a m y , że masy mim' otoczone są ze 
w s z y s t k i c h stron szczelnie o ś r o d k i e m . 

W y s t a w m y sobie teraz, że w o k o ł o masy m' 
u t w o r z y l i ś m y w y d r ą ż e n i e cy l indryczne n i e s k o ń c z e n i e 
c ienkie , k t ó r e g o oś jest r ó w n o l e g ł a do si ły działają­
cej na m a s ę m ' , sku tk iem czego nie zajdzie ż a d n a 
zmiana s i ły dz ia ła jące j na m a s ę m' , g d y ż na po­
wie rzchn i w e w n ę t r z n e j w y d r ą ż e n i a nie odkry ją się 
ż a d n e masy magnetyczne s k o ń c z o n e , a w i ę c w m y ś l 
o k r e ś l e n i a p o j ę c i a n a t ę ż e n i a pola magnetycznego: 

m { ł r* 
a 

W i d z i m y w i ę c , że r o z u m u j ą c ściś le wzorem 

— w y r a ż a m y i n d u k c j ę m a g n e t y c z n ą , a bynajmniej nie 

n a t ę ż e n i e pola, j ak to poda ją p rzy toczen i w y ż e j auto-
rowie, i den ty f iku j ąc te dwa p o j ę c i a dla powiet rza . 

P o d s t a w i a j ą c we wzorze Lap lace ' a zamiast 

— l i t e rą B o t rzymamy poprawny w z ó r na silę dzia-

ł an i a pola magnetycznego na p rąd : 

df =i. B dl.sina, 

albo-—dla p r ą d u s k o ń c z o n e j d ługośc i w jednostajnem 
polu p rzy a = 9 0 ° — z n a j d z i e m y : i 

f=iB.L 

S t ą d przechodz imy do w z o r ó w , w y r a ż a j ą c y c h 
e l e k t r o m o t o r y c z n ą siłę i n d u k o w a n ą , ma jąc w s z ę d z i e 
jako czynn ik i n d u k u j ą c y w i e l k o ś ć indukc j i magne­
tycznej i odpowiedni s t r u m i e ń . 

W ten s p o s ó b u n i k a m y d w u z n a c z n o ś c i w for­
m u ł o w a n i u praw i pomieszania pojęć*. 

E l ek t ro t echn ik zawsze operuje p o j ę c i a m i i n ­
dukcj i magnetycznej i s t rumienia indukcj i , w i ę c 
w p r o w a d ź m y m u te p o j ę c i a w y r a ź n i e do podstawo­
w y c h praw e lekt ro technicznych. 

W s ł o w n i c t w i e e lektrotechnicznem u t a r ł y się 
nazwy: „gęstość* l i n j i magne tycznych" i „ s t r u m i e ń 
magne tyczny" , z k t ó r y c h nie wiemy, o j ak i ch t u 
l inj ach mowa, g d y ż elektrotechnik wie, że t u nie m o ż e 
być* m o w y o i n n y c h l in jach, n iż o l injach indukc j i ma­
gnetycznej , a w i ę c i o s t rumieniu indukc j i magne­
tycznej . 

Sądzę , że proponowane p r z e ż e r a n i e u jęc ie tego 
przedmiotu m a w a ż n e znaczenie szczegó ln i e dla po­
c z ą t k u j ą c y c h e l e k t r o t e c h n i k ó w , k t ó r z y nie m o g ą 
m i e ć wyrobionego p o g l ą d u na całość sprawy. 

S P R A W O Z D A N I E 
ZE ZJAZDU KIEROWNIKÓW ELEKTROWNI 

W D N I U 1 7 G R U D N I A 1 9 2 3 R O K U . 

Obecn i — przedstawiciele e lek t rowni : w A u g u ­
stowie, B i a ł y m s t o k u , B o r y s ł a w i u , Bydgoszczy , C z ę s t o ­
chowie , C h e ł m i e , Grudz i ądzu , I n o w r o c ł a w i u , K o n i n i e , 
K o ń s k i c h , K o w l u , K r a k o w i e , K u t n i e , Leszn i e , L i p -
n i e , L w o w i e , Ł ę c z y c y , Ł o w i c z u , Ł o d z i , Ł u c k u , Między­
rzeczu, Opocznie , Os t rowiu Ł o m ż y ń s k i m , Ozorkowie , 
Pabjanicach , P ł o c k u , Poznan iu , P ruszkowie , P rze ­
m y ś l u , Siedlcach, S ierszy Wodne j , Sosnowcu, Stoc-
k i c h M ł y n a c h , S u w a ł k a c h , Torun iu , Warszawie , Z a ­
m o ś c i u , Zg ie rzu , delegaci „ E L E K T R Y C Z N Y C H K O -
L E J I D O J A Z D O W Y C H " , Sp . A k c . „ S I E C I E L E K ­
T R Y C Z N E " i Sp . A k c . „ S I Ł A i Ś W I A T Ł O " . 

W ś r ó d gośc i z a u w a ż o n o inż . K . S i w i c k i e g o , N a ­
cze ln ika W y d z . E l e k t r . Min i s t e r s twa R o b ó t P u b l i c z ­
nych, inż . C. K o w a l s k i e g o , delegata Min i s t e r s twa 
P r z e m y s ł u i Hand lu , p o s ł ó w Se jmu A . C h e ł m o ń ­
skiego i M . K w i a t k o w s k i e g o , c z ł o n k ó w P a ń s t w o w e j 
R a d y E lek t ryczne j : b . minis t ra inż . L . T o ł ł o c z k o , 
inż . T . Ban iewicza , inż . P . Drzewieck iego , inż . P . K a r ś -
nicniego, inż . B . Miche l i s a z Ł o d z i , inż . E . O p ę c h o w -
skiego, prof. S. O d r o w ą ż - W y s o c k i e g o , delegata Cen­
tralnego Z w i ą z k u Polsk iego P r z e m y s ł u , Hand lu , F i ­

n a n s ó w i G ó r n i c t w a — p . Z . M i d u c h a , delegata P o l 
skiego Z w i ą z k u P r z e d s i ę b i o r s t w E l ek t ro t echn i cznych 
inż . Kurowsk iego , dyrektora R . K a s z u b ę , inż . Z . Berso-
na, nacze ln ika W y d z i a ł u Min i s t e r s twa R o b ó t P u b l i c z ­
nych , F . B l e k a , przedstawiciela The P o w e r & Trac t i on 
F inance Co. , inż . B . T y s z k ę , k i e r o w n i k a Inspekcj i 
E l ek t ryczne j m . st. War szawy , inż . K . W e r n i k a , 
inż . T Czap l i ck iego , inż . W . P a w ł o w s k i e g o , redak­
tora P r z e g l ą d u Elekt ro technicznego i w i e l u i n n y c h 
f a c h o w c ó w bądź z dz iedziny e lek t ro technik i , bądź 
t eż z dz iedz iny gospodarki s p o ł e c z n o - p a ń s t w o w e j . 

P r zewodn iczy prezes Z w i ą z k u E l e k t r o w n i P o l ­
sk ich , inż . T . S u ł ó w s k i . 

P r z e w o d n i c z ą c y . Sprawa ka lku lac j i w prze­
m y ś l e i oparcia gospodarki p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e j 
o zdrowe podstawy s t a ł a się od d ł u ż s z e g o czasu po­
w a ż n ą t r o s k ą sfer gospodarczych i tematem rozwa­
żań tych sfer, jak r ó w n i e ż i sfer r z ą d o w y c h . 

O i le ka lkulac ja w p r z e m y ś l e p r y w a t n y m w du­
żej mierze u z a l e ż n i o n a jest od z a b i e g ó w samego 
p r z e m y s ł o w c a — j e g o p rzeds ięb io rczośc i , zdolnośc i w y ­
t w ó r c z y c h , eksportowych, u m i e j ę t n o ś c i uzyskania źró-
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deł k redytu , a w niewielkie j zaledwie częśc i s k r ę ­
powana jest c h w i l o w e m i nienormalnemu przepisami 
r z ą d o w e m i , o ty le ka lkulac ja w p r z e m y ś l e koncesjo­
nowanym u ż y t e c z n o ś c i publicznej — a więc w elek­
t rowniach, jest n iemal c a ł k o w i c i e u z a l e ż n i o n a od 
p r z y p a d k o w y c h p o g l ą d ó w sfer r z ą d o w y c h i samorzą­
d o w y c h i znajduje się w stanie, w y m a g a j ą c y m cią­
głe j t roski , op iek i i z a b i e g ó w . 

N a l e ż y stale w y j a ś n i a ć , że niedocenianie tej 
sprawy, a tembardziej jej utrudnianie podcina w a ­
r u n k i egzystencj i p r z e d s i ę b i o r s t w u ż y t e c z n o ś c i pu­
bl icznej , powoduje i c h c z ę ś c i o w ą d e w a s t a c j ę i po­
wstrzymuje d o p ł y w n o w y c h k a p i t a ł ó w , n i e z b ę d n y c h 
d la r o z w i n i ę c i a i s t n i e j ą c y c h i powstawania n o w y c h 
p l a c ó w e k e lek t ryf ikacyjnych . 

Nienormalne warunk i egzystencj i e lek t rowni 
d o s z ł y do tak absurdalnych s t o s u n k ó w , że do k o ń c a 
r. 1920 ż ą d a n o od elektrowni , aby za prąd ob l i cza ły 
one jedynie ceny przedwojenne — w walucie z ło te j 
swego czasu ustalone — prze l i cza j ąc je na m a r k i po 
kurs ie u r z ę d o w y m , np. 2.16 za 1 rubla z ł o t e g o . 

I nie by ło sposobu przez czas d ł u g i na z m i a n ę 
t y c h katastrofalnych wprost w a r u n k ó w , aż m u s i a ł a 
dopiero w k r o c z y ć U s t a w a sejmowa z d. 15 /VI I 20 r. 

Interpretowanie jednak tej U s t a w y b y ł o i jest 
ze wszech miar n i e w y s t a r c z a j ą c e i nieodpowiada-
j ą c e powadze zagadnienia. 

W praktyce uchylono jedynie chwi lowo ka ta ­
s t ro fę l i k w i d a c j i p r z e d s i ę b i o r s t w , t. j . s tworzono za­
ledwie warunk i do wegetacji , ale nie pozwolono 
i nie pozwala się w dalszym c i ągu na normalne ist­
nienie i rozwój p r z e d s i ę b i o r s t w . 

D łuże j tak i s t n i e ć niepodobna. A że i w sfe­
rach r z ą d o w y c h i s a m o r z ą d o w y c h nowe racjonalne 
p o g l ą d y gospodarcze powol i z a c z ę ł y z n a j d o w a ć 
zrozumienie, przeto Z w i ą z e k E l e k t r o w n i P o l s k i c h 
w trosce o by t i rozwój swych zrzeszonych organi­
zacj i , podją ł się nowej akc j i spopularyzowania tej 
sprawy i wy tworzen ia n o w y c h w a r u n k ó w racjonalnej 
gospodarki e lekt rycznej . 

W" t y m celu z w o ł a l i ś m y dzisiejszy zjazd k iero­
w n i k ó w e lek t rowni i zap ros i l i śmy szereg przedsta­
w i c i e l i sfer us tawodawczych, r z ą d o w y c h , s a m o r z ą d o ­
w y c h i gospodarczych, j ako t eż i prasy, r o z u m i e j ą c , 
że w y m i a n a p o g l ą d ó w i ustalenie opinj i da nam 
nowe podstawy dla z a b i e g ó w o p o p r a w ę b y t u i roz­
w ó j e lek t rowni . 

P o d t y m h a s ł e m otwieram zjazd, dz i ęku j ąc ze­
b ranym za przybyc ie , a specjalnie przeds tawic ie lom 
sfer se jmowych, r z ą d o w y c h , s a m o r z ą d o w y c h i go­
spodarczych, ins ty tuc j i naukowych i prasy, p rosząc 
o zainteresowanie sig obradami i zabieranie g łosu 
w dyskusj i . 

N a p o r z ą d k u obrad dzisiejszego Z jazdu jest 
przewidziane w y g ł o s z e n i e r e f e r a t ó w : przez inż . M . 
K u ź m i c k i e g o na temat: „Obecne warunki gospodarcze 
wytwarzania energji elektrycznej w związku z no-
wemi sposobami ustalania taryf i pobierania należ­
ności", przez inż . E . O p ę c h o w s k i e g o — „Zagadnienie 
stabilizacji taryf prądowych" i adwokata , pos ła na 
Sejm, A . C h e ł m o ń s k i e g o referat o ,,Waloryzacji 
w gospodarce państwowej i prywatnej, a taryfach 
w przedsiębiorstwach użyteczności publicznej". 

Zagadnienia , poruszane przez r e f e r e n t ó w , ściś le 
ze sobą się wiążą, przeto b ę d ą w y g ł o s z o n e po ko le i , 
a p ó ź n i e j p rzeprowadzimy d y s k u s j ę nad ca łośc ią 
tematu. 

Z a n i m jednak udz ie l ę g łosu p ierwszemu refe­
rentowi , n a d m i e n i ę , że z ramienia Z w i ą z k u E l e k t r o -
w n i P o l s k i c h delegowany b y ł do P a r y ż a na „Mię­
d z y n a r o d o w ą K o n f e r e n c j ę S i ec i W y s o k i e g o N a p i ę c i a " 
p. dyrektor Z a r z y c k i . P r z e d dwoma dniami dopiero 
wróci ł . O d k ł a d a j ą c s z c z e g ó ł o w e sprawozdanie z K o n ­
ferencji do czasu dorocznego Walnego Zgromadze­
nia C z ł o n k ó w naszego Z w i ą z k u , p r o s z ę p. Z a r z y c ­
kiego o zakomunikowanie nam c h o ć b y w o g ó l n y c h 
zarysach swych w r a ż e ń z wyjazdu na K o n f e r e n c j ę 
do P a r y ż a . 

Inż . H . Z a r z y c k i . Mater ja ł , j a k i da ł Kongres , 
jest z b y t d u ż y , a b y m m ó g ł już dziś P a n ó w c h o ć 
w p r z y b l i ż e n i u z n im z a z n a j o m i ć . Pos taram się to 
z rob ić przy na jb l iższe j okazj i , obecnie c h c i a ł b y m t y l k o 
podz ie l i ć się w r a ż e n i a m i o g ó l n e m i z a r ó w n o ze stosun­
k ó w we Franc j i , jak i samej Konferencj i . 

J u ż od c h w i l i wjazdu do C z e c h o - S ł o w a c j i k a ż ­
dego z nas p o l a k ó w musi u d e r z y ć unormowanie 
życ i a , oparte na stabi l izacj i waluty . Odrazu w i d z i 
się, że k a ż d y , p o c z ą w s z y od p o s ł u g a c z a kolejowego, 
m a na swoje potrzeby; jednak, p rzy prze l iczeniu na 
w a l u t ę polską , wszys tko drogo kosztuje. 

Aus t r j a rob i w r a ż e n i e gorsze. Panuje t am d u ż a 
d r o ż y z n a . Zapewniano mnie, że ludzie odpowiednio 
do tej d r o ż y z n y zarab ia ją , j e d n a k ż e c i , z k t ó r y m i 
m i a ł e m sposobność r o z m a w i a ć , p rzewidu ją t r u d n o ś c i 
p a ń s t w o w e , g d y ż d u ż y p r z e m y s ł A u s t r j i w stosunku 
do okrojonego dz i ś p a ń s t w a b ę d z i e p r ę d z e j c z y p ó ź ­
niej m u s i a ł p rodukty swoje e k s p o r t o w a ć . Poza tem 
w W i e d n i u czuje się jednak jeszcze pewne, powie­
d z i a ł b y m , wahanie życ i a , w y n i k ł e wskutek c i ę ż k i c h 
n iedawnych w a l u t o w y c h p rze j ś ć . 

Pomi jam S z w a j c a r j ę , przez k t ó r ą t y l k o prze­
j e ż d ż a ł e m i k t ó r a rob i w r a ż e n i e zasklepionej w swoim 
egoizmie i swoich frankach, m a j ą c y c h w sobie coś 
d r a ż n i ą c e g o , z r e sz t ą nie t y l k o dla p o l a k ó w , g d y ż 
s p o t k a ł e m się z t em zdaniem i u i n n y c h obywa te l i 
k r a j ó w o niższe j walucie . 

P r z y wjeźdz ie do F r a n c j i odrazu odnosi się 
w r a ż e n i e nadzwyczaj dodatnie. Czuje się, powie­
d z i a ł b y m , że s p o ł e c z e ń s t w o skupia się w sobie, by 
p o w e t o w a ć rany zadane wojną, rezul ta tem czego 
jest pewne s t ę ż e n i e c h a r a k t e r ó w , k t ó r e obserwowa­
ł e m przez c a ł y czas mego poby tu we F r a n c j i . T o robi 
nadzwyczaj dodatnie w r a ż e n i e . W a l u t a s t a ł a . W s z y s ­
c y p racu ją ze z d w o j o n ą ene rg ją i w t ę p i ę , w j a k i m 
ty lko francuzi po t ra f ią p r a c o w a ć . P o z a drobnemi 
k ł o p o t a m i d r o ż y ź n i a n e m i , jak wynagrodzenie nie­
k t ó r y c h p r a c o w n i k ó w p a ń s t w o w y c h , wszyscy czują 
się dobrze, zasęp ia ją się t y l k o i twa rdn i e j ą , gdy roz­
mowa wchodz i na m o ż l i w o ś ć wojny odwetowej 
z N i e m c a m i i na k w e s t j ę 100 m i l j a r d ó w fr., k t ó r e 
F ranc ja w y d a ł a na o d b u d o w ę i z k t ó r y c h ani grosza 
od N i e m c ó w nie o t r z y m a ł a . M a się w r a ż e n i e , że 
uregulowanie tej sprawy n a s t ą p i ć musi c h o ć b y ży ­
w i o ł o w o , i nie m o ż n a p o w i e d z i e ć , aby nie b u d z i ł o 
to obaw u F r a n c u z ó w , c h o c i a ż k a ż d y m ó w i o tera 
z c a ł y m spokojem i z i m n ą k rwią . 

P a r y ż , k t ó r y z n a ł e m dobrze z c z a s ó w przed­
wojennych, zmien i ł się znacznie . R u c h — k i l k a k r o t n i e 
w i ę k s z y . K o n i n iema wcale, m o ż n a p o w i e d z i e ć , że 
w i d z i a ł e m i c h k i l k a . Natomias t pe łno a u t o m o b i l ó w , 
k t ó r e nieustannie z s z y b k o ś c i ą 30 — 40 k i m . prze­
b iega ją miasto w r ó ż n y c h k ie runkach . M o ż n a oce­
nić w z m o ż e n i e ruchu na 5—6-krotne, a z nim—tempo 
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życ i a . N i k t się nie spieszy w ł a ś c i w i e , lecz wszyscy 
żyją nadzwyczaj szybko. 

P r z e c h o d z ę do Kongresu . Ma te r j a ł i d o ś w i a d ­
czenie dwudzies tuk i lku n a r o d ó w , reprezentowanych 
przez 140 d e l e g a t ó w , w y b r a n y c h z p o m i ę d z y naj­
lepszych sił t echn icznych , jest i m p o n u j ą c e . 

N i e m c y nie zostal i zaproszeni, natomiast wszyst­
k i e narody E u r o p y , nie w y ł ą c z a j ą c Skandynawj i , 
Ros j i , T u r c j i są reprezentowane. Z poza E u r o p y — 
A f r y k a p o ł u d n i o w a , Kanada , S tany Zjednoczone, 
Japonja. 

P i e rwsza Konferencja tego rodzaju o d b y ł a się 
w 1921 r., na niej b y ł o —56 d e l e g a t ó w , reprezentu­
j ą c y c h 12 k r a j ó w , co w zestawieniu ze 140 delega­
tami dwudz ies tuk i lku p a ń s t w , reprezentowanych 
obecnie, ś w i a d c z y o o lb rzymiem zainteresowaniu. 

Konferencja 1921 r. w y ł o n i ł a s t a ł e biuro pod 
p rzewodnic twem najwybi tn ie j szych przedstawicie l i 
ś w i a t a elektrotechnicznego francuskiego i amery­
k a ń s k i e g o , k t ó r e jest czynne i nadal pracować* b ę d z i e 
aż do p r z y s z ł e j konferencji , zapowiedzianej na wiosnę 
roku 1925. 

R e f e r a t ó w w y g ł o s z o n o cz t e rdz i e śc i k i l k a . 
P race podzielone z o s t a ł y na t r zy grupy: 
1. W y t w a r z a n i e i p r z e s y ł a n i e p r ą d u . 
2. B u d o w a i izolacja l i n j i e l ek t rycznych . 
3. Eksp loa tac ja s ieci e l ek t rycznych . 
T e n p o d z i a ł log iczny , k t ó r y dz ie l i s ię na ca ły 

szereg p u n k t ó w , a k t ó r y c h P a n o m tutaj nie b ę d ę 
p r z y t a c z a ł , d o p r o w a d z i ł do n a s t ę p u j ą c e g o ugrupowa­
nia r e f e r a t ó w : 

1. M a t e r j a ł y d l a w y t w a r z a n i a i p r z e ­
t w a r z a n i a e n e r g j i e l e k t r y c z n e j , — w y g ł o ­
szono d w a referaty a m e r y k a ń s k i e o podstacjach na 
o twar tem powie t rzu i d o ś w i a d c z e n i a a m e r y k a ń s k i e 
z w y ł ą c z n i k a m i ole jowemi. 

Z r e f e r a t ó w widać* szerokie zastosowanie, po­
c z ą w s z y już od 33 000 V , podstacji bez budynku i dą­
żen i e t y m sposobem do uproszczenia jak najbar­
dziej sprawy p r z y ł ą c z e n i a do l i n j i wysokiego na­
p i ęc i a . T e n kierunek, do k t ó r e g o Europa , jak w y ­
n i k a z dyskusj i , odnosi się z w iększą os t rożnośc ią , 
n a l e ż y uważać* jednak za bardzo p o ż ą d a n y , g d y ż 
kwest ja wysokiego kosztu p r z y ł ą c z a n i a jest s łabą 
s t roną l i n j i o Wysokiem n a p i ę c i u . 

2. B u d o w i e i i z o l a c j i l i n j i p o ś w i ę c o n o 
k i l k a n a ś c i e r e f e ra tów; b y ł y tu prace o izola to­
rach, budowie l i n j i , budowie w i e ż ż e l a z n y c h , spo­
sobie obl iczania l i n j i powie t rznych , wreszc ie—kabl i 
na wysokie n a p i ę c i e . 

T u c h c i a ł b y m zaznaczyć* c i e k a w y ogromny 
p o s t ę p budowy k a b l i wysok iego n a p i ę c i a . W elek­
t rowni w Gennevi l l ie rs (200 000 k W ) zos t a ło 
u ł o ż o n e 211 k i m . k a b l i 1-fazowych o przekroju 
150 m m 2 na n a p i ę c i e 60 000 V . 160 k i m tego kab la 
j e s t ' ; j u ż c z ę ś c i o w o pod p r ą d e m od l i pca 1922 r. 
i uszkodzenia m i a ł y miejsce jedynie w skrzynkach 
kab lowych , k t ó r e z r e sz t ą z o s t a ł y zamienione na 
w i ę k s z e . Obecny dostawca t y c h k a b l i „A te l i e r s 
de Constructions E l e c t r i ą u e s de J e m n o n f przygoto­
wuje kable t r ó j f azowe na 6 0 0 0 0 V , ma jąc wsze lk ie 
dane, że kable te dadzą p o ż ą d a n e rezul ta ty . 

3. E k s p l o a t a c j a t e c h n i c z n a , b e z p i e ­
c z e ń s t w o i z a b e z p i e c z e n i e s i e c i . Z n ó w 
k i l k a n a ś c i e r e f e r a tów z r ó ż n y c h k r a j ó w ; d u ż a część 

p o ś w i ę c o n a j normal izacj i i opracowaniu p r z e p i s ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Widać* o g r o m n ą p o t r z e b ę reglamentacj i i upo­
r z ą d k o w a n i a ustawodawstwa, r o z p o r z ą d z e ń w y k o ­
nawczych w FÓżnych krajach. T o t e ż w t y m dziale 
uda ło m i się u m i e ś c i ć mój referat o po lsk iem usta­
wodawstwie e lekt rycznem, k t ó r y , s ądząc z i lośc i 
z g ł a s z a j ą c y c h się do mnie o s ó b po posiedzeniu, 
w z b u d z i ł pewne zainteresowanie, z w ł a s z c z a p o ś r ó d 
d e l e g a t ó w B e l g j i , gdzie obecnie p r a c u j ą nad upo­
r z ą d k o w a n i e m ustawodawstwa elektrycznego. 

W czasie dyskusj i nad s p r a w ą n a p i ę ć prof. Dre­
wnowsk i z a k o m u n i k o w a ł normy n a p i ę c i o w e , p r zy ­
j ę t e w Polsce . 

W m o i m referacie, w obawie, że na p ie rwszy 
rzut oka pozorna tendencja centra l is tyczna naszej 
U s t a w y m o ż e z a d z i w i ć c u d z o z i e m c ó w , w y j a ś n i ł e m , 
że koncesjonowanie wszys tk i ch p r z e d s i ę b i o r s t w przez 
organ centralny, j a k i m jest Minis te r , ma jedynie na 
celu ujednostajnienie metod i u m o ż l i w i e n i e prowa­
dzenia jednolitej p o l i t y k i elektryfikacyjnej w c a ł y m 
kraju. Natomias t sprawa ochrony i n t e r e s ó w osób 
t rzec ich jest powierzona organom niższej ins tancj i 
przez wprowadzenie w o j e w ó d z k i c h d o c h o d z e ń k o ­
misy jnych . 

W rozmowach p rywa tnych , jakie na temat 
Us t awy m i a ł e m s p o s o b n o ś ć p r o w a d z i ć , s p o s t r z e g ł e m , 
że s tanowisko takie z n a l a z ł o uznanie. R o z d a ł e m 
i n t e r e s u j ą c y m się t ą s p r a w ą c z ł o n k o m Kongresu 
t ł o m a c z e n i e francuskie naszej Us t awy . 

Z b y t wiele czasu z a j ą ł b y m Panom, r o z w o d z ą c 
się bardziej s z c z e g ó ł o w o nad referatami. Pos taram 
się to w t a k i c z y inny sposób z r o b i ć w formie 
s z c z e g ó ł o w e g o sprawozdania z Kongresu . 

Kongres o t w o r z y ł Min i s t e r R o b ó t P u b l i c z n y c h , 
w p r z e m ó w i e n i u jego z k a ż d e g o s ł o w a p rzeb i j a ło 
doskona ł e zrozumienie ro l i e lekt ryf ikac j i pod w z g l ę ­
dem techniczno-ekonomicznym i socja lnym. 

To .samo u d e r z y ł o mnie w p r z e m ó w i e n i u P re ­
zydenta R e p u b l i k i , do k t ó r e g o z o s t a ł a w y s ł a n a de­
legacja, s k ł a d a j ą c a się z 20-k i lku osób , w k t ó r e j 
wz ię l i śmy udz i a ł z prof. D rew n o w sk im. Jeszcze je­
dna rzecz u d e r z y ł a mnie w p r z e m ó w i e n i u Min i s t r a , 
mianowicie c a ł ł k o w i t e zaufanie bez z a s t r z e ż e ń do prac 
Kongresu i w y r a ź n e o ś w i a d c z e - n i e , że jak poprzed­
n i Kongres u m o ż l i w i ł w ł a d z o m przeprowadzenie 
c a ł e g o szeregu za rządzeń adminis t racyjnych, tak 
i obecny b ę d z i e n i e w ą t p l i w i e owocny pod k a ż d y m 
w z g l ę d e m . 

M i l e uderza polaka takie zaufanie r z ą d u fran­
cuskiego do gremjum fachowców, ' k t ó r z y r z e c z y w i ­
ście są jedynie p o w o ł a n i do r o z w i ą z y w a n i a t rud­
n y c h z a g a d n i e ń ekonomiczno- technicznych, z w i ą z a ­
n y c h z e l ek t ry f ikac ją . 

Organizacja Kongresu ś w i e t n i e przeprowadzona 
przez „Un ion des Syndicats de r E l e c t r i c i t ó " , k t ó r a 
u w a ż a ł a wszys tk i ch za swoich gośc i . U m o ż l i w i o n o 
nam zrobienie k i l k u bardzo c i e k a w y c h w y c i e ­
czek, jak: 

zwiedzenie laboratorjum p r ó b y i z o l a t o r ó w na 
1000000 V , jedyne w Europ ie , 

zwiedzenie nowoczesnej elektr . na 200 000 k W 
w Gennevi l l i e r s pod P a r y ż e m , 

zwiedzenie f ab ryk i a p a r a t ó w e lek t rycznych 
„ C o m p a g n i e pour la fabrication des Compteurs 



6 P R Z E G L Ą D E L E K T R O T E C H N I C Z N Y m i 

et Matór ie l d 'Usines a G a z " w Gennevi l l iers , na k t ó ­
rej nie b y ł e m , ale o k t ó r e j w s p o m i n a ł m i prof. Dre­
wnowsk i , że jest n i e s ł y c h a n i e c iekawa. 

K i l k u d n i o w a w y c i e c z k a na p o ł u d n i e F ranc j i dla 
zwiedzenia tamtejszych e lekt rowni i prac, z w i ą z a ­
n y c h z e l ek t ry f i kac j ą ko le i , wreszcie w y c i e c z k a , 
k t ó r ą z r o b i ł e m sam d z i ę k i u p r z e j m o ś c i prezesa 
„ U n i o n des Syndicats de l ' E l e c t r i c i t ó " , p. Legouez , 
na pó łnoc F r a n c j i w okol ice Jeumont , Valancienne , 
Fourmies etc. W s z ę d z i e , gdzie istnieje szereg s ieci 
rozdz ie lczych na 10000 — 15000 V , Rząd francuski 
w y b u d o w a ł l inję na 45 000 V , ł ączącą 9 elektro­
w n i ogó lne j mocy 220000 k W , k t ó r a ł ą c z y się 
z p o d o b n ą siecią r ządową na 120000 V w o k o l i ­
cach N a n c y . 

Trudno m i w tak k r ó t k i m referacie p o d a ć wię­
cej s z c z e g ó ł ó w . M a m tutaj spis r e f e r a tów, i j e ż e l i b y 
k t ó r e g o z P a n ó w p o s z c z e g ó l n e kwestje i n t e r e s o w a ł y , 
m o g ę s łużyć b l i ż szemi informacjami. 

J ako delegaci P o l s k i , d o z n a l i ś m y bardzo mi ł ego 
p r z y j ę c i a i o ś w i a d c z e n i e g o t o w o ś c i informowania nas 
0 wszys tk iem, coko lwiek b y ł o b y nam potrzeba. Z ł o ­
ż y ł e m w imien iu Z w i ą z k u E l e k t r o w n i Po l sk i ch w i z y t ę 
w „ U n i o n des Syndicats de l ' E l e c t r i c i t ó " , j ak r ó w ­
n ież w „ R e v u e G ó n ć r a l e de 1 'Elec t r ic i tó" , k t ó r a w jed­
n y m z n a j b l i ż s z y c h numerów, u m i e ś c i naszą u s t a w ę 
e l e k t r y c z n ą . 

C h c i a ł b y m jeszcze p o d k r e ś l i ć s z c z e g ó l n e za in ­
teresowanie ze strony d e l e g a t ó w C z e c h o - S ł o w a c j i 
s tosunkami gospodarczemi w Polsce . 

W rozmowach, jakie m i a ł e m s p o s o b n o ś ć pro­
w a d z i ć , z a u w a ż y ł e m zainteresowanie się F r anc j i ra­
czej w k i e runku powstawania u nas fabryk budowy 
maszyn , n iż eksploatacji e lek t rowni . 

P r z e k o n a ł e m się , że przedstawiciele k a p i t a ł ó w 
francuskich b łądzą w tem, że p r a g n ą sobie u r o b i ć 
pog l ąd o stosunkach w Polsce z p ism, p r z e m ó ­
w i e ń se jmowych, z a r z ą d z e ń r z ą d o w y c h . Spotka­
ł e m się np. z tak na iwnem przypuszczeniem, jak 
obawa, c z y p o w s t a ł e f ab ryk i francuskie nie m i a ł y b y 
t r u d n o ś c i w o t r z y m y w a n i u wa lu ty zagranicznej wo­
bec r ó ż n y c h o g r a n i c z e ń w a l u t o w y c h w Polsce . S ta ­
r a ł e m się t y c h p a n ó w p r z e k o n a ć , że metoda i c h jest 
teoretyczna, że c h c ą c o Polsce m i e ć po jęc ie , t rzeba 
t u p r z y j e c h a ć i w e j r z e ć w s tosunki, j ak ie u nas pa­
nują poprostu b e z p o ś r e d n i o , a ,nie przez prasowe 
1 konsularne informacje. 

O g ó l n e moje w r a ż e n i e z prac Kongresu jest 
n a s t ę p u j ą c e : 

p o n i e w a ż wszys tk ie narody za jmują się upo­
r z ą d k o w a n i e m spraw g o s p o d a r c z o - s p o ł e c z n y c h , z w r ó ­
cono się do e l e k t r y c z n o ś c i , jako do jednego z w a ż ­
n y c h c z y n n i k ó w t ranspor towych, to t e ż ze wszyst ­
k i c h r e f e r a t ó w w i d a ć us i lną p r a c ę nad ulepszeniem 
sposobu przenoszenia energji i jej r ozdz i a łu oraz 
nad u p o r z ą d k o w a n i e m ustawodawstwa, p r z e p i s ó w i tp . 

J e ż e l i p o r ó w n a ć sprawozdanie z poprzedniego 
z jazdu z t emi pracami , jak ie nam przedstawiono, 
w i d a ć w c i ągu t y c h d w ó c h lat ogromny p o s t ę p . 
C a ł y szereg metod t echn icznych , co do k t ó r y c h 
w 1921 r. w i d a ć b y ł o jeszcze wahanie, zos t a ł j uż 
dz i ś ustalony, a n i e w ą t p l i w i e po k a ż d y m t ak im kon­
gresie, wobec przeprowadzonej przez naj lepszych spe­
c j a l i s t ó w r ó ż n y c h k r a j ó w dyskusj i nad referatami, 
z n ó w c a ł y szereg spraw zostanie u p o r z ą d k o w a n y . 

Obecne warunki gospodarcze wytwarzania 
energji elektrycznej w związku z nowemi sposo­
bami ustalania taryf i pobierania należności. 

Inż. M. Kuźmicki. 

R o z w ó j e lek t ryf ikac j i kraju,—to widomy p o s t ę p 
ku l tu ra lny s p o ł e c z e ń s t w a , e lektryf ikacja kraju — to 
w ie lka o s z c z ę d n o ś ć w gospodarce bogactw natural ­
nych , w z u ż y c i u zapasu energji i s p o ł e c z e ń s t w a 
i przyrody; e lektryf ikacja P o l s k i w stanie obecnym — 
to widoczna oznaka naszego u b ó s t w a wobec E u r o p y 
i A m e r y k i . P o d ł u g cyfr, przedstawionych przez inż . 
K . S iwick iego , Nacze ln ika W y d z i a ł u E l ek t rycznego 
Minis te r s twa R o b ó t P u b l i c z n y c h , na posiedzeniu K o ­
mis j i Sejmowej ( „ P r z e g l ą d E lek t ro t echn iczny" z roku 
1923, str. 106) w y n i k a , że produkcja energji elek­
t rycznej w Polsce w y n o s i 42 k W h rocznie na g ł o w ę 
m i e s z k a ń c a . 

J e ż e l i jednak nie u w z g l ę d n i a ć produkcj i Gór ­
nego Ś ląska , jako dz ie ln icy pod t y m w z g l ę d e m w y ­
j ą t k o w e j nie t y l k o w Polsce , ale i w o g ó l e w E u r o ­
pie, o k a ż e się, że na g ł o w ę m i e s z k a ń c a przypada 
zaledwie 1 4 k W h , gdy w N iemczech produkcja s i ęga 
do 200 k W h , w Szwajcarj i—do 250 k W h , w Stanach 
Zjednoczonych do 385 k W h i t. p. 

N i e b ę d ę nadal po rusza ł tej sprawy, c h c i a ł b y m 
t y l k o z a z n a c z y ć , że P o l s k a pod w z g l ę d e m elekt ryf i ­
kac j i w y m a g a uwag i i w y s i ł k u c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a , 
że jest to zagadnienie p i e r w s z o r z ę d n e w po l i tyce 
gospodarczej p a ń s t w a . 

N i e b ę d ę r o z t a c z a ł przed P a n a m i obrazu, w j a ­
k i m stopniu p r z e m y s ł e lekt rowniany odczu ł s k u t k i 
c z a s ó w wojennych, jak w e lekt rowniach rekwiro-
wano i w y w o ż o n o maszyny i kable, jak podczas 
inwaz j i u k r a i ń c ó w e lek t rownia lwowska , jedna 
z w i ę k s z y c h w Polsce , z o s t a ł a zbombardowana, 
a w salach jej maszynowni i k o t ł o w n i e k s p l o d o w a ł o 
34 granaty. 

N i e b ę d ę m ó w i ł o niepospolitej energji kiero­
w n i k ó w e lekt rowni , k t ó r z y potraf i l i w k r ó t k i m sto­
sunkowo czasie rany wojenne z a g o i ć , straty c z ę ­
śc iowe p o k r y ć , c h o ć wiadome są nam t r u d n o ś c i kre­
dytowe, c h o ć nie od tak dawna koleje ż e l a z n e m o g ą 
w stopniu dosta tecznym pa l iwo dla e l ek t rowni do­
w i e ź ć , c h o ć jeszcze dzisiaj odczuwamy d u ż e t rud­
nośc i p rzy sprowadzaniu kon iecznych u r z ą d z e ń e lek­
t r y c z n y c h z zagranicy, — bo p rzec i eż i c h w kraju 
nie mamy. 

N i e b ę d ę t y c h spraw p o r u s z a ł dlatego, że są 
one n a o g ó ł charakterystyczne d la c a ł e g o p r z e m y s ł u 
polskiego w dobie wojennej i powojennej, przeto 
warunk i te, jestem przekonany, doskonale są j u ż 
znane. 

P o z w o l ę sobie z w r ó c i ć u w a g ę na jeden moment, 
k t ó r y m p r z e m y s ł e lek t rowniany różn i się znacznie 
od i n n y c h p r z e m y s ł ó w , — moment nadzwyczaj 
w a ż n y , bo s t a n o w i ą c y p o d s t a w ę is tnienia i dalszego 
rozwoju e lek t rowni . M a m na m y ś l i obecny s p o s ó b 
ustalania taryf na e n e r g j ę e l e k t r y c z n ą i pobierania 
na l eżnośc i za z u ż y t y prąd . 

Hi s to ryczn ie sprawa ta przedstawia się w spo­
sób n a s t ę p u j ą c y . 

P r z e d wojną e lektrownie , o t r z y m u j ą c koncesje, 
m i a ł y w n i c h z a s t r z e ż o n e maksymalne ceny za 
e n e r g j ę e l e k t r y c z n ą i m o g ł y do tej granicy u d z i e l a ć 
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dowolnych r a b a t ó w , p r o w a d z ą c n o r m a l n ą p o l i t y k ę ta­
ryfową p r z e d s i ę b i o r s t w a . T a r y f y b y ł y ustalane w w a ­
lucie obiegowej: w fenigach, kopie jkach, halerzach. 
W interesie p r z e d s i ę b i o r s t w a l eża ło zdobycie w i ę k ­
szej i lości a b o n e n t ó w , p o w i ę k s z e n i e swej produkcj i , 
przeto w zasadzie elektrownie c h ę t n i e u d z i e l a ł y dość 
znacznych r a b a t ó w . 

W a r u n k i zasadniczo z m i e n i ł y się na n i e k o r z y ś ć 
e lek t rowni , k i edy walu ta obiegowa p r z e s t a ł a b y ć 
mie rn ik iem, a marka polska t r ac i ł a wc iąż na swej 
w a r t o ś c i . Taryfy , ustalone w tej walucie , z d a w a ł o b y 
s i ę , m u s i a ł y r ó w n i e ż uledz zmianie . Tymczasem, 
wbrew s łuszne j o c z y w i s t o ś c i domagano się od prze­
m y s ł u elektrownianego, by nadal w y t w a r z a ł p r ąd 
po cenach koncesyjnych , zgodnych co do l i czb , 
lecz nie zgodnych co do w a r t o ś c i taryf konce­
sy jnych . 

W e w r z e ś n i u 1919 r. R z ą d s t aną ł przed moż l i ­
wośc ią ws t rzymania ruchu w e lektrowniach pub l i cz ­
n y c h i ze w z g l ę d ó w p a ń s t w o w y c h u p o w a ż n i ł je do 
tymczasowego p o d w y ż s z e n i a ceny za p r ąd na opę­
dzenie kon iecznych w y d a t k ó w eksploatacyjnych. 
P r z e m y s ł e lektrowniany zos t a ł niejako w c i ą g n i ę t y do 
r y d w a n u p o l i t y k i ekonomicznej p a ń s t w a , m u s i a ł c a ł ­
k o w i c i e p o n o s i ć konsekwencje spadku p i e n i ą d z a 
obiegowego. 

W dniu 15 l i p c a 1920 r. przez Sejm Us tawo­
d a w c z y , jako sprawa bardzo p i lna , z o s t a ł a uc hwa ­
lona U s t a w a o zmianie cen za dostarczenie energji 
e lekt rycznej . W m y ś l U s t a w y l i czbowe p o d w y ż s z e ­
nie taryfy m o ż e n a s t ą p i ć bądź na mocy dobrowolnej 
ugody m i ę d z y stronami, b ą d ź t e ż , j e że l i porozumie­
nie m i ę d z y n iemi o s i ą g n i ę t e nie zos t a ło , s p r a w ę roz­
s t rzyga sąd rozjemczy. 

R z ą d , w y s t ę p u j ą c do Sejmu z projektem us tawy, 
w m o t y w a c h s w y c h podkreś l i ł , iż: 

„należy zapewnić przedsiębiorcy możność dalszego 
prowadzenia przedsiębiorstwa bez narażania się na 
poważne wstrząśnienia ekonomiczne-, wynikłe nie wsku­
tek, — co zastrzedz bezwzględnie należy, — nieumie­
jętnego lub zgoła szkodliwego prowadzenia przedsię­
biorstwa, lecz tylko wskutek zmian ekonomicznych*. 

U s t a w a o rewiz j i taryf r z e c z y w i ś c i e u l ż y ł a 
n ieco ó w c z e s n y m n i ezd rowym stosunkom. D z i ę k i 
niej w w i e l u wypadkach os i ągn i ę to porozumienie 
p o m i ę d z y e l e k t r o w n i ą a odbiorcami p rądu , w braku 
zaś porozumienia Komis je Rozjemcze , w y d a j ą c orze­
czenia, u m o ż l i w i ł y pokrywanie w y d a t k ó w b i e ż ą c y c h 
e lek t rowni i dokonywanie pewnych o d p i s ó w na odno­
wienie . 

Dopiero po t r zy le tn iem d o ś w i a d c z e n i u , na zasa­
dzie w y n i k ó w korzys tan ia z U s t a w y o rewiz j i taryf, 
p r z e k o n a ć się m o ż n a , że jednak pewne zagadnienia 
nie z o s t a ł y zrozumiane w stopniu dostatecznym. 

Us tawa , p r z e w i d u j ą c pokryc ie n i e z b ę d n y c h w y ­
d a t k ó w eksploatacyjnych, nie nakazuje w y r a ź n i e 
gromadzenia odpowiednich rezerw na odnowienie 
u r z ą d z e ń w w y s o k o ś c i , odpowiada j ące j i ch realnej 
w a r t o ś c i , a p r zec i eż tego w y m a g a j ą o b o w i ą z k i elek­
t rowni , w y p ł y w a j ą c e z charakteru p r z e d s i ę b i o r s t w a 
u ż y t e c z n o ś c i publ icznej . 

I g d y b y dzisiaj na s t ąp i ł o p o w a ż n i e j s z e uszko­
dzenie e lektrowni , — szczegó ln i e komunalnej — w P o ­
z n a ń s k i e m lub na Pomorzu , to brak odpowiednich 
funduszów i k a p i t a ł u renowacyjnego p o s t a w i ć m o ż e 
e l e k t r o w n i ę w po łożen ie k ry tyczne . 

T e n moment nie powinien b y ć l e k c e w a ż o n y 
p rzy o k r e ś l a n i u w y s o k o ś c i taryf c h o ć b y ze w z g l ę d u 
na to, że e lektrownie nie o d n a w i a ł y technicznie 
u r z ą d z e ń s w y c h przez okres prawie 8 lat. 

P r z y interpretowaniu U s t a w y o rewiz j i taryf 
nie p o d k r e ś l a n o dość silnie, że zysk w i n i e n b y ć do­
stosowany do deprecjacji wa lu ty . Skoro ze w z g l ę ­
d ó w gospodarczych nie m o ż e m y w r ó c i ć do warun­
k ó w koncesyjnych przedwojennych, to przynajmniej 
musimy sobie u p r z y t o m n i ć , że r o z w ó j e lektryf ikacj i 
p c h n ą ć m o ż e m y n a p r z ó d przedewszys tk iem zapewnie­
niem t ak i ch taryf, k t ó r e k a p i t a l i ś c i e , i n w e s t u j ą c e ­
mu z naczne bardzo fundusze w p r z e d s i ę b i o r s t w a elek­
t ryczne, d a w a ł y b y gwarancje godziwego z y s k u i to 
zysku w walucie n i epod lega j ące j deprecjacji, a w i ę c 
powiedzmy w z łoc ie , k t ó r e b y k a p i t a l i s t ę z a c h ę c i ł y 
do inwestowania n o w y c h funduszów w elekt ryf ikacj i . 

Fundusz odnowienia i s łu szne oprocentowanie 
w ł o ż o n e g o k a p i t a ł u — s ą to b o l ą c z k i taryfowe w prze­
m y ś l e e lek t rownianym w c h w i l i obecnej i w i n n i ś m y 
u c z y n i ć w i e l k i w y s i ł e k , b y z o s t a ł y one w stopniu 
dostatecznym zrozumiane z a r ó w n o przez W ł a d z e , jak 
przez Komis je Rozjemcze i s trony zainteresowane. 

N a o g ó ł taryfy teoretyczne, t. j . te, k t ó r e elek­
trownie m i a ł y p o b i e r a ć od k o n s u m e n t ó w , lecz k t ó r y c h 
nie o t r z y m y w a ł y w tej w y s o k o ś c i , nie dosz ły do r ó w n i 
przedwojennej. N i e k i e d y s t a n o w i ł y one 8 0 % > w i n ­
n y c h wypadkach za l edwie—25%-

P o z w o l ę sobie p r z e d s t a w i ć z m i a n ę taryf na w y ­
kresie, b io r ąc p r z y k ł a d jednej z w i ę k s z y c h elektro­
w n i , i s t n i e j ą c y c h już przed wojną, w k t ó r e j taryfa 
koncesyjna w y n o s i ł a po prze l iczeniu na dolary 14,65 
c e n t ó w amer. (patrz rys . 1). W e lekt rowni tej obec­
nie taryfy oznaczane są na podstawie orzeczenia 
K o m i s j i Roz jemcze j . N a wykresie przedstawione są 
ostatnie 3 la ta eksploatacyjne 1921, 1922 i 1923, 
a l in ja k ropkowana wskazuje z m i e n n o ś ć taryf teo­
re tycznych , o k r e ś l a n y c h w markach po l sk ich przez 
Komisje Rozjemcze po prze l iczeniu na dolary w e d ł u g 
kursu u r z ę d o w e g o c e d u ł y g i e ł d o w e j . 

W i d z i m y z r. 1921, że taryfa znacznie się wa ­
ha ła , p r z e c i ę t n i e w y n o s i ł a 3 centy amer., s t a n o w i ą c 
2 8 % taryfy przedwojennej. B y ł to okres czasu, gdy 
i s tn ia ł U r z ą d W ę g l o w y , gdy cena i podz ia ł w ę g l a 
b y ł y ustalane przez R z ą d , a taryfa kole jowa s t a ł a 
na poziomie niezmiernie n i sk im . 

R o k 1922 znamionuje z l ikwidowan ie U r z ę d u 
W ę g l o w e g o , wprowadza wolny handel w ę g l e m , po­
lepsza wa runk i pracy fizycznej robotnika; w z w i ą z k u 
z tem p o w i ę k s z a się p r z e c i ę t n a taryfa teoretyczna 
w p r z y b l i ż e n i u do 6 c e n t ó w amer. i s tanowi już 4 1 % 
taryfy przedwojennej. 

W roku 1923 s k r ę p o w a n i a ż y c i a p r z e m y s ł o w e g o 
coraz w i ę c e j zanikają , gospodarczo d ą ż y m y do w y ­
r ó w n a n i a różn ic m i ę d z y n a r o d o w y c h , z b l i ż a m y się 
z o p ó ź n i e n i e m do parytetu z ło ta . P r z e c i ę t n a taryfa 
teoretyczna w y n o s i 9 c e n t ó w i s tanowi około 6 2 % 
taryfy przedwojennej. 

T a r y f y ustalane są na podstawie w y n i k ó w eks­
ploatacyjnych poprzedniego m i e s i ą c a i na z m i e n n o ś ć 
i c h w z n a c z n y m stopniu w p ł y w a j ą 3 c z y n n i k i : cena 
robocizny, cena w ę g l a i cena m a t e r j a ł ó w , potrzeb­
n y c h do ruchu e lekt rowni . J e ż e l i dzisiaj taryfy nie 
o s i ągnę ły swej w y s o k o ś c i przedwojennej, choc i aż 
cena w ę g l a dochodz i ł a ceny przedwojennej, a nawet 
je p r z e k r a c z a ł a , c h o c i a ż m a t e r j a ł y u r z ą d z e ń e lekt rycz­
n y c h p ł a c o n e b y ł y w walucie szlachetnej, o p ł a t y 
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robotn ika n iewykwal i f ikowanego os i ągnę ły parytet 
z ło ta , a wykwal i f ikowanego s t a n o w i ł y 60 — 8 0 % » 
to z jawisko takie m o ż n a t ł o m a c z y ć tem, że p rzy 
ustalaniu zasad ta ryfowych nie z o s t a ł a u w z g l ę d n i o n a 
w ca łośc i kwest ja funduszu odnowienia , kwest ja 
z y s k u i r y z y k a p r z e m y s ł o w e g o . 

Z tej p o b i e ż n e j anal izy w y w n i o s k o w a ć m o ż n a , 
jak znacznie opóźni ł się ze swemi taryfami teore­
tycznemu p r z e m y s ł e lekt rowniany. 

D z i w n e m przeto wydaje się, że m o g ą p o w s t a ć 
przypuszczenia , iż taryfy za p r ąd e l ek t ryczny są 

Rys. 1. 

drogie. N i e z r o z u m i a ł y m j u ż faktem jest, ż e P r o k u -
ratorja w s z c z y n a dochodzenie p rzec iwko k i e rown i ­
k o w i e lek t rowni , p o w o ł u j ą c się na U s t a w ę z dnia 
2 l i p c a 1920 r., t. j . p o s ą d z a e l e k t r o w n i ę o uprawia­
nie l i c h w y celem wzbogacenia się p r z e d s i ę b i o r s t w a . 
U w a ż a ć n a l e ż y raczej za w y n i k psychozy s p o ł e c z e ń ­
stwa, za denerwowanie się warunkami ekonomicz-
nemi p a ń s t w a , warunkami r ządzen i a , gdy Prokura tor 
w y t a c z a ś l e d z t w o o l i c h w ę dyrek to rowi e lek t rowni , 
k t ó r a jest pod z a r z ą d e m p r z y m u s o w y m , w a l c z y z cią-
g ł e m i t r u d n o ś c i a m i f inansowemi, nie w y k a z a ł a żad­
nego z y s k u za r. 1922 i k t ó r a z resz tą taryfy uzys ­
kuje za z g o d ą Magis t ra tu , w z g l ę d n i e W o j e w ó d z t w a . 

Może p o w s t a ć pytanie, w j a k i sposób i s t n i e ć 
m o g ą e lektrownie , skoro w y d a t k i ma ją prawie przed­
wojenne, a ta ryfy znacznie n iższe? 

O d p o w i e d ź bardzo prosta. E l e k t r o w n i e nie p łacą 
swoich z o b o w i ą z a ń przedwojennych, nie dają nale­
ż y t e g o zysku , w y p ł a c a j ą c śmie szn i e małą d y w i d e n d ę 
od k a p i t a ł ó w , z r e s z t ą mają nieco większą p r o d u k c j ę 
i o szczędza j ą na w s z y s t k i e m i na wszys tk i ch . P r z e ­
d s i ę b i o r c y l iczą się z tem, że okres p r z e j ś c i o w y m i ­
nie, produkcja i zapotrzebowanie energji e lektrycznej 
mus i p o w a ż n i e w z r o s n ą ć , że wa runk i gospodarcze 
u s t a l ą s ię , a w tedy b ę d ą oni mie l i m o ż n o ś ć po­
w e t o w a ć dotychczasowe straty. 

N a w i a s e m w s p o m n ę , ż e taryfy za p r ąd elek­
t r y c z n y z a g r a n i c ą są w y ż s z e , an iże l i b y ł y przed 

wojną . T e n p r z e w r ó t ekonomiczny s p o w o d o w a ł a 
wojna ś w i a t o w a . 

P o d w z g l ę d e m w i ę c ustalania cen s p r z e d a ż n y c h 
wytwarzanego produktu p r z e m y s ł e lekt rowniany 
znajduje się w o d r ę b n y c h warunkach, n iż inne ro­
dzaje p r z e m y s ł u . Jego taryfy są ustalane na zasadzie 
formuł , p r z y j ę t y c h przez d o b r o w o l n ą u g o d ę m i ę d z y 
zainteresowanemi stronami, b ą d ź oznaczane przez 
Sąd Roz jemczy . N i e m a w i ę c tajemnic hand lowych 
w p r z e m y ś l e e lek t rownianym. Ustalenie taryf nosi 
charakter publ iczny , jak z resz tą samo p rzeds i ęb io r ­

stwo jest p r z e d s i ę b i o r ­
s twem u ż y t e c z n o ś c i p u ­
bl icznej . 

P o m i ę d z y taryfami te-
ore tycznemi, t. j . t emi , k t ó ­
re e lekt rownia spodziewa 
się o t r z y m a ć , a taryfami , 
k t ó r e n a p r a w d ę pobiera, 
z a c h o d z ą p o w a ż n e różn ice , 
k t ó r e jeszcze w w i ę k s z y m 
stopniu poga r sza j ą sytu­
ac j ę p r z e m y s ł u elektro-
wnianego. J a k j u ż wspom­
n i a ł e m , taryfy teoretyczne 
ustalane są w markach po l ­
sk ich na zasadzie w y n i k u 
eksploatacyjnego mie s i ąca 
poprzedniego i p r zy i n k a ­
sowaniu obowiązu ją w m i e ­
s iącu p r z y s z ł y m . A w i ę c 
p r z e m y s ł o w i e c e l e k t r o ­
w n i a n y daje na k redy t 
konsumentowi w y t w o r z o n ą 
przez siebie ene rg j ę na ter­
m i n m i e s i ę c z n y plus okres 
czasu, w k t ó r y m dla w z g l ę ­
d ó w techn icznych m o ż e od 
konsumenta śc i ągnąć na­

l eżność . W r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h są różne wa­
r u n k i inkasa. W i a d o m o jest jednak, że u t a r ł s ię z w y ­
czaj inkasowania na l eżnośc i w c iągu mie s i ąca i kon­
sumenci p r z y z w y c z a i l i się u w a ż a ć w c iągu c a ł e g o 
mies iąca og ł a szaną c e n ę za s ta łą nie pod w z g l ę d e m 
war to śc i , lecz pod w z g l ę d e m l i c z b y marek po l sk ich . 

D l a p r z y k ł a d u , powiedzmy, taryfa z o s t a ł a og łoszo­
na 1 p a ź d z i e r n i k a na 50000 mk.; konsumenci p rzy­
z w y c z a i l i się r o z u m i e ć , że o b o w i ą z u j e ona przez ca ły 
m i e s i ą c , bez w z g l ę d u na spadek mark i . 

Jednak nasz p i en i ądz ob iegowy stale t r ac i ł na 
swej w a r t o ś c i i ten konsument, k t ó r y w p ł a c i ł n a l e ż ­
ność dnia 15 mies iąca , w p ł a c i ł mn ie j szą w a r t o ś ć , an i że l i 
ten, k t ó r y w p ł a c i ł p r z y p u ś ć m y , 10-go; wchodz i tutaj 
w g r ę t y l k o spadek m a r k i polskie j . W rezultacie 
e lekt rownia , za inkasowawszy całą n a l e ż n o ś ć p r e l i m i ­
nowanych marek po lsk ich , w r z e c z y w i s t o ś c i o t rzy­
m y w a ł a w a r t o ś ć e f e k t y w n ą mnie jszą , n iż ta, k t ó r a 
b y ł a przewidziana p rzy o k r e ś l a n i u taryf. 

W i d a ć to d o k ł a d n i e z przedstawionego j u ż 
przedtem wykre su (patrz rys. 1), na k t ó r y m c iąg ła 
l in ja oznacza rzeczywis te taryfy, pobierane przez t ę 
s amą e l e k t o w n i ę . Są one prawie zawsze n i ż sze od 
teore tycznych. 

B y ł moment w r. 1921, k i e d y marka polska 
podczas u r z ę d o w a n i a P a n a M i n i s t r a Micha l sk iego 
nie s t r ac i ł a na swej w a r t o ś c i , a n a o d w r ó t — d o l a r spad ł . 
Są to mies i ące w r z e s i e ń , p a ź d z i e r n i k i l is topad r. 1921 
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i wtenczas elektrownie m i a ł y niejako n a d w y ż k ę te­
o r e t y c z n ą w a r t o ś c i t a ryfowych. O d tej c h w i l i waha­
nia s tają się p o w a ż n i e j s z e . W roku 1922 d o c h o d z ą 
do 4 0 % różn icy ; w roku u b i e g ł y m — różn i ce jeszcze 
znaczniejsze, n a p r z y k ł a d , w maju teore tyczna taryfa 
w y n o s i ł a 10 c e n t ó w a r zeczywis ta zaledwie—6.3, 
w czerwcu—7.5, a rzeczywis ta—5 c e n t ó w , w l ipcu—8, 
gdy rzeczywis ta s t a n o w i ł a prawie 5 0 % t. j . 4.4; we 
w r z e ś n i u i p a ź d z i e r n i k u n a s t ą p i ł p o w a ż n y k r y z y s . 
E l e k t r o w n i e z a i n k a s o w a ł y zaledwie 1 / s w a r t o ś c i pre­
l iminowanej . 

Dlaczego tak się s t a ł o ? 
S t a ł o się dlatego, że p r z e m y s ł e lektrowniany, 

w c i ą g n i ę t o do rydwanu p o l i t y k i ekonomicznej p a ń ­
stwa, bo taryfy za p rąd e l ek t ryczny s p r z ą g n i ę t o z lo­
sem m a r k i polskiej , k t ó r e j nie m o ż n a b r a ć za mier­
nik , bo w p a ź d z i e r n i k u , k i edy inkasowano n a l e ż n o ś ć 
za w r z e s i e ń , na p o c z ą t k u dolar na g ie łdz ie ceniono 
350 000 mk.p., a w k o ń c u paźdz ie rn ika—1650 000 mk.p. , 
bo na tura lnym biegiem rzeczy konsument s t a ra ł się 
w y z y s k a ć s łabą s t r o n ę t a r y f o w ą e lek t rowni i zap ła ­
cić m o ż l i w i e na jgorszą m a r k ą . Tego nie mają inne 
p r z e m y s ł y ; jeże l i p r z e m y s ł n a p r a w d ę chce b y ć ży ­
wotny, to musi się d o s t o s o w a ć do w a r u n k ó w ż y c i a 
gospodarczego, mus i c e n ę s p r z e d a ż n ą u s t a l a ć w takiej 
w y s o k o ś c i , by m u ona p o k r y ł a w y d a t k i na p r o d u k c j ę , 
by o t rzymana w a r t o ś ć za s p r z e d a n ą ene rg j ę pozwo­
li ła w y p r o d u k o w a ć nowe zapotrzebowania. 

P r z e c i e ż p r z e m y s ł me ta lowy p rzy s p r z e d a ż y 
swoich p r o d u k t ó w nie roz różn ia , w j a k i m okresie 
czasu ten produkt był wy tworzony , lecz sp rzeda jąc , 
kalkuluje tak, by za o t r z y m a n ą w a r t o ś ć m o ż n a b y ł o 
w y t w o r z y ć na nowo sprzedany produkt , p o k r y w a j ą c 
w y d a t k i produkcji i o t r z y m u j ą c godz iwy zarobek. 

P r z e c i e ż p r z e m y s ł w ł ó k i e n n i c z y i naftowy k a l ­
kuluje i pobiera w walucie szlachetnej, d y s k o n t u j ą c 
w ten sposób spadek mark i po l sk i e j ; p r z e c i e ż prze­
m y s ł hu tn iczy i g ó r n i c z y , c h o ć u s t a l a j ą ceny w mar­
k a c h polsk ich , to jednak żądają w p ł a t y n a p r z ó d 
i ma ją m o ż n o ś ć o t r z y m a n ą w a r t o ś ć w y z y s k a ć na­
tychmiast . 

T y l k o p r z e m y s ł e lek t rowniany d z i ę k i temu, że 
jest koncesjonowany, dz i ęk i temu, że u t a r ł s ię z w y ­
czaj ka lku lowan ia i p ł a c e n i a w markach po lsk ich 
z dołu, ze znacznem o p ó ź n i e n i e m — p r z e c h o d z i powa­
ż n y k r y z y s w t y m momencie, k i edy marka polska 
t rac i na swej w a r t o ś c i . Mies iące p a ź d z i e r n i k , l isto­
pad i g r u d z i e ń , te mies i ące ż n i w n e dla e lek t rowni , 
k i e d y zapotrzebowanie na ene rg ję znacznie się 
z w i ę k s z a , a k i e rownik p r z e d s i ę b i o r s t w a l i c z y na 
o t rzymanie pewnych rezerw, by sp łac ić z o b o w i ą z a ­
n i a za dostarczone m a t e r j a ł y dla odnowienia urzą­
dzeń , — w roku b i e ż ą c y m b y ł y fatalne dla gospodarki 
e l ek t ryczne j ; e lektrownie n ie ty lko nie c z y n i ą nie­
z b ę d n y c h z a k u p ó w , ale za stare z o b o w i ą z a n i a nie 
płacą, zapasy w ę g l a z u ż y t k o w a ł y , a magazyny nad­
w y r ę ż y ł y . 

E l e k t r o w n i a w Torun iu , co do k tó r e j P roku ra ­
tor wszczą ł dochodzenie o l i c h w ę , zna l az ł a się w tak 
t rudnem p o ł o ż e n i u w sprawie pa l iwa już na p o c z ą t k u 
sezonu elektrownianego, iż w y s y ł a rozpaczl iwe de­
pesze, aby w ę g i e l c z e m p r ę d z e j dowieziono, j e że l i nie 
przez Sosnowiec, k t ó r y by ł zatarasowany, lub k o r y ­
tarz n iemieck i , to c h o c i a ż b y przez K r a k ó w , L w ó w , 
Radom, g d y ż e lekt rowni g roz i wst rzymanie ruchu. 

Z notatek prasowych wiemy , że w podobnem po­
łożen iu zna l az ł a się e lek t rownia k rakowska . Z r e s z t ą 

k i e rown icy e lek t rowni z rozmai tych dzie ln ic P o l s k i 
są tu obecni i w dyskusj i p r z e d s t a w i ą nam f ak tyczny 
stan f inansowy e lek t rowni w c h w i l i obecnej. 

Ż y w o t n o ś ć p r z e m y s ł u k a z a ł a s z u k a ć drogi w y j ­
ścia. S tosunkowo ł a t w i e j zna l az ły ją e lektrownie ko ­
munalne, o i le k i e r o w n i c y e lek t rowni umie l i n a l e ż y ­
cie s p r a w ę p r z e d s t a w i ć swoim w ł a d z o m zwie rzchn im. 

Zagadnien ia s p r o w a d z a j ą się do p y t a n i a : co 
n a l e ż y u c z y n i ć , aby k a l k u l o w a n ą w a r t o ś ć taryf o t rzy­
m a ć n i e z m i e n n ą bez w z g l ę d u na to, j a k ą b ę d z i e 
mia ł w a r t o ś ć p i e n i ą d z ob i egowy? 

Trudno t u w s k a z a ć sposób , k t ó r y b y najlepiej 
zagadnienie to rozwiąza ł . Ż y c i e samo p o d a ł o k i l k a 
s p o s o b o w i o n i ch p o z w o l ę sobie w k r ó t k o ś c i po­
w i e d z i e ć . 

Usta lanie n a l e ż y t o ś c i za z u ż y t y p r ąd w z ł o t y c h 
nazwi jmy systemem z ł o t o w y m . Po lega on na tem, 
że e lektrownie po w y k a l k u l o w a n i u taryfy w mar­
kach po lsk ich p rze l i cza ją je na z ło t e polskie p o d ł u g 
franka szwajcarskiego i zobowiązu ją k o n s u m e n t ó w 
do regulowania r a c h u n k ó w p o d ł u g u r z ę d o w e g o kursu 
g ie łdy w dniu regulowania n a l e ż n o ś c i . 

Sys tem z ł o t o w y z a s t a ł zaprowadzony, o i le m i 
jest wiadomo, w Ł u c k u za zezwoleniem Min i s t e r s twa 
P r z e m y s ł u i H a n d l u oraz Skarbu, dalej — w C h e ł m i e , 
Cieszynie , B i a ł y m s t o k u . J e ż e l i jestem dobrze poinfor­
mowany, e lektrownie , w y s t a w i a j ą c rachunki , dają ter­
min p rek luzy jny (3 do 7 dni) na z a p ł a c e n i e rachunku 
nie pod ług z ł o t y c h polskich, lecz p o d ł u g w y k a l k u -
lowanej taryfy w markach po l sk ich . 

Z w r ó c ę u w a g ę , że ten s p o s ó b nie zabezpiecza 
bynajmniej e lek t rowni od p r z y k r y c h niespodzianek 
f inansowych, bo w y o b r a ź m y sobie k r a ń c o w ą s u t u a c j ę , 
realną, z ż y c i a n iemieckiego, k i e d y w a r t o ś ć pienią­
dza obiegowego zmien ia się nie codz ień , ale z go­
dz iny na g o d z i n ę . N i e m c y nawet na takie wahania 
już reagują . S ł y s z a ł e m z wiarogodnych ust, że w Ber­
l in ie b y ł okres czasu, gdy podczas dnia z a p o m o c ą sy­
ren dawano z n a ć o zmianie w a r t o ś c i m a r k i n iemie­
ckiej ; w t y m momencie tramwaje wszys tk ie zat rzy­
m y w a ł y się i o g ł a s z a n o p a s a ż e r o m , że taryfa prze­
wozowa się zmienia . B y ć m o ż e , iż jest to zby t 
przejaskrawiony p r z y k ł a d ; nie daj B o ż e , a b y ś m y 
w Polsce m i e l i takie rzeczy o b s e r w o w a ć ; mimo to 
jednak nie jest to teoretyzowanie , lecz fakt zupe ł ­
nie m o ż l i w y z dz iedziny obecnych s t o s u n k ó w gos­
podarczych. 

Skoro już z g o d z i l i ś m y się na z a s a d ę , że elek­
trownie p o w i n n y o t r z y m y w a ć n i e z m i e n n ą w a r t o ś ć 
taryfy , dok ł adn i e przedtem w y k a l k u l o w a n ą , to konsek­
wentnie ż ą d a j m y tego bez w z g l ę d u na te rmin p ła ­
cenia. Jes t to zasada przejrzysta co do swej budo­
w y i chyba specjalnych m o t y w ó w nie potrzebuje. 
T e r m i n prek luzyjny , p rzewidz iany w koncesjach, zo­
s tawmy, jako ś rodek p r zymusowy p ł a c e n i a n a l e ż n o ­
ści pod k a r ą o d ł ą c z e n i a konsumenta. Udzie lan ie za­
tem p rzy z ł o t o w y m systemie t e r m i n ó w na p ł a c e n i a 
r a c h u n k ó w nie p o d ł u g z ł o t y c h polsk ich , lecz p o d ł u g 
taryfy w markach po lsk ich , wydaje m i się s łabą 
s t roną tego systemu. 

W takiej sytuacj i e lekt rownia , udz ie l a j ąc kon­
sumentowi te rminu prekluzyjnego na p ł a c e n i e ra­
chunku p o d ł u g marek polsk ich , a nie p o d ł u g z ło tych , 
n a r a ż a się na p o w a ż n e straty z t y t u ł u spadku war­
t o ś c i m a r k i . 

Co do u z a l e ż n i e n i a p ł a c e n i a r a c h u n k ó w z ło to ­
w y c h w markach po lsk ich od franka szwajcarskiego, 
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to w t y m w z g l ę d z i e n a s u w a ł a b y się w ą t p l i w o ś ć , iż 
frank szwajcarski m o ż e uledz zmiennym losom i n n y c h 
wa lu t ; dzisiaj ceni się on n iże j z ło ta . Przeto przy 
systemie z ł o t o w y m n a l e ż a ł o b y r o z u m i e ć z ło ty po l ­
sk i , r ó w n y z ł o t e m u f rankowi , jak to z r e sz t ą zazna­
czono w ustawie o z ł o t y m po l sk im, jak to z r e s z t ą 
zastosowano w waloryzac j i p o d a t k ó w , w ustawie 
o podatku m a j ą t k o w y m i t. p. 

Z b l i ż o n y system do systemu z ł o t o w e g o — jest 
bonowy, p o l e g a j ą c y na tem, iż taryfy ustala się 
w markach polsk ich nie na ściśle o k r e ś l o n y termin, 
lecz u z a l e ż n i a się od w a r u n k ó w gospodarczych. A b y 
jednak konsument wiedz ia ł , jakie w y d a t k i go ocze­
kują i m ó g ł z a b e z p i e c z y ć się p rzec iwko zmianom 
gospodarczym, elektrownie p rzy jmu ją z a p ł a t ę na­
p r z ó d za pewne i lość k i lowatogodz in , odpowiada ją ­
c y c h m i e s i ę c z n e m u z u ż y c i u konsumenta i wyda j ą 
j emu bon na z a p ł a c o n e k i lowatogodz iny . P r z y w y ­
stawieniu konsumentowi rachunku za faktyczne zu­
życ i e p r ą d u , konsument nie p łac i markami polsk iemi , 
lecz bonami. T e n system wprowadzono w K r a k o w i e . 
Cena b o n ó w w listopadzie b y ł a zmieniana t rzykro t ­
nie od 1 do 10-go — 80.000., od 12 do 18-go — 140.000, 
od 19 —30-go 180.000 za k i l o w a t o g o d z i n ę . 

Sys tem bonowy n i e w ą t p l i w i e zb l iża nas do ra­
cjonalnego prowadzenia p r z e d s i ę b i o r s t w a e lektow-
nianego, bo daje m o ż n o ś ć p r z e d s i ę b i o r c y o t rzymania 
n a p r z ó d g o t ó w k i na natychmiastowe wytwarzan ie 
energji. 

M a t eż on swoje ujemne strony, w y m a g a bo­
w i e m p o w i ę k s z e n i a personelu administracyjnego do 
do w y d a w a n i a b o n ó w , w y m a g a d o k ł a d n e j kon t ro l i , 
b y bon nie s t a ł s ię spekulacy jnym papierem, g d y ż 
nabiera on cech szlachetnej waluty , wreszcie w y m a g a 
d o ś ć odpowiedzialnej i ż m u d n e j kont ro l i nad rachun­
kowośc ią , jak to się dzieje w bankach, w w y d z i a ­
ł a c h dewizowych , co z k o n i e c z n o ś c i p rowadzi do 
z w i ę k s z e n i a k o s z t ó w handlowych , a przez to samo 
do o b c i ą ż e n i a taryfy. Sys tem ten stosowany jest 
w K r a k o w i e , p. dyrektor B i e l i ń s k i podz ie l i się z nami 
swem d o ś w i a d c z e n i u , j ak ie w t y m k ie runku osią­
gną ł . 

Inny z n ó w system pobierania n a l e ż n o ś c i zapro­
p o n o w a ł a e lek t rowni warszawskiej Rada M i e j s k a 
m . st. W a r s z a w y . W y c h o d z i ona z za łożen i a , że 
wskutek wie lk iego spadku m a r k i polskiej p r zy zmia­
nie taryf raz na m i e s i ą c , r ó ż n i c e w w y s o k o ś c i ta­
ryf są zbyt do tk l iwe d la l udnośc i , a z ł a g o d z i ć to 
m o ż n a przez c z ę s t s z e z m i a n y taryf. W imię w i ę c 
dobra l udnośc i miasta Magis t ra t z a p r o p o n o w a ł elek­
t rowni z m i a n ę ta ryf po k a ż d e j zmianie ceny robo­
c i zny , wskutek zmiany w s k a ź n i k a d r o ż y ź n i a n e g o , 
p r zy tem abonenci m i e l i b y o p ł a c a ć rachunki p o d ł u g 
taryf, o d p o w i a d a j ą c y c h o k r e s o m ta ry fowym z u ż y c i a 
p r ą d u . 

Jes t to n i e w ą t p l i w i e dogodne dla ludności? 
mniej dogodne — dla e lek t rowni . 

E l e k t r o w n i a zmuszona jest k i lkakro tn ie na mie­
s iąc k a l k u l o w a ć t a r y f ę , ob l i c zać przypuszczalne zu­
ż y c i e p r ą d u przez konsumenta w k a ż d y m okresie 
t a ry fowym, co kompl ikuje znacznie obl iczenie na­
l eżnośc i , n a r a ż a e l e k t r o w n i ę na podejrzenie, iż p r zy 
ob l i czan iu tem chce zawsze abonenta s k r z y w d z i ć . 
Bo ję się, aby e lek t rownia nie zmuszona b y ł a do za­
a n g a ż o w a n i a specjalnego u r z ę d n i k a , k t ó r y b y m u s i a ł 
c a ł y czas swój s t r ac i ć na wszelkiego rodzaju r ek l a ­

macje i o d r y w a ć personel b iu rowy, by u d z i e l a ć na­
l e ż y t y c h informacji in teresowanym abonentom. 

Wreszc ie , e lek t rownia w Ł o d z i w p r o w a d z i ł a sy­
stem pobierania za l iczek na poczet na l eżnośc i : og ła ­
sza t a r y f ę t y m c z a s o w ą pod warunkiem, iż w k o ń c u 
okresu taryfowego, o i le zajdą znaczne z m i a n y gos­
podarcze, z m u s z a j ą c e e l e k t r o w n i ę do w i ę k s z y c h w y ­
d a t k ó w , n iż p r z e w i d y w a ł a przy ka lku lowan iu taryf, 
zażąda d o p ł a t y od a b o n e n t ó w . 

W s z y s t k i e sposoby zdają się p r o w a d z i ć do jed­
nego wniosku, k t ó r y powin ien dzisiaj Z jazd u c h w a l i ć : 

ustalenie tary) powinno być oparte na mierniku 
stałym z uwzględnieniem wzrostu lub zniżki robo­
cizny i paliw; przy pobieraniu należności należy je 
przeliczać wedle każdorazowego stanu waluty w dniu 
regulowania należności. 

Zagadnienie stabilizacji taryf prądowych. 
Inż. E. Opęchowskl. 

P r z y r o z w a ż a n i u sposobów, m a j ą c y c h na celu 
zapobieganie stratom elekt rowni , w y n i k a j ą c y m z cią­
głej deprecjacji naszego p i e n i ą d z a obiegowego, spo­
strzegamy, że t. z w . waloryzacja na l eżnośc i z w y ­
s tawionych już r a c h u n k ó w nie rozwiązu je , przynaj­
mniej w w i e l u wypadkach , ca łośc i sprawy. W s z a k 
p o m i ę d z y chwi lą obl iczenia taryfy, a chwi lą odczy­
tania l i c z n i k a , w z g l ę d n i e wys tawien ia rachunku, 
u p ł y w a zawsze pewien p r z e c i ą g czasu, i c z ę s t o się 
zdarza, że j uż w c h w i l i wys tawien ia rachunku ta ­
ryfa jest n i e w y s t a r c z a j ą c a , a lbowiem w a r t o ś ć m a r k i 
w stosunku do p i e n i ą d z a zdrowego z m n i e j s z y ł a się 
0 k i l k a n a ś c i e albo nawet o k i l kadz i e s i ą t procent. P o -
zatem k o n i e c z n o ś ć c z ę s t e g o obl iczania taryf, u z a ­
sadniania i c h za k a ż d y m razem wobec o r g a n ó w nad­
zorczych , gromadzenie danych w l i czbach w ie locy -
f rowych i wie le i n n y c h n i e d o g o d n o ś c i , z w i ą z a n y c h 
z t y m stanem rzeczy, m i m o w o l i n a s u w a j ą nam py­
tanie, czy nie m o ż n a b y temu z a r a d z i ć , p o w r a c a j ą c 
do metody, z d a w a ł o b y się, najprostszej: u s t a l i ć ta­
ryfy p r ą d o w e raz na zawsze lub conajmniej na dłu­
gie la ta w jednostkach monetarnych o w a r t o ś c i 
s ta łe j w z g l ę d e m z ło ta , tak, jak to b y ł o przed wojną, 
1 p r ze l i czać te taryfy na mark i p o d ł u g k u r s ó w gieł­
dowych . S t w i e r d z i ł e m niejednokrotnie, że p o g l ą d y 
na t ę s p r a w ę nie zawsze są jednakowe i nie zawsze 
oparte na starannem r o z w a ż e n i u zagadnienia; wobec 
tego p o z w o l ę sobie p o ś w i ę c i ć k i l k a c h w i l o m ó w i e n i u 
a r g u m e n t ó w , p r z e m a w i a j ą c y c h za t ak i em rozstrzy­
g n i ę c i e m kwes t j i i p rzec iwko n iemu. 

U w a ż a m za pewnik powszechnie dziś j uż p rzy­
j ę t y , że taryfy s p r z e d a ż y p r ą d u p o w i n n y z a p e w n i a ć 
e lek t rowni zwrot w y d a t k ó w na m a t e r j a ł y n i e z b ę d n e 
do ruchu (paliwo, smary, wodę ) , na p ł a c e personelu, 
na naprawy b i eżące , na odnowienie, na kosz ty han­
dlowe, na odpowiednie oprocentowanie k a p i t a ł u , 
i , w pewnych wypadkach , na a m o r t y z a c j ę tego ka ­
p i t a ł u . W i e m y r ó w n i e ż , że w p ł y w t y c h w y d a t k ó w 
na w y s o k o ś ć taryfy s p r o w a d z i ć m o ż n a z dość z n a c z n ą 
dok ładnośc ią , jak to p r ze j r zyśc i e p r z e d s t a w i ł inż . G a y -
czak rok temu w „ P r z e s i ą d z i e E l e k t r o t e c h n i c z n y m " , 
do w p ł y w u t rzech zasadniczych c z y n n i k ó w : kosztu 
pa l iwa , w y s o k o ś c i p ł ac i kursu walu ty . Jes t wreszcie 
r z e c z ą jasną, że g d y b y ś m y w y z n a c z a l i taryfy w je-
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dnostce monetarnej s t a ł e j , to ten ostatni czynn ik , 
w p ł y w a j ą c y na zmiany taryfy, jako s t a ły , o d p a d ł b y , 
i taryfa, p r zy o k r e ś l o n y m kapi ta le , b y ł a b y z a l e ż n a 
j u ż ty lko od kosz tu pa l iwa i w y s o k o ś c i p ł a c . 

P r z e d wo jną zmiany , j a k i m u l e g a ł y te c z y n n i k i , 
b y ł y stosunkowo nieznaczne; wprawdzie i w o w y c h 
czasach m o ż n a s t w i e r d z i ć , iż z a r ó w n o ceny pa l iwa , 
j ak i s t awki zarobkowe stale w z r a s t a ł y ; wzrost ten 
jednak b y ł tak powolny , że inne c z y n n i k i , dz i ś m a ł o 
z n a c z ą c e , r ó w n o w a ż y ł y go w zupe łnośc i ; dz ięk i 
udoskonaleniom techn icznym z m n i e j s z a ł o się w c i ą ż 
z u ż y c i e pa l iwa na j e d n o s t k ę wytwarzanej energji, 
wzrost produkcj i zaś , b ę d ą c y normalnym objawem 
r o z w o j o w y m k a ż d e j e lekt rowni , sp rawia ł , iż r o s n ą c y 
wyda tek na p ł a c e zarobkowe r o z k ł a d a ł się na coraz 
to w iększą i lość k i lowatogodz in . W t y c h warunkach 
b y ł o r zeczą m o ż l i w ą ustalanie, p rzy zawieraniu u m o w y 
koncesyjnej , taryf n iezmiennych na d ł u g o l e t n i e okre­
sy. T a r y f y te na jczęśc ie j m i a ł y charakter taryf ma­
ksyma lnych , t. j . w y z n a c z a ł y n a j w y ż s z e ceny, k t ó ­
r y c h koncesjonarjuszowi nie wolno by ło p r z e k r a c z a ć , 
i codziennem z jawisk iem b y ł o udzielanie przez kon-
cesjonarjusza r a b a t ó w od t y c h cen r ó ż n y m kate-
gorjom o d b i o r c ó w ; w i e l k o ś ć t y c h r a b a t ó w w a h a ł a 
s ię w bardzo szerokich granicach 
i b y ł a dostosowywana do charak- "* 
teru prac p o s z c z e g ó l n y c h odb ió r - , w 

c ó w na o g ó l n y c h zasadach, dobrze 
znanyeh k a ż d e m u fachowcowi . "*> 

R z e c z oczywis ta , iż t a k i stan 4 1 o 

r z eczy b y ł wysoce dogodny za­
r ó w n o dla p r o d u c e n t ó w energji '•*> 
e lekt rycznej , jak i d la jej odbior­
c ó w ; p ierwsi w iedz ie l i , na j ak ie 
m o g ą l i c zyć w p ł y w y , drudzy — o«. 
j a k i i c h czeka wydatek; elektro­
wnie m o g ł y p r o w a d z i ć rac jona lną , 
p r o g r a m o w ą g o s p o d a r k ę i bez t ru- o?, 
dnośc i z n a j d o w a ł y k a p i t a ł y na 
nowe inwestycje; odbiorcy m i e l i *" 
p e w n o ś ć , że nie zabraknie i m tt5o 

p r ą d u do n a p ę d u w a r s z t a t ó w i o-
świe t l en i a ; pole do k o n f l i k t ó w po- °*° 
m i ę d z y koncesjonarjuszem a kon- • ^ 
c e s j o d a w c ą b y ł o n i e r ó w n i e w ę ż ­
sze, i nie śni ło się nawet n ikomu, ^ 
iż m o g ą p r z y j ś ć czasy, gdy za- O j o 

r z ą d c ę p a ń s t w o w e g o e lek t rowni 
i n n y u r z ę d n i k p a ń s t w o w y o s k a r ż y 
o l i c h w ę za s p r z e d a ż p r ą d u po 
cenach znacznie n i ż s z y c h od przed­
wojennych . 

D z i ś jednak sprawa w y g l ą d a inaczej . Oto m a m y 
wykres (patrz rys. 2), u ż y c z o n y m i przez j e d n ą z na­
s zych w i ę k s z y c h e lektrowni , w s k a z u j ą c y na w y d a t k i 
k a ż d o m i e s i ę c z n e tej e lek t rowni na pa l iwo ( k r z y w a 
c i ąg ła ) i na personel ( k r z y w a kropkowana) , przypada­
j ące na j e d n ą w y t w o r z o n ą k i l o w a t o g o d z i n ę . W y k r e s 
ten obejmuje okres ostatnich t rzech lat; w y d a t k i są 
przel iczone z marek po lsk ich na centy a m e r y k a ń s k i e 
p o d ł u g p r z e c i ę t n e g o kursu g i e ł d o w e g o w k a ż d y m 
m i e s i ą c u w Warszawie . N a t a k i przebieg t y c h k r z y ­
w y c h z łoży ły się l iczne i r ó ż n o r o d n e c z y n n i k i : a w i ę c 
przedewszys tk iem l iczne u z u p e ł n i e n i a i inowacje 
w ustawodawstwie s p o ł e c z n e m , n a s t ę p n i e r ó ż n e 
p r ą d y ekonomiczne, jakie u j a w n i a ł y się w gospo­
darce naszego p a ń s t w a , dalej m o t y w y natury po l i ­

tycznej , wreszc ie—warunki lokalne; s z c z e g ó ł o w a ana­
l i za w p ł y w u t y c h w s z y s t k i c h c z y n n i k ó w o d d a l i ł a b y 
nas od tematu, mus imy jej przeto p o n i e c h a ć . O t ó ż 
uderza ją nas w t y c h wykresach dwie i c h cechy cha­
rakterys tyczne: oba c z y n n i k i , d e c y d u j ą c e o w y ­
sokośc i taryf p r ą d o w y c h , u l ega ją nieustannie k o l o ­
salnym wahaniom z m i e s i ą c a na mies i ąc i oba mają na-
ogół s ta łą t e n d e n c j ę , — wyb i tn i e z w y ż k o w ą . W i d z i m y , 
że taryfa b e z w z g l ę d n i e s t a ł a o charakterze przedwo­
jennym t. ł j . m a k s y m a l n y m , k t ó r ą o k r e ś l i l i b y ś m y 
w k o ń c u roku 1921 na podstawie p r z e c i ę t n y c h war­
tośc i t y c h c z y n n i k ó w z t e g o ż roku, c h o ć b y ze znacz­
n y m nawet zapasem, już w roku n a s t ę p n y m t. j . 1922 
u t r a c i ł a b y ten zapas, w roku zaś 1923 s t a ł a b y się 
ona w y r a ź n i e n i e w y s t a r c z a j ą c a . 

M o ż n a b y jednak, o i le się jest o p t y m i s t ą , po­
w i e d z i e ć , że ten wzrost w y d a t k ó w na pa l iwo i per­
sonel mus i p r z e c i e ż m i e ć swój kres, zapewne już 
niedaleki ; że wszys tk ie ceny u nas zbl iża ją się j uż 
do przedwojennej r ó w n i z ł o t e j , i że wobec tego 
m o ż n a b y bez wie lk iego r y z y k a już dzisiaj u s t a l i ć , 
oczywi śc i e z p e w n y m zapasem, maksymalne taryfy 
s t a ł e . 

S p ó j r z m y jednak na drugi wykres (patrz rys. 3). 
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Rys. 2. 

Przeds tawia on wahania m i n i m u m kosz tu ż y c i a ro­
dz iny z czterech osób w W a r s z a w i e w stosunku do 
o k r e ś l o n e g o na t y c h samych zasadach m i n i m u m ze 
s tycznia 1914 r. i z o s t a ł u ł o ż o n y na podstawie wiado­
mośc i o w z r o ś c i e d r o ż y z n y w Waaszawie , o g ł a s z a n y c h 
perjodycznie przez K o m i s j ę S t a t y s t y c z n ą . P o z i o m a 
l inja na w y s o k o ś c i 100% odpowiada s tanowi przedwo­
jennemu, k r z y w a zaś charakteryzuje warunk i obecne. 
W y k r e s ten pozos tawia nieco do życzenia* pod w z g l ę ­
dem d o k ł a d n o ś c i danych i w p r z y b l i ż e n i u t y l k o od-
zwierc iad la is totny przebieg z jawiska . P o m i m o to jed­
nak i c h o ć k r z y w a jest bardzo nieregularna, m o ż n a 
z niej mimo to w y w n i o s k o w a ć dwie rzeczy pewne: że 
koszt m i n i m a l n y ż y c i a wciąż jeszcze pozostaje znacz­
nie pon iże j kosz tu przedwojennego i że p o c z ą w s z y od 
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jesieni 1921 r. pomimo chwi lowej z n i ż k i w jesieni 
1922 r. powol i , lecz stale zb l iża s ię do w a r t o ś c i przed­
wojennej. C z y jednak ó w „ p r z e d w o j e n n y koszt ży ­
c i a " jest c z e m ś niezmiennem, j a k i m ś stanem r ó w n o ­
w a g i s t a ł e j , do k t ó r e j zdąża nasz u k ł a d s t o s u n k ó w 
gospodarczych, jak r o z k o ł y s a n e w a h a d ł o do po łoże ­
n ia pionowego ? N i e m a m y ż a d n y c h podstaw do 
takiego przypuszczenia ; przec iwnie nawet, nauka 
powiada nam, że od w i e k ó w i na c a ł y m świec i e 
koszt ż y c i a , ob l i czany w z łoc ie , ze z m i e n n ą szyb­
kością , lecz stale wzrasta . W krajach, k t ó r y c h wa ­
lu ta przez c a ł y czas od p o c z ą t k u wojny nie d o z n a ł a 
p o w a ż n i e j s z y c h o d c h y l e ń , koszt ż y c i a podn iós ł się 
w c i ą g u tego okresu o k i l k a d z i e s i ą t procent i n iema 
w i d o k ó w , aby mia ł w r ó c i ć do dawnej normy. A w i ę c 
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i m y mus imy u w a ż a ć za prawdopodobne, że koszt 
ż y c i a w kraju naszym po ustaleniu się s t o s u n k ó w 
gospodarczych przekroczy znacznie norrng przed­
wo jenną . A skoro tak, to nie m a m y p e w n o ś c i , że 
taryfa maksymalna , obl iczona w z łoc ie na podstawie 
dzis ie jszych cen pa l iwa i kosz tu życ i a , nie o k a ż e się 
j u ż w n iezby t od leg łe j p r zysz ło śc i z b y t n iską , s ło­
w e m — p r z y j ę c i e jej przez p r z e d s i ę b i o r c ę b y ł o b y zwią­
zane dla niego ze z b y t w i e l k i e m r y z y k i e m . 

Teraz p o z w o l ę sobie jeszcze p o w i e d z i e ć k i l k a 
s łów o k o n i e c z n o ś c i r y z y k a w p r z e m y ś l e — haś le 
c z ę s t o u nas u ż y w a n e m , z r e s z t ą nie bez pewnej dozy 
s łusznośc i , w obronie taryf o charakterze maksy­
m a l n y m . 

N i e w ą t p l i w i e r y z y k o jest c z y n n i k i e m psycho­
l o g i c z n y m wprost n i e z b ę d n y m dla natur energicz­
nych , r zu tk ich , p r z e d s i ę b i o r c z y c h ; w iążąc perspek­
t y w ę t r u d n o ś c i , w a l k i , nawet strat z w i d o k a m i z y s k u 
w i ę k s z e g o , n iż go m o ż n a o s i ą g n ą ć przez l o k a t ę k a ­
p i t a ł u w bankach lub papierach p a ń s t w o w y c h k r a j ó w 
o p e ł n o w a r t o ś c i o w e j walucie , s tanowi ono dla t a k i c h 
l u d z i bodziec do w k ł a d a n i a k a p i t a ł ó w w p r z e m y s ł ; 
t y l k o t am czują się oni w s w o i m ż y w i o l e . A l e i t a 
r e g u ł a ma swoje granice, poza k t ó r e m i staje się 
absurdem. Z b y t w i e l k i e r y z y k o zamiast p o c i ą g a ć , 
odstrasza. N a s t ę p n i e , nawet n a j o d w a ż n i e j s i c h ę t n i e j 
r y z y k u j ą na k r ó t k ą m e t ę , n iż na d ł u g i e lata. E l e k ­
t rownie z a ś na l eżą bezspornie do p r z e d s i ę b i o r s t w 
o r y z y k u d ł u g o l e t n i e m . C z ł o w i e k a , k t ó r y b y w ł o ż y ł 
p o w a ż n i e j s z y k a p i t a ł w p r z e d s i ę b i o r s t w o tego rodzaju, 
co e lek t rownia , p o z w a l a j ą c e w y c o f a ć ten k a p i t a ł 
dopiero po w i e l u la tach, nie m i a ł zaś p rzy tem pe­

w n o ś c i , że ewentualny deficyt w eksploatacj i nie 
m o ż e s t a ć się z jawisk iem s t a ł e m , — c z ł o w i e k a takiego 
n ik t nie nazwie o d w a ż n y m przeds ięb io rcą , lecz po-
prostu c z ł o w i e k i e m l e k k o m y ś l n y m . A w i ę c jasne 
jest, że taryfa maksymalna , o i le ma b y ć stałą, n ie­
zmienną , mus i b y ć tak wysoka , aby jeś l i nawet nie 
zaraz, to w k a ż d y m razie po skonsol idowaniu się sto­
s u n k ó w w e w n ę t r z n o p a ń s t w o w y c h z a p e w n i a ł a przed­
s i ę b i o r s t w u w s p o s ó b na j zupe łn i e j n i e w ą t p l i w y co-
najmniej znośną r e n t o w n o ś ć . I n a c z e j — ż a d e n p o w a ż n y 
p r z e d s i ę b i o r c a taryfy takiej nie przyjmie . 

Z tego jednak, co p o w i e d z i a ł e m w y ż e j , w y n i k a , 
że p r a g n ą c , aby obl iczana w dzis ie jszych naszych 
warunkach taryfa maksymalna n iezmienna c z y n i ł a 
zadość temu wymaganiu ograniczonego r y z y k a , w y ­
p a d a ł o b y o z n a c z y ć ją tak wysoko , iż p r z e k r o c z y ł a b y 
ona o 50%) 100% lub m o ż e i w i ę c e j jeszcze po­
z iom taryf m a k s y m a l n y c h przedwojennych, czego 
z n ó w nie m o g ł a b y z a a k c e p t o w a ć , rzecz prosta, ż a d n a 
w ł a d z a koncesjodawcza. S ł o w e m , sytuacja jest trudna. 

Do tychczasowa p r a k t y k a ż y c i o w a podaje nam 
dwa wy j śc i a z tego dylematu . Jedno z n ich polega 
na u s u n i ę c i u zasadniczych sp rzecznośc i i n t e r e s ó w 
p o m i ę d z y p r z e d s i ę b i o r c ą a w ł a d z ą koncesjodawcza 
przez zorganizowanie i c h w s p ó ł p r a c y ekonomicznej . 
W s p ó ł p r a c a ta p r z y b r a ł a w r ó ż n y c h krajach r ó ż n e 
formy. W N i e m c z e c h jest to na j częśc i e j t. zw . „ g e -
mischte Gesellschaft" — s p ó ł k a mieszana, we F r a n ­
cj i zaś „ r ćg i e i n t ć r e s s ó e " — z a r z ą d z u d z i a ł e m 
w zyskach; i tu i tam w y n i k i są podobno p o m y ś l n e . 
U nas z a r ó w n o w sferach u r z ę d o w y c h , jak i ś ród 
p r y w a t n y c h f a c h o w c ó w , p r z e w a ż a dotychczas p o g l ą d — 
nie w c h o d z ę w to, c z y s ł u s z n y — ż e i formy te, zw ła sz ­
cza francuska, i zasada, na k t ó r e j są one oparte, d la 
kraju naszego nie są dziś jeszcze odpowiednie ; ż e 
w y m a g a j ą one w i ę k s z e g o wyrob ien ia s p o ł e c z n e g o , 
w y ż s z e g o p r z e c i ę t n e g o poz iomu ku l tu ry i e t y k i ; ż e 
wreszcie, r e d u k u j ą c do m i n i m u m r y z y k o p r z e d s i ę ­
biorcy, u s u w a j ą tem samem z dz iedz iny p r z e m y s ł u 
elektrownianego n a j p o t ę ż n i e j s z y bodziec p o s t ę p u 
i rozwoju. 

Drugie wy j śc i e , zna jdu jące u nas w i ę c e j zwo­
l e n n i k ó w , nie odbiega tak radykalnie od s tosowanych 
u nas dotychczas metod gospodarki e lektrownianej 
i jest w ł a ś c i w i e da l szą formą r o z w o j o w ą t y c h me­
tod. Po l ega ono na u t r zyman iu zasady ta ryf maksy­
malnych , jednak zmodernizowanej i przystosowanej 
do dzis ie jszych w a r u n k ó w przez wprowadzenie auto­
matycznej regulacj i cen m a k s y m a l n y c h w z a l e ż n o ś c i 
od cen w ę g l a i robocizny. N a tej samej zasadzie 
z o s t a ł skonstruowany, c h o ć w odmiennej nieco for­
mie, system taryf, p rzewidz iany na wzorze uprawnie­
n ia e lektrycznego, opracowanym przez W y d z i a ł E l e k -
t y c z n y Min i s t e r s twa R o b ó t P u b l i c z n y c h , a podanym 
do w i a d o m o ś c i publ icznej i za leconym do stosowania 
w obwieszczeniu M i n i s t r a R o b ó t P u b l i c z n y c h , z dn. 
31 p a ź d z i e r n i k a 1923 r. Jest to system taryf maksy­
malnych , t. j . s t a n o w i ą c y c h n a j w y ż s z ą g r a n i c ę cen, 
j ak ie koncesjonarjusz m a prawo p o b i e r a ć ; pozosta­
wiono p r zy t em p r z e d s i ę b i o r c y d o ś ć z n a c z n ą s w o b o d ę 
w k s z t a ł t o w a n i u swej p o l i t y k i taryfowej, ce lem zaś 
ograniczenia r y z y k a p r z e d s i ę b i o r c y i zabezpieczenia 
o d b i o r c ó w wprowadzono a u t o m a t y c z n ą r e g u l a c j ę cen 
maksyma lnych w za l eżnośc i od cen w ę g l a lub robo­
c i z n y oraz kursu m a r k i polskie j . J a k w i d z i m y , po­
s t a ć tego r o z w i ą z a n i a , jako d a t u j ą c a się z c z a s ó w , 
gdy wahania kursu m a r k i nie p r z y b r a ł y jeszcze t y c h 
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r o z m i a r ó w , j a k i c h b y l i ś m y ś w i a d k a m i niedawno, jest 
dz i ś już nieco p r z e s t a r z a ł a ; nie przewiduje ona na­
tychmiastowej wa lo ryzac j i cen przez przel iczanie i c h 
po k a ż d e j zmianie na mie rn ik z ło ty , ani regulacij 
i c h częśc i e j , n iż raz na m i e s i ą c ; zasadniczych r ó ż n i c 
jednak niema i p r z y p u s z c z a ć n a l e ż y , że o i le sy tu­
acja gospodarcza naszego kra ju b ę d z i e tego w y m a ­
g a ć , dalsza ewolucja tego r o z w i ą z a n i a sprawy sprze­
c i w u ze strony w ł a d z nie napotka. 

W y n i k i p o w y ż s z y c h r o z w a ż a ń u j ą ł b y m w po­
s taci n a s t ę p u j ą c e g o w n i o s k u : 

„bezwzględną stabilizacją taryf prądowych 
w mierniku złotym uznać należy za niepożądaną wo-
góle, w dzisiejszych zaś warunkach za wysoce niebez­
pieczną zarówno d'a elektrowni, jak i dla odiorców. 
Natomiast zasługują na jaknajszersze zastosowanie 
inne systemy gospodarcze, ograniczające ryzyko przed­
siębiorcy i odbiorców, zwłaszcza zaś taryfy maksy­
malne stałe w złocie, jednak regulujące się automa­
tycznie w zależności od podstawowych czynników eko­
nomicznych, jakiemi są dla taryf prądowych cena pa­
liwa i płace personelu"• 

Waloryzacja w gospodarce państwowej 
i prywatnej, a taryfy w przedsiębiorstwach 

użyteczności publicznej. 
A. Chełmoński, adwokat, poseł na Sejm. 

Zagadnienie, k t ó r e b ę d z i e przezemnie poruszone, 
jest n i e w ą t p l i w i e jednem z najbardziej spornych. N i e 
b ę d ę t eż w d a w a ł się w o c e n ę , c z y droga walory­
zac j i , na k tó rą wesz l i śmy , jest lepsza od z w y k ł e j sta­
b i l i z ac j i . P r a g n ę t y l k o m o ż l i w i e ob jek tywnie zobra­
z o w a ć i s t n i e j ący stan rzeczy i p r z e d s t a w i ć , jak za­
gadnienie waloryzac j i w y g l ą d a dzisiaj z a r ó w n o 
w dziedzinie gospodarstwa p a ń s t w o w e g o , jak i pry­
watnego. 

P rob l em walo ryzac j i nie jest u nas nowy . J u ż 
w r. 1921 w i d z i m y , iż dość znacznie rozpowszech­
nione są tranzakcje, w k t ó r y c h strony un ika ją 
m a r k i polskiej , jako mie rn ika w a r t o ś c i , i u c i eka j ą się 
w t y m k ie runku do walut obcych lub innego rodzaju 
t o w a r ó w . 

A t o l i tego rodzaju dążen ia s p o t y k a ł y się w o w y m 
czasie z p r z e c i w d z i a ł a n i e m c z y n n i k ó w p a ń s t w o w y c h . 
W i d z i m y w i ę c w p i e r w s z y m r zędz i e o k ó l n i k M i n i ­
stra S p r a w i e d l i w o ś c i , k t ó r y , powołu jąc się na rozpo­
r z ą d z e n i a dewizowe, zakazuje t ranzakcj i w obcych 
walu tach , c h o ć b y nawet marka b y ł a u w a ż a n a przez 
strony za ś r o d e k p ł a t n i c z y . 

U s t a w a z dnia 17 grudnia 1921 r., • tak zwana 
us tawa Micha l sk iego , w art. 6 stanowi, iż u m o w y 
obustronne o b o w i ą z y w a ć m o g ą t y l k o wtedy, j e że l i 
są zawierane w walucie polskiej . T e n przepis t ł o m a -
czony by ł p o c z ą t k o w o nader szeroko i naogó ł mnie­
mano, iż zakaz p o w y ż s z y rozc i ąga się r ó w n i e ż na te 
u m o w y , gdzie nie jako ś rodek p ł a t n i c z y , lecz na­
wet t y l k o jako pomocn iczy miernik w a r t o ś c i wska­
zane są w a l u t y obce. 

Jednak dalszy spadek m a r k i polskiej mimo 
wszelk ie zakazy mocno p o p y c h a ł k u wa loryzac j i . 
P i e r w s z y raz zasada ta znajduje swoje w y r a z y usta­
wowe w Us t awie z dnia 2G w r z e ś n i a 1922 r., doty­

czące j o k r e ś l e n i a w a r t o ś c i polskiej jednostki mo­
netarnej oraz emi towania p o ż y c z k i p a ń s t w o w e j 
z ł o t o w e j . 

J e d n o c z e ś n i e interpretacja zacytowanego prze­
pisu art. 6 U s t a w y z dnia 17 grudnia poczyna iść 
w k i e runku o g r a n i c z a j ą c y m . Coraz częśc ie j s ł y szy 
się pog ląd , iż zakaz us tawowy obejmuje l i t y l k o ta­
kie tranzakcje, w k t ó r y c h walu ta obca jest n ie ty lko 
mie rn ik i em w a r t o ś c i , lecz i objektem z a p ł a t y . 

T e n okres, k t ó r y n a z w a ł b y m okresem prze j śc io ­
w y m , k o ń c z y się z chwi lą ob j ęc i a w r. 1922 t e k i 
Min i s t r a Ska rbu przez p . W . Grabsk iego ; rozpo­
czyna się n o w y okres — okres wa loryzac j i . Min i s t e r 
Skarbu Grabsk i staje na s tanowisku, iż z chwi l ą 
ustalenia w Us t awie z dn. 26 w r z e ś n i a 1922 r. war­
tośc i z ł o t e g o , tranzakcje w z ł o t y c h są dozwolone. 
Ca ły szereg b a n k ó w p r y w a t n y c h oraz wiele kredy­
t o w y c h ins ty tuc j i p a ń s t w o w y c h rozpoczyna p rzy j ­
mowanie w k ł a d ó w oraz ustalanie k redy tu w z ł o t y c h 
polskich. J e d n o c z e ś n i e wypuszczone z o s t a ł y bony 
z ło te , k t ó r e n i e w ą t p l i w i e m i a ł y b y ć surogatem no­
wego p i e n i ą d z a . 

Walo ryzac ja nie b y ł a p rzychy ln ie p r z y j ę t a 
przez z n a c z n ą część kó ł gospodarczych. K o ł a ban­
kowe w znacznej częśc i w y p o w i e d z i a ł y się p rzec iw 
niej . P o d k r e ś l a n o , iż z ł o t y po lsk i , tak jak on u j ę t y 
zos ta ł w p i e rwo tnym projekcie (projekt U s t a w y 
0 naprawie skarbu Rzeczypospol i te j f Po lsk ie j , druk 
Se jmowy N« 269, art. 2), jest w a r t o ś c i ą z u p e ł n i e nie­
okreś loną, k t ó r a dowolnie u s t a l a n ą b ę d z i e przez wła ­
dze skarbowe. 

Z i n n y c h z n o w u stron zwracano u w a g ę na to, 
iż przeprowadzona waloryzac ja doprowadzi do wzro­
stu d r o ż y z n y . 

T o t e ż , gdy w t y c h warunkach wniesiony zo­
s ta ł projekt us tawy o ś r o d k a c h p r z y g o t o w a w c z y c h 
do wprowadzenia wa lu ty z ło te j (druk N» 558), 
k t ó r y jasno s tawia s p r a w ę m o ż n o ś c i fakul ta tyw­
nego wprowadzenia z ł o t e g o obl iczeniowego do 
wsze lk ich t ranzakcj i , projekt ten s p o t k a ł się z moc-
nemi zarzutami z w i ę k s z o ś c i ł a w poselskich, n ieza­
leżn ie od tego, c z y znajdują się one z prawej, czy 
z lewej s t rony—i minister Grabsk i us tąp i ł . N ie z w r ó ­
cono w ó w c z a s dostatecznej u w a g i na to, iż ten 
ostatni projekt nie opiera się na r ó ż n e g o rodzaju 
w s k a ź n i k a c h cen, tak jak projekt p ie rwotny , lecz 
w a r t o ś ć z ł o t e g o obl iczeniowego m i a ł a b y ć bezpo­
ś redn io wyprowadzona z w a r t o ś c i z ło t a . 

W y d a w a ł o b y się, iż z chwi l ą u s t ą p i e n i a M i n i ­
stra Grabskiego sprawa waloryzac j i powinnaby w e j ś ć 
na inne to ry i w in ienby się niejako r o z p o c z ą ć na­
w r ó t do okresu ant iwaloryzacyjnego — okresu M i n i ­
stra Micha l sk iego . 

M i m o to dalszy bieg w y p a d k ó w w y k a z a ł w r ę c z 
odmienny stan rzeczy . W a l o r y z a c j a zostaje wpro­
wadzona w c a ł y m szeregu ustaw poda tkowych oraz 
p rzy o k r e ś l a n i u i n n y c h u s t awowych kwot , j a k k o l ­
wiek starannie u n i k a się w y r a ż e n i a „ z ł o t y po l sk i " 
1 m ó w i się o „ r ó w n o w a r t o ś c i franka z ł o t e g o " — co 
jednak w r z e c z y w i s t o ś c i z u p e ł n i e na jedno w y c h o d z i . 
W p o c z ą t k a c h grudnia r. b. zostaje uchwalona ustawa 
p i e r w s z o r z ę d n e g o znaczenia, w a l o r y z u j ą c a wszelkie 
podatki , a t a k ż e , co m o ż e jeszcze jest ważn i e j s ze 
dla ż y c i a gospodarczego, wszelk ie k r e d y t y p a ń s t w o ­
we i s a m o r z ą d o w e . 

Wreszc i e a ż e b y s t w i e r d z i ć , jak ściś le idzie się 
po l i n j i , z a p o c z ą t k o w a n e j przez Min i s t r a Grabskiego, 
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n a d m i e n i ć n a l e ż y , iż przed samem u s t ą p i e n i e m R z ą d u 
Prezyden ta W i t o s a uchwalona zostaje nowa emisja 
b o n ó w z ł o t o w y c h . Z p o w y ż s z e g o w i d z i m y , iż wa lo­
ryzac ja w gospodarce p a ń s t w o w e j p o s u n ę ł a s ię t ak 
szybko n a p r z ó d , iż prawie m o ż n a u w a ż a ć ją za 
u k o ń c z o n ą . 

P r a w i e to samo z jawisko w i d z i m y i w go­
spodarce prywatne j . J a k k o l w i e k , jak j u ż zaznaczy­
ł e m , sfery gospodarcze w y p o w i e d z i a ł y s ię n a o g ó ł 
p r zec iw waloryzacj i , to jednak w t y c h w ła śn i e ga­
łęz iach , skąd z a s t r z e ż e n i a wa loryzac j i pochodz i ły , naj­
w y r a ź n i e j w i d z i m y faktyczne waloryzowanie . P r z e m y s ł 
w ł ó k i e n n i c z y ł ó d z k i wys tawia , n a p r z y k ł a d , faktury 
w dolarach, p rzyczem nawet znajduje się na n i ch 
z a s t r z e ż e n i e , iż p rzy jmowany b ę d z i e kurs dolara 
nie u r z ę d o w y , lecz bądź o k r e ś l a n y przez d o s t a w c ę , 
b ą d ź t eż tak z w a n y „ e f e k t y w n y " . Spo tykamy ra­
chunk i p a ń s t w o w y c h rafinerji naf towych, wystawiane 
we frankach szwajcarskich. 

W z n a c z n y m stopniu waloryzuje się r ó w n i e ż 
p r z e m y s ł meta lowy, a t a k ż e p r z e m y s ł w ę g l o w y , — p r z e z 
ż ą d a n i e z a p ł a t y z g ó r y na pewien d ł u ż s z y okres 
czasu. 

N i e c h c i a ł b y m b y ć źle z rozumiany. N i e chodzi 
m i t u o robienie j a k i c h k o l w i e k z a r z u t ó w temu lub 
innemu o d ł a m o w i p r z e m y s ł u ; doskonale rozumiem, 
że nawet pomimo zwaloryzowanej n a l e ż n o ś c i i ko­
rzys tan ia z n iezwaloryzowanego k redy tu p a ń s t w o ­
wego — sytuacja np. p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o ł ódz ­
kiego nie jest w c h w i l i obecnej specjalnie korzys tna . 
P r a g n ę t y l k o s t w i e r d z i ć fakt, iż n i e z a l e ż n i e od tego, 
c z y b ę d z i e to u w a ż a n e za objaw p o m y ś l n y , c z y nie­
p o ż ą d a n y , ż y c i e gospodarcze n a o g ó ł zos ta ło j u ż zwa­
loryzowane. Z t y m ostatnim wniosk iem p o w a ż n i e 
l i c z y ć się mus imy, g d y ż r o z w a ż a m y s p r a w ę walory­
zac j i na l eżnośc i w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h u ż y t e c z n o ś c i 
publ icznej . W a l o r y z a c j a ż y c i a gospodarczego za­
r ó w n o w dziedzinie gospodarki p a ń s t w o w e j , jak pry­
watnej , s tawia n i e w ą t p l i w i e i te p r z e d s i ę b i o r s t w a 
przed k o n i e c z n o ś c i ą wa lo ryzac j i . N a t ę d rogę w e s z ł y 
j uż p r z e d s i ę b i o r s t w a p a ń s t w o w e . 

W i e m y n a p r z y k ł a d , ż e wa loryzac ja t a ry f ko le ­
j o w y c h jest j u ż postanowiona, a p r z e c i e ż z w r ó c i ć 
n a l e ż y na to u w a g ę , że kole j , pocz ta c z y telegraf 
o t r z y m u j ą n a l e ż n o ś c i za udzielane ś w i a d c z e n i a z g ó r y . 

S t o k r o ć gorsza jest sytuacja tego rodzaju prze-
s i ę b i o r s t w , co wodoc iąg i , gazownie c z y elektrownie, 
n i e z a l e ż n i e od tego, czyją w ł a s n o ś ć one s t anowią . 
J a k to poprzedni referenci udowodni l i , m u s z ą one 
k r e d y t o w a ć swoich o d b i o r c ó w , co powoduje znaczny 
spadek w a r t o ś c i o t rzymywanej przez nie z a p ł a t y . 

Jes t r zeczą jasną , że p r z e d s i ę b i o r s t w a u ż y t e c z ­
n o ś c i publ icznej na to, b y m o g ł y u t r z y m y w a ć s ię 
w ruchu, m u s z ą o t r z y m y w a ć za udzielane ś w i a d ­
czen ia takie sumy p i e n i ę ż n e , k t ó r e p o z w o l i ł y b y i m 
na ponowne wyprodukowanie tej samej i lości odpo­
wiedniego produktu . Zasada ta, jak r ó w n i e ż zasada 
odkupu w handlu, musi b y ć b e z w z g l ę d n i e stosowana, 
j eże l i p r z e m y s ł czy handel m a nadal e g z y s t o w a ć . 

T o t e ż tem dz iwnie j szą wydaje się z g ł o s z o n a 
w Warszawsk ie j Radz ie Miejsk ie j interpelacja jednego 
z radnych , znanego p r z e m y s ł o w c a i kupca, k t ó r y 
w bardzo ostrej formie w y s t ą p i ł p rzec iw e lek t rowni 
warszawskiej o to, iż s t o s o w a ł a ona p r z y wys t awia ­
n i u r a c h u n k ó w ceny, o b o w i ą z u j ą c e w danym okresie 
ob rachunkowym, bez śc is łego u w z g l ę d n i e n i a c h w i l i 
dostawy p r ą d u . 

G d y b y taryfy nie m i a ł y u l e g a ć wa loryzac j i we­
d ł u g miern ika z ł o t e g o , m u s i a ł a b y b y ć zastosowana 
zasada pobierania na l eżnośc i za c a ł y okres w e d ł u g 
ceny, obowiązu jące j w c h w i l i rzeczywis tego uiszcze­
nia rachunku przez abonenta, tak jak to ma mie j -

•sce w N i e m c z e c h . 
W n i o s k i , zaproponowane przez p. K u ź m i c k i e g o 

i p . O p ę c h o w s k i e g o , k t ó r e zmie rza j ą do walory­
zacj i w e d ł u g mie rn ika z ł o t e g o n a l e ż n o ś c i w c h w i l i 
jej powstania , są niejako wn ioskami kompromisowemu 
D l a u m o ż l i w i e n i a abonentom zabezpieczenia się przed 
spadkiem wa lu ty n a l e ż a ł o b y u m o ż l i w i ć i m w p ł a c a n i e 
zwa lo ryzowanych zal iczek, c h o ć b y nawet tego ro­
dzaju procedura p o c i ą g a ł a za sobą pewne k o m p l i k a ­
cje w r a c h u n k o w o ś c i p r z e d s i ę b i o r s t w e l ek t rycznych . 
W t y m w z g l ę d z i e n a l e ż a ł o b y pó jść za u s t a w ą o zwa­
lo ryzowaniu podatku, k t ó r a r ó w n i e ż z a l i c z k i zwa lo ­
ryzowane podatnikom u m o ż l i w i a . 

W y d a j e się , że wskazane w poprzednich refe­
ratach w y j ś c i e p rzy u w z g l ę d n i e n i u m o ż n o ś c i w p ł a ­
cania t y l k o co wspomnianych za l iczek b y ł o b y m o ż e 
najprostsze. Samo się przez się rozumie, że n i e 
jest ono jedyne i że zabezpieczenie się przed spad­
k i em walu ty m o ż e o d b y w a ć się w bardzo r ó ż n o r o d ­
ny sposób . Jedno a to l i jest pewne, że obecny stan 
e lekt rowni , k t ó r e na d r o g ę wa loryzac j i w ten c z y 
w inny Sposób nie w e s z ł y , jest nader c i ężk i . 

J e ż e l i dążen i e do e lek t ryf ikac j i naszego p a ń ­
s twa ma b y ć nie c z c z y m t y l k o frazesem, to s two­
rzone m u s z ą b y ć warunk i , k t ó r e z a p e w n i ą elek­
t rowniom, n i e z a l e ż n i e od w a h a ń wa lu towych , pokry­
cie k o s z t ó w ruchu, a t a k ż e o d p i s a ń na z u ż y c i e ma­
szyn i b u d y n k ó w , oraz c h o ć b y t y l k o u m i a r k o w a n ą 
d y w i d e n d ę . C e l ten m o ż n a b ę d z i e os i ągnąć j edynie 
po n a l e ż y t e m r o z w i ą z a n i u zagadnienia taryfowego 
w ca łe j jego rozc iąg łośc i , a w i ę c i p rzy u w z g l ę d n i e ­
n iu obecnych w a r u n k ó w wa lu towych . 

P r z e w o d n i c z ą c y . Sp rawy poruszone w re­
feratach m o ż n a u jąć w dwa zagadnienia: 

P i e rwsze — to s tabi l izacja taryf, ustalenie cen 
za p r ąd w walucie z ł o t e j . J a k to j u ż z a z n a c z y ł 
i s z c z e g ó ł o w o o m ó w i ł w swoim referacie inż . O p ę -
chowski , od tego momentu j e s t e ś m y jeszcze dalecy 
i z k o n i e c z n o ś c i mus imy się l i c zyć z p ł y n n e m i w a ­
runkami gospodarczemi, z faktem is tnienia obiego­
wej m a r k i polskiej . » 

I tutaj w ca łe j rozc iąg łośc i w y s t ę p u j e drugie za ­
gadnienie, poruszone przez inż . K u ź m i c k i e g o o wa lo ry ­
zac j i na l eżnośc i za prąd , zabezpieczenia się p r zec iwko 
stratom, w y n i k a j ą c y m ze spadku m a r k i polskie j . 

T r z e b a to mocno p o d k r e ś l i ć , że ka lku lac ja taryf 
p r ą d o w y c h na skutek o r z e c z e ń K o m i s j i R o z j e m c z y c h 
ty lko w m a ł y m stopniu odpowiada j ą s ł u s z n y m postu­
la tom p r z e m y s ł u elektrownianego. S t a ł o się to w s k u ­
tek tego, że Komis je Rozjemcze, o b a w i a j ą c się presj i 
z góry , nie b r a ł y dostatecznie pod u w a g ę o d p i s ó w 
na odnowienie i koniecznego z y s k u . Z tego w i ę c 
t y t u ł u ka lku lac ja taryf, c h c ą c p o d ą ż y ć za ż y c i e m 
p a ń s t w o w y m , powinna b y ć s k o r y g o w a n ą . 

P o w i n n a b y ć w z i ę t a pod u w a g ę r ó w n i e ż depre­
cjacja mark i polskiej , a w i ę c n a l e ż y p r z e w i d z i e ć , aby po 
ska lku lowan iu taryf b y ł a ona oznaczona w mie rn iku 
s t a ł y m , t. j . b y ł a zwa lo ryzowana . S ą d z ę , że d z i ­
siejsza dyskusja w y ł o n i pewne wniosk i , k t ó r e będą 
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opinją z a r ó w n o dla sfer r z ą d o w y c h i s a m o r z ą d o ­
wych, a w s k a z ó w k a m i d la K o m i s j i Roz jemczych . 

N a d wypowiedz i anemi przez r e f e r e n t ó w tema­
tami i z g ł o s z o n e m i wn ioskami o twieram d y s k u s j ę . 

I n ż . S t r a s z e w s k i . Prezes w p r z e m ó w i e n i u 
gwem z r e a s u m o w a ł już w y g ł o s z o n e dz i ś referaty. Do 
p r z e m ó w i e n i a jego niewiele w i ę c m o ż n a d o d a ć . Z re­
feratu p. pos ła C h e ł m o ń s k i e g o w i d z i m y , że strona 
prawna zagadnienia zaczyna b y ć dla naszej sprawy 
korzys tna . T e n t e ż referat dla nas, obeznanych 
a t e c h n i c z n ą i g o s p o d a r c z ą s t roną zagadniei i a , b y ł 
najbardziej i n t e r e s u j ą c y m . Skoro w i d z i m y , że prawo 
zaczyna p r z y z n a w a ć nam s łuszność , m o ż e m y tem 
ł a t w i e j p r z y s t ą p i ć do real izacj i naszych p o s t u l a t ó w . 
P r z e c h o d z ą c do gospodarczej strony zagadnienia, 
w y s u n i ę t e tu b y ł y 3 punkty : 

w j a k i sposób taryfa ma b y ć obliczona? 
jak mają b y ć wystawione rachunki na pod­

stawie ustalonej taryfy? 
w j a k i sposób n a l e ż y z a i n k a s o w a ć pienią­

dze za wystawiane rachunki? 
N a k a ż d y m k r o k u ponosimy t u straty. P i e r w ­

szą s t r a t ę ponosimy, u s t a l a j ą c t a r y f ę na podstawie 
w y n i k ó w ostatniego mies i ąca . D r u g ą s t r a t ę ponosimy, 
w y s t a w i a j ą c rachunki w markach polsk ich , na pod­
stawie r ó w n i e ż w markach po lsk ich ustalonej taryfy, 
g d y ż na wys tawien ie r a c h u n k ó w potrzebny jest pe­
w i e n d ł u ż s z y czas, w k t ó r y m dewaluacja robi po­
s t ę p y . Wreszc i e t r zec i ą s t r a t ę p rzy inkasowaniu na­
l eżnośc i , gdy dewaluacja dalej p o s t ę p u j e . T y m 
w s z y s t k i m stratom zapobiedz m o ż n a t y l k o u s t a l a j ąc 
t a r y f ę w z łoc ie i uza l eżn ia j ąc ją od w a h a ń k o s z t ó w 
t a k i c h c z y n n i k ó w gospodarczych, jak w ę g i e l i robo­
cizna . Z t ą d w y n i k a m y ś l przewodnia , że d ą ż y ć 
mus imy do taryfy maksymalnej , ustalonej w wa lu ­
cie z ło te j z k l a u z u l ą zmiennośc i , z a l eżną od t ak i ch 
c z y n n i k ó w gospodarczych, jak w ę g i e l i robocizna. 
Tary fa taka już m o ż e b y ć dziś wprowadzona i nie 
koniecznie mus i ona d o r ó w n y w a ć pary te towi świa­
towemu, gdzie, jak wiemy, ceny p r ą d u l iczone 
w z łoc ie w y ż s z e są, jak przed wojną . Może ona na­
wet b y ć n i ż s z a od parytetu przedwojennego, j e że l i 
c z y n n i k i gospodarcze na jej z m i e n n o ś ć w p ł y w m a ­
j ące , jak, nprz., robocizna nie dosz ły jeszcze do przed­
wojennej w y s o k o ś c i . B ę d z i e ona wtedy razem z n i emi 
d ą ż y ć do niej i razem z n iemi ją przekroczy , a w tedy 
i konsument, k t ó r y z a a r t y k u ł y potrzebne do u ż y c i a 
p ł a c i ć b ę d z i e w i ę c e j , ale t e ż i w i ę c e j z a r a b i a ć b ę ­
dzie, zniesie te p o d w y ż s z o n e ceny p r ą d u z ł a twośc i ą . 

Ta ry fa ustalona w z łoc ie m o ż e w i ę c b y ć j u ż 
dz i ś stosowana i w i s t n i e j ą c y c h e lekt rowniach, a bez­
w z g l ę d n i e powinna b y ć stosowana w uprawnieniach 
r z ą d o w y c h d la n o w y c h e lekt rowni . D o p ó k i postu­
l a tu tego w i s t n i e j ą c y c h e lekt rowniach przepro­
w a d z i ć jeszcze nie m o ż n a , n a l e ż y w p r o w a d z i ć mo­
ż l iw ie natychmiast w a l o r y z a c j ę inkasa, aby p rzyna j ­
mniej nie t r a c i ć na inkasie . Odbiorca ś w i a t ł a po­
win ien się na to z g o d z i ć , g d y ż koszt p rądu s tanowi 
d la niego n i e w i e l k i wydatek . Odbiorcy p r z e m y s ł o w i 

• p r ą d u puwinn i się z g o d z i ć bez z a s t r z e ż e ń , g d y ż oni 
j uż dawno przeprowadzi l i w a l o r y z a c j ę swych rachun­
k ó w i obecnie w y s t a w i a j ą rachunki prawie bez w y ­
j ą t k u w walucie z ło t e j . Z a p y t u j ę s ię , z jakiej rac j i 
na dewaluacj i t r ac i ć mają t y l k o e lektrownie , sprze­
da jąc p r ą d j uż i tak w e d ł u g taryf, nie p o k r y w a j ą c y c h 
i ch w ł a s n y c h k o s z t ó w ? Nies te ty e lektrownie , jako 

p r z e m y s ł koncesjonowany, są w znacznie trudniej-
szem po łożen iu , n iż reszta p r z e m y s ł u , g d y ż z a l e ż n e 
są one w ustaleniu w y s o k o ś c i taryf od c z y n n i k ó w , 
nie zawsze p rzychy ln ie dla naszych p o s t u l a t ó w uspo­
sobionych. Z referatu p. pos ła C h e ł m o ń s k i e g o s ły ­
sze l i śmy, że radca mie jsk i , pos iada jący dużą p a l a r n i ę 
k a w y i k t ó r y a r t y k u ł u swego tak d ługo nie puszcza 
na targ, aż się pokryje w dolarach do w y s o k o ś c i 
p e ł n e g o odkupu, najbardziej sp r zec iw ia ł się w R a ­
dzie Miejsk ie j bardzo sk romnym p r ó b o m waloryzac j i , 
przedstawionym przez E l e k t r o w n i ę W a r s z a w s k ą . I n n ą 
w ięc m i a r ą mie rzy w ł a s n e p r z e d s i ę b i o r s t w o , nie po­
d lega jące ż a d n e j kont ro l i , d la k t ó r e g o pi lnie prze­
strzega s łuszne j z resz tą zasady zapewnienia sobie 
m o ż n o ś c i p e ł n e g o odkupu, a i n n ą — p r z e d s i ę b i o r s t w o 
koncesjonowane. 

R e a s u m u j ą c to wszys tko , w i d z i m y , że i s t n i e j ące 
elektrownie powinny p r z e p r o w a d z i ć natychmiast 
w a l o r y z a c j ę r a c h u n k ó w , a n a s t ę p n i e d ą ż y ć powinny 
na drodze, s to jące j i m do dyspozyc j i , a w i ę c na dro­
dze po lubownych p o r o z u m i e ń lub komis j i rozjem­
czych do ostatecznego uregulowania sprawy przez 
wprowadzenie taryf us ta lonych w z łoc ie . 

Inż . B i e l i ń s k i . G w a ł t o w n y spadek m a r k i 
polskiej w p a ź d z i e r n i k u s p o w o d o w a ł , że n a l e ż n o ś ć 
p r ą d o w a za w r z e s i e ń , obl iczona w e d ł u g k o s z t ó w pro­
dukcj i we w r z e ś n i u i ustalona na podstawie war­
tośc i m a r k i polskiej z k o ń c e m wrześn ia , w p ł y n ę ł a 
do kasy zaledwie w 1 / i p rzewidywanej w a r t o ś c i . N a ­
leżało w i ę c z n a l e ź ć sposób uchronienia e lekt rowni 
przed fatalnemi sku tkami n a g ł e j dewaluacj i mark i 
polskiej . Dotychczas w Polsce nie b y ł o precedensu. 
W Aus t r j i r o z w i ą z a ł a e lek t rownia w i e d e ń s k a w sierp­
niu 1922 r. ten problem w ten s p o s ó b , że z m i e n i a ł a 
taryfy p r ą d o w e co t y d z i e ń , a i n k a s o w a ł a na l eżnośc i 
p r ą d o w e w e d ł u g taryfy p r z e c i ę t n e j , obliczonej z sze­
ś c i o t y g o d n i o w y c h taryf s z e ś c i o t y g o d n i o w e g o okresu 
odczytowego. K a ż d a grupa tygodniowa konsumen­
t ó w p łac i ł a w i ę c za swój okres 6- tygodniowy inną 
c e n ę p r ą d u . Sys tem ten nie da ł jednak p o ż ą d a n y c h 
w y n i k ó w , bo na l eżność , o s i ą g n i ę t a z p r z e c i ę t n e j ta­
ryfy, nie p o k r y w a ł a k o s z t ó w produkcj i u b i e g ł e g o 
okresu, a j uż w z u p e ł n o ś c i nie w y s t a r c z a ł a wobec 
g w a ł t o w n i e w z r a s t a j ą c e j d r o ż y z n y na odkup w ę g l a 
i m a t e r j a ł ó w do ruchu, pot rzebnych na okres na­
s t ę p n y . 

D r u g i system, j a k i zastosowano w szeregu elek­
t rowni n iemieck ich , polega na tem, że konsument 
płaci ł zawsze n a l e ż n o ś ć p rądową , ob l iczoną na pod­
stawie taryfy, obowiązu jące j w dniu p ł a t n o ś c i . T a ­
ryfy regu lu ją się ściś le w e d ł u g kursu dolara lub 
franka szwajcarskiego; k to nie z a p ł a c i rachunku je­
dnego dnia—w dniu n a s t ę p n y m p łac i inną c e n ę . Jest 
to jedyny s p o s ó b wa lo ryzac j i n a l e ż n o ś c i p r ą d o w e j , 
bo e lektrownie o t r z y m u j ą n a l e ż n o ś ć w w a r t o ś c i sta­
ł e j . Skoro jednak m i ę d z y odczytaniem l i c z n i k a a i n ­
kasem u p ł y w a d łuż szy okres czasu, k t ó r y w n i e k t ó ­
rych e lektrowniach przekracza dni 14, to konsument 
rości sobie p r e t e n s j ę , że przez s p ó ź n i o n e d o r ę c z e n i e 
rachunku n a r a ż o n y jest na straty. Trudno w t y m 
wypadku w y t ł o m a c z y ć konsumentowi , że p łac i m a r k ą 
z d e w a l u o w a n ą . Z w ł a s z c z a dla u r z ę d n i k ó w , pobiera­
j ą c y c h swoje pensje zasadniczo raz na mies i ąc , sy­
stem ten jest k r z y w d z ą c y . Pensja, z k t ó r e j ma po­
k r y ć wszys tk ie swoje w y d a t k i m i e s i ę c z n e dewaluuje 
się, bo n iema m o ż n o ś c i z a p ł a c i ć na leżnośc i p r ą d o w e j 
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przed o t rzymaniem rachunku. Nawe t przy bezpo-
ś r e d n i e m inkasie, p rzy k t ó r e m inkaso n a s t ę p u j e je­
d n o c z e ś n i e z odczytem, k a ż d a grupa k o n s u m e n t ó w 
p ł ac i inną c e n ę . 

N a l e ż a ł o u m o ż l i w i ć konsumentom w c z e ś n i e j s z e 
uiszczenie na l eżnośc i przed o t rzymaniem r a c h u n k ó w 
i w t y m celu w p r o w a d z i ł a e lekt rownia k rakowska 
bony e lektryczne. 

W p ie rwo tnym projekcie m i a ł y one b y ć ob l i ­
czane na podstawie monety s t a ł e j , a mianowic ie 
w z ł o t y c h polsk ich , p ł a t n y c h w markach po lsk ich , 
a to w g . art. 1 U s t a w y z dn. 20 w r z e ś n i a 1922 r. 
Ns 83, poz. 740, D z . Ust . Rzeczypospol i te j , w e d ł u g 
k t ó r e g o w a r t o ś ć jednego z ł o t e g o polskiego r ó w n a 
się w a r t o ś c i 1 : 3100 k g z ł o t a 900 p r ó b y , a zatem 
odpowiada w a r t o ś c i z ł o t e g o franka. P r z y j ę t o p rzy-
tem, że e lek t rownia przyjmuje na siebie jednotygo-
dniowe r y z y k o dewaluacj i , tak, że p o d s t a w ą p rze l i ­
czen ia mia ł b y ć u r z ę d o w y kurs z ł o t e g o franka, no­
towany na g ie łdz ie k a ż d e g o czwar tku , a kurs ten 
m i a ł o b o w i ą z y w a ć przy przel iczeniu na l eżnośc i za 
p r ą d oraz za e lektromierz przez c a ł y n a s t ę p n y 
t y d z i e ń . 

Zasady tej jednak nie u z n a ł a K o m i s j a Gazowo-
E l e k t r y c z n a , jako w ł a d z a nadzorcza e lek t rowni k r a ­
kowskie j za s łuszną, u w a ż a j ą c , że m o n e t ą o b i e g o w ą 
w Polsce jest marka polska i nie wolno za p o d s t a w ę 
obl iczenia b rać obcej walu ty . Uchwalono , że do usta­
lania t ygodn iowych cen p r ą d u m i a r o d a j n ą b ę d z i e 
cena w ę g l a , robocizny i m a t e r j a ł ó w , do ruchu po­
t rzebnych. J e d n o c z e ś n i e uchwalono wydanie b o n ó w 
e l ek t rycznych . 

B o n e lek t ryczny e lek t rowni krakowskie j opiewa 
na k W h o b r a c h u n k o w ą . R a c h u n k i w y s t a w i a się 
w k W h obrachunkowych. N a rachunku dla miesz­
k a ń , w z g l ę d n i e dla s i l n ików, p o s i a d a j ą c y c h n iższe 
taryfy od l o k a l i pub l i cznych , uwidoczn iony jest 
opust, k t ó r y , p o t r ą c o n y w k W h od wykazanej k o n -
sumcji r z e c z y w i ś c i e z u ż y t y c h k W h , daje i lość k W h 
obrachunkowych , p ł a t n y c h w e d ł u g na jd roższe j taryfy 
d la l o k a l i . 

T e r m i n „ k i l o w a t o g o d z i n o b r a c h u n k o ­
w y c h " ustalono w t y m celu, aby u p r o ś c i ć formę 
b o n ó w , sprowadzonej do jednego rodzaju, g d y ż wpro­
wadzenie osobnych b o n ó w dla r ó ż n y c h taryf skom­
p l i k o w a ł o b y znacznie i ch s p r z e d a ż . D o wykazanej 
na rachunku i lości k W h obrachunkowych dol icza się 
czynsz za e lektromierz, k t ó r e g o na jn i ż sza s tawka 
wynosi 1 k W h , tak, iż suma k o ń c o w a k W h obra­
c h u n k o w y c h daje całą n a l e ż n o ś ć . 

B o n y krakowskie j e lek t rowni t r a c ą w a r t o ś ć 
w dwa m i e s i ą c e po og ło szen iu ws t rzymania wyda ­
wania t y c h b o n ó w . P r z e d podobnem o g ł o s z e n i e m bony 
b y ł y w a ż n e na czas nieograniczony. Tutaj t k w i naj­
w i ę k s z y błąd k rakowsk ich b o n ó w e lek t rycznych , 
k t ó r e s t a ł y się przedmiotem spekulacj i , a to z na­
s t ę p u j ą c y c h p o w o d ó w : gdyby taryfa b y ł a ustalana 
co t y d z i e ń w e d ł u g spadku w a r t o ś c i m a r k i polskiej , 
a bony sprzedawano t y l k o z w a ż n o ś c i ą na jeden 
mies i ąc , konsument nie m i a ł b y interesu do zakupy­
wania w i ę k s z e j i lości b o n ó w , n iż to o d p o w i a d a ł o 
m i e s i ę c z n e j konsumcj i . P r z e c i e ż za l eża ło m u t y l k o 
na tem, ż e b y w okresie j e d n o m i e s i ę c z n y m aż do 
dnia o t rzymania rachunku kwota , przeznaczona na 
pokryc ie n a l e ż n o ś c i p r ą d o w y c h , nie zdewaluowala s ię . 

K o m i s j a nie t r z y m a ł a się tej zasady i uchwa­
lała zawsze taryfy n iż sze , n iż w y n o s i ł wzrost kursu 

walut zagranicznych. Konsument w i ę c wobec nie­
ograniczonej w a ż n o ś c i b o n ó w zaczą ł s p e k u l o w a ć . 
N a podstawie rachunku za okres poprzedni zaopa­
t r z y ł się w p ie rwszym tygodniu w bony przed otrzy­
maniem rachunku na okres b i e ż ą c y , skoro zaś otrzy­
m a ł w dwa tygodnie późn ie j rachunek, a cena nie 
p o d n i o s ł a się w t y m samym stosunku, jak kurs do­
lara, p łac i ł rachunek g o t ó w k ą , a z a c h o w y w a ł bony 
na p ó źn i e j . N a zapytanie, dlaczego rachunek nie po­
k r y w a bonami poprzednio zakupionemi , o d p o w i a d a ł , 
że bony zgubi ł , albo, że wskutek n a t ł o k u , nie m ó g ł 
zawczasu b o n ó w n a b y ć . T ł o k p rzy zakupie b o n ó w 
b y ł r z e c z y w i ś c i e tak ogromny, że na leża ło p o w i ę k ­
s z y ć i lość miejsc w p ł a t . Komis j a , c h c ą c u s p o k o i ć 
w z b u r z o n ą opin ję , z a d e c y d o w a ł a , że taryfa ma obo­
w i ą z y w a ć przez dni 14. Spodziewano się , że wsku­
tek tego t ł o k przy kasach zmniejszy się i k a ż d y 
b ę d z i e mia ł sposobność z a o p a t r z y ć się w bony; 
w r z e c z y w i s t o ś c i sku tku tego nie o s i ągn ię to , ponie­
w a ż p u b l i c z n o ś ć z w l e k a ł a z zakupien iem b o n ó w do 
ostatniego dnia, kasy przez ca ły czas świec i ły pust­
k a m i , a dopiero w ostatnich t rzech dniach n a t ł o k 
p u b l i c zn o śc i b y ł tak ogromny, że nie m o ż n a b y ł o 
pracy podo łać . 

M i m o t y c h b ł ę d ó w j e d n a k ż e e lek t rownia k ra ­
k o w s k a u z y s k a ł a znacznie w c z e ś n i e j w p ł a t y n a l e ż ­
nośc i p r ą d o w y c h , niż p rzy dawniejszym sposobie i n ­
kasowania. Z p o w y ż s z e g o w y n i k a jednak, że ko­
nieczna jest reorganizacja b o n ó w , k t ó r e powinny 
m i e ć w a ż n o ś ć , o g r a n i c z o n ą do terminu jednomie­
s i ę c z n e g o . 

Inż . K . R i e g e r t . E l e k t r o w n i a w B i a ł y m s t o k u 
b y ł a p ie rwszą , k t ó r a w p r o w a d z i ł a u siebie t a ry fę , 
ok reś loną w z ł o t y c h polsk ich . Zmuszony b y ł e m do 
wa loryzac j i , g d y ż pobierane n a l e ż n o ś c i za p r ą d z u ­
ż y t y nie p o k r y w a ł y nawet w y d a t k ó w na w ę g i e l i ro­
b o c i z n ę . O g r o m n ą rolę w t em o d e g r a ł moment i n ­
kasa. K l i e n c i czeka l i , by najmniej z a p ł a c i ć i o k p i ć 
e l e k t r o w n i ę . T a k dalej p r o w a d z i ć p r z e d s i ę b i o r s t w a 
by ło nie sposób . D o ś ć p o w i e d z i e ć , że we w r z e ś n i u 
o t r z y m a l i ś m y z a p ł a t ę za 1 k W h oko ło 8 groszy. 

D a l i ś m y miastu do przejrzenia ks iążk i handlowe 
i u z y s k a l i ś m y z g o d ę na przel iczanie taryfy na z ło te 
polskie pod warunk iem, aby taryfa dla o ś w i e t l e n i a nie 
p r z e k r o c z y ł a 60 groszy. Prokura to r b i a ł o s t o c k i z tego 
powodu je3t bardzo niezadowolony i zamierza po­
c i ą g n ą ć R a d ę Miejską do o d p o w i e d z i a l n o ś c i karnej . 

Z miastem u m ó w i l i ś m y się , że r achunki będą 
wys tawiane w markach po lsk ich i o i le nie z o s t a n ą 
przez k l ien ta z a p ł a c o n e w c iągu 7 dni , to e lektro­
w n i a n a l e ż n o ś ć zwaloryzuje , u z a l e ż n i a j ą c w p ł a t ę od 
kursu franka szwajcarskiego w dniu regulowania na­
l eżnośc i . K l i e n t na jczęśc ie j czeka z o p ł a c a n i e m ra­
chunku do ostatniej c h w i l i i s twarza przez to t ł o k 
p rzy kasie, a późn ie j reklamuje, że nie m ó g ł p i e n i ę ­
dzy w p ł a c i ć . W tyra mie s i ącu o t w o r z y l i ś m y 7 kas 
dla w y g o d y p u b l i c z n o ś c i . T ł o k b y ł nadzwycza jny , 
tak w i e l k i , iż pol ic ja konna m u s i a ł a r o b i ć p o r z ą d e k . 
O c z y w i ś c i e , dzieje się to w 6-ym lub 7-ym dn iu re­
gulowania . G d y b y rachunki b y ł y wys tawiane w z ło- • 
t y c h i nie dawano m o ż n o ś c i spekulowania abonen­
t o w i na z n i ż k ę , ł a t w i e j s z e b y ł o b y inkaso. Zachodz i 
tutaj pytanie natury prawnej, c z y w o g ó l e m o ż n a 
w y s t a w i a ć rachunki w z ł o t y c h , p rze l i czonych na 
mark i polskie? 

Trzeba wz iąć pod u w a g ę , że e lek t rownia nie 
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jest w stanie odrazu wszys tk im abonentom rachunki 
w y s t a w i ć i z a i n k a s o w a ć . J e d n i o t r z y m u j ą rachunki 
w c z e ś n i e j i p łacą d roże j , lepszerai markami , i n n i 
z n ó w dosta ją rachunki p ó ź n i e j i p łacą taniej, bo 
przez ten czas marka się z d e w a l u o w a ł a . Z tego po­
wodu są c z ę s t e narzekania. Dobrzeby więc b y ł o w y ­
s t a w i a ć rachunki odrazu w z ł o t y c h i p o b i e r a ć w ten 
sposób j e d n a k o w ą pod w z g l ę d e m w a r t o ś c i t a r y f ę , 
s k a l k u l o w a n ą na zasadzie w y n i k ó w eksploatacyjnych. 
C z y jednak prawo na to pozwala? 

P . T o m i c k i , dyrektor e lek t rowni we L w o ­
wie . E l e k t r o w n i e w prak tyce już oddawna odczu­
wają swe k ry tyczne po łożen ie , nie o t r z y m u j ą c do­
c h o d ó w , k t ó r e obliczane b y ł y b u d ż e t o w o . W tary­
fach panuje chaos. P o prze l iczeniu p re l iminowanych 
taryf w e lekt rowni lwowskie j o t r z y m a ł e m , że w stycz­
n iu taryfa w y n o s i ł a 42 grosze, w l u t y m 38, w mar­
cu 77, w l i p c u 48, potem 28, 36, 57, 59 i t. d. O t rzy ­
mujemy zatem linję z y g z a k o w a t ą . P r z y ustalaniu 
ta ryf o p i e r a ł e m się na cenie w ę g l a i koszcie robo­
c izny . Jednak k r y z y s finansowy nie ominą ł elektro­
w n i lwowskie j . 

Z a s t a n a w i a ł e m się , w j a k i sposób p rze j ść na 
i n n y system i d o s z e d ł e m do wniosku, że walory­
zacja b y ł a b y jednem z n a j w a ż n i e j s z y c h z a g a d n i e ń , 
k t ó r ą zebrani p o w i n n i u c h w a l i ć , że waloryzac ja 
w dzis ie jszych warunkach staje się n i e z b ę d n y m środ­
k i e m dla uchronienia e lek t rowni od g r o ż ą c e g o i m 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a . 

W sprawie waloryzac j i R z ą d u c z y n i ł p o w a ż n y 
k r o k n a p r z ó d , a jak s łuszn ie z a u w a ż y ł p. pose ł 
C h e l m o ń s k i , ca ł e życ i e gospodarcze jest bądź zwa­
loryzowane, bądź n i e w ą t p l i w i e do wa loryzac j i dąży , 
przeto m y nie mamy p o w o d ó w do robienia prezen­
t ó w k l i en tom z p r ą d u elektrycznego. N ie b ó j m y s ię , 
że u t rac imy o d b i o r c ó w . Odpowiednia p o l i t y k a tary­
fowa od tego nas zabezpieczy. M y p rzychodz imy do 
k l i en ta z ż ą d a n i e m , aby zap łac i ł nam w a r t o ś ć tego 
przedmiotu, k t ó r y m u s p r z e d a l i ś m y na kredyt , b y ś m y 
mog l i znowu ten produkt w y t w o r z y ć . G d y b y ś m y 
zechcie l i nadal t r w a ć na dotychczasowem stano­
wisku , m o ż n a b y m i e ć bardzo p o w a ż n e obawy o los 
p r z e d s i ę b i o r s t w e lek t ry f ikacy jnych . N i e wolno nam 
n i s z c z y ć dorobku narodowego. 

P r z e c h o d z ą c do sposobu zabezpieczenia się 
przed n iesprawiedl iwemi stratami, u w a ż a m , że fo rmę 
b o n ó w , jakie w p r o w a d z i ł a e lek t rownia k rakowska , 
n a l e ż y z m i e n i ć w t a k i s p o s ó b , aby nie mia ły cha­
rakteru spekulacyjnego. P rzedewszys tk i em w i ę c , bon 
powin ien b y ć imienny i ograniczony co do terminu. 
N i e w p r o w a d z i ł e m u siebie b o n ó w , lecz odpowiedni 
projekt mam już opracowany i polega on na n ie­
znacznej zmianie w ks i ążkowośc i ; zamiast specjal­
nego bonu, kl ient , k t ó r y chce n a p r z ó d zap łac i ć za 
ewentualne u ż y c i e p r ą d u p o d ł u g ceny obowiązu jące j 
w danym momencie, otrzymuje w y k a z z u ż y t y c h k i -
lowatogodzin za u b i e g ł y okres (dublikat rachunku) 
z adno tac ją , i le k i lowatogodz in zos ta ło o p ł a c o n e na 
p r z y s z ł y okres. 

P rzypuszczam, że t a ry fę n a l e ż a ł o b y u s t a l a ć 
w s t a ł y m miern iku , najlepiej we franku szwajcar­
sk im, bo dzisiaj, za w y j ą t k i e m robocizny, co sta­
nowi stosunkowo nie w i e l k i wydatek p rzy eksplo­
atacji e lektrowni , wszelk ie inne w y d a t k i są czynione 
niemal ściś le p o d ł u g kursu wa lu ty szlachetnej. 

N ie m o g ę podz ie l i ć zdania k o l . B i e l i ń s k i e g o , 
że m o ż n a b y dowolną i lość b o n ó w s p r z e d a w a ć . T r u ­
dno n a p r z ó d p r z e w i d z i e ć , jakie zmiany gospodarcze 
mo g ą na s t ąp i ć . Nieograniczona sp r zedaż b o n ó w w wa­
runkach dzis ie jszych s t a ł a b y się n iebezpiecznym eks­
perymentem, bo ogó lne warunk i m o g ą się znacznie 
z m i e n i ć i nie zawsze idą r ó w n o l e g l e z losem c h o ć b y 
walu ty szlachetnej. L i c z y ć się na l eży , że surowce, 
potrzebne dla e lek t rowni , będą cenione ponad r ó w ­
n ię z ło ta , jednak si ła k u p c z ą obywate la nie zawsze 
dos ięgn ie r ó w n i z ło ta . P o w i e d z m y szczerze, że do 
taryf n o w y c h wprowadzamy czynn ik d o b r o c z y n n o ś c i , 
bo l i c z y m y się z n i e m o ż n o ś c i ą f inansową naszych 
k l i e n t ó w , bo choc i aż za w ę g i e l p ł a c i m y cenę przed­
wojenna, to jednak taryfy nasze są jeszcze znacznie 
niższe od przedwojennych. — Pos taram się s t r e śc i ć : 
Walo ryzac ja na l eżnośc i za p r ąd jest n i e u n i k n i o n ą 
koniecznośc ią , j eże l i chodzi nam o ut rzymanie do­
tychczasowych p l a c ó w e k e lek t ry f ikacy jnych ; taryfy 
winny b y ć ustalane w mie rn iku s t a ł y m , p r zy t em 
k l i enc i powinn i m i e ć m o ż n o ś ć w p ł a c a n i a za l i czek 
zwaloryzowanych; o i le mają b y ć zastosowane bony, 
k i lowatogodzinowe, n a l e ż y tak z o r g a n i z o n a ć , by uni­
k n ą ć w n ich charakteru spekulacyjnego. 

P . S r o c z y ń s k i , k i e rownik e lek t rowni w Ino­
wroc ł awiu , p rzy tacza t rudnośc i , jakie mia ł do poko­
nania przy ustalaniu taryf i wa loryzac j i i ch . P rze 
dewszys tk iem z w r ó c o n o u w a g ę na natychmiastowe 
zainkasowanie na l eżnośc i . W z g l ę d e m z a l e g a j ą c y c h 
stosuje się kara 5 % dziennie. Zasadniczo taryfa 
ustala się w za leżnośc i od ceny w ę g l a . J e ż e l i kon­
sument rachunku nie p łac i , a po u p ł y w i e 3 dn i na­
s tępu je p o d r o ż e n i e węg l a , e lek t rownia obl icza na l eż ­
ność p o d ł u g ostatniej ceny w ę g l a . 

Inż . K o ź n i e w s k i z Poznan ia zwraca u w a g ę 
na sposób inkasa i na w a l o r y z a c j ę na l eżnośc i za p r ą d . 
N a l e ż y w y m a g a ć , by e lekt rownia m o g ł a za o t rzy­
mane w a r t o ś c i w y t w o r z y ć tę s amą i lość energji 
e lektrycznej . 

Inż . G l a t m a n z Augus towa komunikuje , że 
taryfy za p r ąd ustala we frankach szwajcarskich. 

Inż . L . T o ł ł o c z k o ma w ą t p l i w o ś ć , c z y przed­
stawiony przez M . K u ź m i c k i e g o wykres ta ryfowy, 
daje d o k ł a d n y obraz stosunku obecnej taryfy do ta­
ryfy przedwojennej. W i d z i t r u d n o ś c i p rzy ok re ś l an iu 
w ł a ś c i w e g o kursu miern ika s t a ł ego , bo jak wiadomo, 
istnieje g i e łda u r z ę d o w a i g i e ł d a czarna, k t ó r y c h 
wskazania dość znacznie n iek iedy się różnią . 

Inż . E . O p ę c h o w s k i upatruje pewnego ro­
dzaju przeczulenie, gdy m ó w c y m ó w i ą o k r z y w d a c h , 
j ak i ch doznaje konsument p r ą d u p r zy p ł acen iu ra­
c h u n k ó w . W ż y c i u akurat odwrotnie się dzieje, bo 
s t r a t n ą jest zawsze e lekt rownia . C h o d z i o to, by te 
niepomierne nieraz straty z m n i e j s z y ć . 

W sprawie wykresu taryfowego, przedstawio­
nego przez dyrektora M . K u ź m i c k i e g o , nadmienia, 
iż wykres d o k ł a d n i e ilustruje stan rzeczy, bowiem 
wz ię to pod u w a g ę m a k s y m a l n ą t a r y f ę p rzedwojenną , 
r z e c z y w i ś c i e s t o s o w a n ą w t y c h samych granicach, 
w j ak ich się stosuje taryfa powojenna. 

P . B o j a k o w s k i z Z a m o ś c i a narzeka, że sfery 
s a m o r z ą d o w e nie zawsze mają zrozumienie dla spraw 
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e lek t ryf ikacyjnych . Wpros t dochodzi do t w i e r d z e ń 
anegdotycznych, iż taryfy w e lekt rowniach pro­
winc jona lnych powinny b y ć n i ż sze , bo e lektrownie 
ma ją mniej a b o n e n t ó w , a w i ę c p o t r z e b u j ą mniej w y ­
d a t k ó w na wytworzen ie energji e lektrycznej . Z w r a c a 
się do Zjazdu z p ropozyc ją , by Z w i ą z e k E l e k t r o w n i 
P o l s k i c h o d b y ł k o n f e r e n c j ę ze Z w i ą z k i e m Mias t 
i w y p r a c o w a ł w s p ó l n i e w z ó r taryfy dla miast mniej­
szych . Naj lepie jby b y ł o u z a l e ż n i ć t a ry fę od cen, 
pobieranych przez W a r s z a w ę lub L w ó w , K r a k ó w i t. p . 
Obecny stan f inansowy w y m a g a szybkie j sanacji. 

P r z e w o d n i c z ą c y . W p ł y n ą ł wniosek for­
ma lny o z a m k n i ę c i e dyskus j i . C z y sprzec iwia się 
kto wnioskowi? N i e ! W t a k i m razie po wpisan iu 
ż y c z ą c y c h sobie z a b r a ć g łos l i s tę m ó w c ó w z a m y k a m . 

P o s e ł M . K w i a t k o w s k i m ó w i o o g ó l n y c h 
warunkach gospodarczych p a ń s t w a , w y p o w i a d a j ą c 
obawy, c z y p ę d do waloryzac j i , do paryte tu z ł o t a 
nie u t rudni ż y c i a p r z e m y s ł o w e g o w Polsce . Rozglą­
da jąc s ię w warunkach egzystencj i p a ń s t w zagra­
n i c z n y c h , dochodzi do wniosku, że d z i ę k i t a ń s z e j 
r o b o c i ź n i e F ranc ja jest w m o ż n o ś c i z a l e w a ć r y n k i 
swemi produktami , podczas k i edy w y r o b y niemiec­
k ie od c h w i l i , gdy w N i e m c z e c h z a c z ę t o się opie­
r a ć na dolarze, na z ło t e j marce, o k a z a ł y się niedo­
s t ę p n e d la w i e l u k r a j ó w . P a n pose ł w i d z i rozwią­
zanie t r u d n o ś c i gospodarczych, jak ie obecnie nasze 
p a ń s t w o przechodzi , raczej w s tabi l izacj i , an i że l i 
w waloryzac j i . W z o r e m K r a j ó w Zachodnich i A m e ­
r y k i n a l e ż y d ą ż y ć do w y z y s k a n i a posiadanych bo­
gactw ź róde ł energji , do rozwoju e lek tyf ikac j i 
w Polsce , aby przez t an ią ene rg j ę e l e k t r y c z n ą umo­
ż l iwić p r z e m y s ł o w i kra jowemu m o ż n o ś ć konkurenc j i 
z z ag ran i cą . Obecny stan w a l u t o w y istotnie wiele 
daje do ż y c z e n i a , p r z e m y s ł e lek t rowiany s łuszn ie 
domaga się us tab i l izowania w a r u n k ó w swej gospo­
dark i , jednak niech to o d b ę d z i e się za p o m o c ą og ła ­
szanych m n o ż n i k ó w , ściś le w y p ł y w a j ą c y c h warun­
k ó w w e w n ę t r z n y c h naszego p a ń s t w a , a nie opiera 
s ię na waluc ie obcej. J e s t e ś m y krajem t a ń s z y m , 
n i ż inne, i to daje siłę do powstania p r z e m y s ł u . 
Bo ję s ię , aby wysok ie taryfy p r ą d u e lekt rycz­
nego nie w p ł y n ę ł y ujemnie tak na r o z w ó j p rzemy­
słu w o g ó l e , jak na r o z w ó j p r z e m y s ł u e lektrowia-
nego w s z c z e g ó l e . 

I nż . S t r a s z e w s k i . — O d p o w i a d a j ą c na prze­
m ó w i e n i e p. pos ła K w i a t k o w s k i e g o z a z n a c z y ć mu­
szę, że waloryrac ja taryf i ustalenie i c h w z ło ­
cie nawet w w a r t o ś c i przedwojennej nie odbije 
się c i ężko ani na b u d ż e c i e gospodarstwa domo­
wego p rzy p r ą d z i e dla o ś w i e t l e n i a , ani na b u d ż e ­
cie fabryk i p r z y ł ą c z o n e j do e lek t rowni p rzy prą­
dzie p r z e m y s ł o w y m . P r z e d wojną w y d a t k i na 
p rąd w p r z e c i ę t n e j fabryce (nie u w z g l ę d n i a j ą c natu­
ralnie p r z e m y s ł u e lektrochemicznego, p rzy k t ó r y m 
s t a n o w i ł y one j e d n ą z g ł ó w n y c h pozyc j i w y d a t k ó w ) 
nie d o c h o d z i ł y nawet do 10% w y d a t k ó w . S ł y s z y m y , 
ż e p r z e m y s ł p ł ac i dz i ś za w ę g i e l w y ż e j paryte tu 
przedwojennego, za r o b o c i z n ę m i ę d z y 7 0 % a 100% 
pary te tu przedwojennego, za surowce w y ż e j pary­
te tu przedwojennego, a mimo to produkuje i sprze­
daje swoje produkty, m o ż e w i ę c za p rąd p ł ac i ć przy­
najmniej w parytecie przedwojennym. T e same wa­
runk i i s tn ie ją w b u d ż e c i e gospodarstw domowych , 

w k t ó r y m w y d a t k i na prąd dla o ś w i e t l e n i a w y n o s i ł y 
przed wojną oko ło 5%- T e n sam konsument, k t ó r y 
dziś za w i ę k s z o ś ć swoich w y d a t k ó w , za w y j ą t k i e m 
komornego, a w i ę c , naprz., za węg ie l , ubranie, pro­
duk ty ż y w n o ś c i o w e , p łac i ceny w y ż s z e od pary te tu 
przedwojennego, p łac ić r ó w n ież m o ż e za p r ąd ceny, 
o d p o w i a d a j ą c e przynajmniej przedwojennemu pary­
te towi . 

Z p r z e m ó w i e ń p o s z c z e g ó l n y c h z a s t ę p c ó w elek­
t rowni s ł y s z y m y , że e lektrownie s t a r a ł y się j uż n a 
w ł a s n ą r ę k ę z a p o b i e g a ć sku tkom dewaluacj i m a r k i 
i , g d y b y ś m y przeprowadzi l i a n k i e t ę , p r z e k o n a l i b y ś m y 
s ię , że prawie k a ż d a z reprezentowanych t u elek­
t rowni w lepszy lub gorszy sposób i bez obecnego 
zjazdu p r ó b o w a ł a z n a l e ź ć ś rodk i zaradcze przec iw 
sku tkom w y n i k a j ą c y m z dewaluacj i . Z jazd ninie jszy 
tembardziej jednak by ł konieczny, aby p o z n a ć do­
tychczas stosowane metody zaradzenia z ł e m u , uzgod­
n ić p o g l ą d y i u s t a l i ć metody najlepsze. 

P . A p a n o w i c z z C z ę s t o c h o w y zwraca u w a ­
gę , że n i k t z m ó w c ó w nie p o r u s z y ł t r u d n o ś c i bu-
chal tery jnych przy zastosowaniu wa lo ryzac j i n a l e ż ­
nośc i . Przedstawiono tutaj k i l k a s y s t e m ó w walory ­
zacy jnych . K t ó r y z n i ch najlepszy? Proponuje, b y 
Z w i ą z e k E l e k t r o w n i P o l s k i c h p o d d a ł t ę k w e s t j ę pod 
obrady K o m i s j i Taryfowej i w y d a ł odpowiednie za­
lecenia dla c z ł o n k ó w z w i ą z k u . 

P . S t u d z i ń s k i , dyrektor e lek t rowni w S toc -
k i c h M ł y n a c h na Pomorzu , informuje, że G d a ń s k 
us ta l i ł taryfy w dolarach, obecnie przechodzi n a 
guldeny. W Prusach W s c h o d n i c h taryfy o k r e ś l a n e 
są w za l eżnośc i od ceny z ło ta i w ę g l a . E l e k t r o w n i a 
w S tock i ch M ł y n a c h , k t ó r a p o w a ż n ą część energji 
eksportuje do K w i d z y n i a , n a r a ż o n a jest na c i ężk i 
stan finansowy, bo abonenci nie p łacą r a c h u n k ó w 
regularnie. B y ł charak te rys tyczny wypadek, że sę­
dz ia n a k a z a ł pod k a r ą wysokie j g r z y w n y p o ł ą c z y ć 
abonenta ponownie z siecią, c h o ć m u p rąd o d c i ę t o 
za n i e o p ł a c a n i e rachunku przez d ł u ż s z y okres czasu. 
T a k i e stanowisko w ł a d z utrudnia p r a c ę elektrowni* 

P . T o m i c k i . M u s i m y d ą ż y ć do ustalenia t ak i ch 
taryf, k t ó r e b y p o z w o l i ł y na ponowne wyprodukowa­
nie sp r zedażne j i lości energji e lektrycznej . Doskonale 
zdaję sobie s p r a w ę , że waloryzacja podatku, walory­
zacja na l eżnośc i , zagadnienie odkupu sprzedanego 
produktu, są to wszys tko pa l j a tywy i nie rozstrzy­
gają c a ł k o w i c i e sprawy. Ż e dopiero s tabi l izacja cią­
gła , na d ług i okres m o ż e u n o r m o w a ć ż y c i e gospo­
darcze naszego p a ń s t w a . L e c z p o z w o l ę sobie z w r ó ­
cić u w a g ę , że to, co zaleca p. pose ł K w i a t k o w s k i , 
a b y ś m y dla dobra p a ń s t w a nie pobieral i n a l e ż n e j 
taryfy za w y p r o d u k o w a n ą e n e r g j ę e l e k t r y c z n ą , mus i 
d o p r o w a d z i ć do katastrofy, p o d r y w a j ą c nie t y l k o 
p r z e m y s ł e lektrowniany, lecz i inne p r z e m y s ł y , z n i m 
z w i ą z a n e . A n i instytucje s a m o r z ą d o w e , ani przed­
s i ę b i o r s t w a prywatne nie pos iada ją ź róde ł na pokry­
cie c i ą g ł y c h de f i cy tów, a stan wegetacj i d ługo t r w a ć 
nie m o ż e . J e ż e l i m y dzisiaj dochodzimy do przeko­
nania, że taryfy powinne b y ć ka lku lowane we fran­
kach szwajcarskich, to mamy za sobą niezbite argu­
menty, iż p r z e d s i ę b i o r s t w o elektrowniane w y m a g a 
70—80% k a p i t a ł u z a k ł a d o w e g o w z łoc ie na urzą­
dzenia. Roboc izna , c z y n n i k w a r u n k ó w w e w n ę t r z n y c h 
p a ń s t w a , odgrywa rolę n i ewie lką . I jeszcze chc ia ł -
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b y m z w r ó c i ć u w a g ę p. pos ła i na to, że m y wszy ­
scy o t rzymujemy rachunki w obcej walucie, w i ę c 
odezwa, szczegó ln ie j pod adresem p r z e d s i ę b i o r s t w 
u ż y t e c z n o ś c i publ icznej , nie m o ż e b y ć j e d n o s t r o n n ą . 
Mi l cze l i śmy do c h w i l i obecnej, lecz dziś m i l c z e ć 
nam nie wolno, g d y ż czujemy, że g in iemy. N ie b ó j ­
m y się , że taryfa m o ż e w y p a ś ć w y s o k a i konsument 
odpadnie: jeże l i t aka konjunktura nas t ąp i , to b ę d z i e 
dowodem, że n a s t ę p u j e z n i ż k a cen p r o d u k t ó w , a to nie­
w ą t p l i w i e odbije się na ka lku lac j i taryfy. Zda jmy 
sobie s p r a w ę z tego, że nieracjonalna p o l i t y k a tary­
fowa w p r z e m y ś l e e lek t rownianym odstrasza k a p i ­
t a ł y od e lek t ryf ikac j i . N a e l ek t ry f i kac j ę k a p i t a ł ó w 
w ł a s n y c h nie z d o b ę d z i e m y . K o s z t p r ądu przed woj ­
ną s t a n o w i ł w gospodarstwie 5—10%> dzisiaj stosu­
nek ten się z a c h o w a ł , a że p r ą d wydaje się drogim, 
to t y l k o w p ł y w spadku p i e n i ą d z a obiegowego. 

P o s e ł M . K w i a t k o w s k i . Panowie mnie źle 
z rozumiel i . J a znpe łn i e uzna j ę s k a r g ę P a n ó w i ro­
zumiem k o n i e c z n o ś ć bronienia p r z e m y s ł u e l ek t ry f i ­
kacyjnego w Polsce . J a t y lko c h c i a ł e m w s k a z a ć , że 
wybrane lekarswo zawiera p e w n ą dozę t ruc izny . W y ­
daje m i się z u p e ł n i e m o ż l i w e m u n i k n ą ć p o w o ł y w a ­
nia się na obcą w a l u t ę , a u z a l e ż n i ć od k o s z t ó w 
u t rzymania w e w n ą t r z p a ń s t w a , od w a r u n k ó w o g ó l n y c h 
gospodarczych. P r z e m y s ł e lek t ryf ikacy jny jest nad­
zwyczaj w a ż n y m c z y n n i k i e m w ż y c i u p a ń s t w a i s łusz­
nie, j eże l i broni swej ż y w o t n o ś c i . 

P o s e ł A . C h e ł m o ń s k i . P r z e m ó w i e n i a przed­
m ó w c ó w , k t ó r z y nam zobrazowal i stan p o s z c z e g ó l n y c h 
e lekt rowni , w s k a z u j ą n i e w ą t p l i w i e , iż sytuacja ogó łu 
e lek t rowni jest nader c i ężka . S z y k a n y , na j ak ie są 
n a r a ż o n e e lektrownie , a o k t ó r y c h nam przed chwi lą 
komunikowano, wskazu ją , że , niestety, nie we wszys t ­
k i c h sferach sprawy, z w i ą z a n e z e lek t ryf ikac ją , znaj­
dują n a l e ż y t e zrozumienie . O potrzebach e lektry­
f ikac j i s ł y s z y m y nader c z ę s t o . O t em co n a l e ż a ł o b y 
z rob i ć , aby P o l s k a p o d ą ż a ł a za Zachodem, r ó w n i e ż 
c h ę t n i e daje się r ó ż n e g o rodzaju wskazania . Ze 
s z c z e g ó l n e m , z resz tą zupe łn i e z r o z u m i a ł e m i zas łu-
g u j ą c e m na p o c h w a ł ę uznaniem, rozpowiada się 
o cudach e lektrotechniki , jakie s p o t k a ć m o ż n a za­
gran icą ; niestety, gdy dochodzi do skonkre tyzowa­
n ia podobnego rodzaju p o g l ą d ó w , to w y r a ż a j ą się 
one w sposób tak dobi tny, jak wszczynanie procesu 
karnego przec iwko wyznaczonemu przez P a ń s t w o 
k i e r o w n i k o w i e lekt rowni , zna jdu jące j się w stanie 
przymusowej l i kwidac j i , za pobieranie j akoby nad­
mie rnych cen za ene rg j ę , choc i aż cena ta z o s t a ł a 
zatwierdzona przez W o j e w ó d z t w o , a e lekt rownia nie-
t y l k o nie daje ż a d n y c h z y s k ó w , lecz zmuszona b y ł a 
z l i k w i d o w a ć wszys tk ie swoje zapasy pa l iwa . T a k i 
fakt, pozornie drobny, wskazuje jednak, iż ż y j e m y 
w stanie j ak ie j ś powojennej psychozy, n i e c h ę c i do 
p r z e m y s ł u i d ą ż e n i a do p r z e ł o ż e n i a na jego odpo­
w i e d z i a l n o ś ć powojennych, a m o ż e nawet w o g ó l e 
wsze lk i ch n i e d o m a g a ń socjalnych. T a k i stan rzeczy 
mus i n i e w ą t p l i w i e jak n a j p r ę d z e j uledz zmianie , je­
że l i w r z e c z y w i s t o ś c i d ą ż y m y do u p r z e m y s ł o w i e n i a 
naszego kraju. 

M u s i m y sobie z d a ć s p r a w ę z tego, że c a ł y sze­
reg drobnych e lek t rowni zan ika i niestety, coraz 

częście j widuje się w mnie j szych o ś r o d k a c h insta­
lacje e lektryczne, k t ó r e a to l i s łużą jedynie jako 
wspomnienie, iż m i e s z k a ń c y korzys ta l i k i e d y ś z do­
brodziejstw e lek t ryf ikac j i . T e n zanik 1 e l ek t rowni 
mnie jszych bez z a s t ą p i e n i a i c h przez elektrownie 
0 typie o k r ę g o w y m jest n i e w ą t p l i w i e dowodem, że 
dzieje się ź le . M u s i m y z rob ić wszys tko , aby nie 
spad ła na nas o d p o w i e d z i a l n o ś ć j uż nie t y l k o za 
wst rzymanie rozwoju e lek t ryf ikac j i w Polsce , lecz 
doprowadzenie do zan iku tego, co przedtem p o w s t a ł o , u 

Ze szczegó lną t ro ską win ien b y ć t raktowany 
p r z e m y s ł e lek t ryczny , jako tak i , od rozwoju k t ó r e g o 
za l eży r o z w ó j i n n y c h ga ł ęz i p r z e m y s ł u . T rzeba jasno 
1 w y r a ź n i e p o s t a w i ć s p r a w ę , iż zagadnienie elektry­
f ikacj i w jego obecnej postaci jest n ie ty lko dostar­
czanie energji dla ś w i a t ł a l o k a l ó w mieszka lnych 
oraz o ś w i e t l e n i a mie jsk ich p l a c ó w c z y u l i c , lecz 
w p ie rwszym r zęd z i e dostarczanie energji dla c e l ó w 
p r z e m y s ł o w y c h w tej najdoskonalszej postaci, j aką 
jest energja e lekt ryczna . 

T e postulaty, jakie b y ł y postawione z a r ó w n o 
przez r e f e r e n t ó w , jak i p o s z c z e g ó l n y c h m ó w c ó w są 
postulatami min imalnemi . Ze w s z y s t k i c h p r z e m ó w i e ń 
w y p ł y w a to, iż nie chodzi t u j uż o interesy k a p i ­
t a l i s t ów, lecz o b e z p o ś r e d n i e istnienie dalsze prze­
mys łu elektrycznego. Mieć n a l e ż y nadz ie j ę , iż stano­
wisko takie znajdzie zrozumienie u c z y n n i k ó w de­
c y d u j ą c y c h i sprawa taryf zostanie w sposób nale­
ż y t y zrozumiana. 

P . T o m i c k i w imien iu K o m i s j i W n i o s k o w e j , 
do k t ó r e j p o w o ł a n o pp. C h e ł m o ń s k i e g o , K u ź m i c k i e g o , 
O p ę c h o w s k i e g o , Straszewskiego i Tomick i ego , przed­
k ł a d a Z jazdowi n a s t ę p u j ą c e w n i o s k i : 

Z jazd uchwala : 

1) Ustalenie taryf za prąd elektryczny, opar­
tych na mierniku złotym przy jednoczesnem uwzglę­
dnieniu wzrostu lub zniżki kosztów robocizny i pa­
liwa jest jedynym racjonalnym środkiem w obecnych 
stosunkach, mającym uchronić elektrownie przed osta­
teczną ruiną. 

2) Przy pobieraniu naleźytości za prąd elek­
tryczny nalażyje przeliczać wedle każdorazowego stanu 
waluty w dniu regulowania naleźytości. 

3) Odbiorcom prądu należy dai możność za­
bezpieczenia się przed następstwem nagłych zmian 
walutowych przez zaliczkowanie, wykupywanie bonów, 
albo w inny sposób, odpowiadający miejscowym sto­
sunkom z tem jednak zastrzeżeniem, że zaliczki albo 
bony winny być krótkoterminowe, możliwie zabezpie­
czone od spekulacji. 

W n i o s k i z o s t a ł y j e d n o m y ś l n i e uchwalone. 

P r z e w o d n i c z ą c y inż . T . S u ł o w s k i w y r a ż a 
swe zadowolenie, że zebrani doszl i do j e d n o m y ś l n e j 
uchwa ły , d z i ę k u j e zebranym za l i c z n y Z jazd , sk reś la 
w k i l k u s ł o w a c h d o t y c h c z a s o w ą dz ia ła lność Z w i ą z k u 
E l e k t r o w n i P o l s k i c h i , n a w o ł u j ą c do w s p ó ł p r a c y nad 
rozwojem elekt ryf ikacj i , Z j azd k i e r o w n i k ó w elektro­
w n i z a m y k a . 
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Z gospodarki elektrycznej. 
Statystyczne dane Poznańskiej Kolei Elektrycznej za rok 1923 (do października). 

Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec Lipiec Sierpień Wrzesień 

Przewieziono pasażerów ra­
zem (z abonentami) . . . 1 655 448 1 330 719 1 559 196 1 461 072 1 945 548 2 058 073 1,681 472 1 788 016 1 495 394 

Przejechano wozokilometrów 
374 309 328 949,3 359 834,5 336 993,8 352 064,6 342 521,3 349 095,7 349 078,7 340 440,3 

Przewieziono pasażerów na 1 
wozokilometr w ruchu . . 4,43 4,35 4,35 4,33 5,52 6,02 4,82 5,12 4,40 

Największa dzienna ilość wa­
5,52 4,82 4,40 

gonów motorowych . . . 67 f35 66 61 62 61 60 61 62 
Największa dzienna ilość wa­

gonów przyczepnych . . 51 49 53 77 47 48 46 46 47 
Średni dzienny przebieg wa-

124 128 123 135 134 134 138 137 134 
Zużyto prądu kW . . . . 203 553 189 775 205 760 187 270 185 965 177 760 176 895 179 100 175 990 
Cena prądu (Elektr. Miejska) 204,06 389,775 549 975 819,075 — — — >•*/ ,» — Ilość prądu na 1 wozokilo­

metr rachunkowy kW . . 0,675 0,709 0,702 0,682 0,6495 0,634 0,620 0,63 0,633 
Długość toru eksploatac. mtr. 380,45 380,45 380,45 380,45 380,45 380.45 380,45 3S0,45 380 45 
Dochody brutto (wpływy) 268 701137 398 939 583 479 821 288 741 860 808 979 537 633 1 053 710 643 1 703 156 403 2 502 868 590 5 244 023 818 
Opłata do kasy miejskiej . . 13 437 597 19 915 854 23 693 622 36 750 636 48 781 998 51 694 438 84 463 767 123 666 713 257 074 877 
Taryfa (cena pojedyńcz. biletu) 160 300 300 500 500 500 1000 do 15/7 1 000 

później 2 000 
do 13/9 3 000 
później 4 000 

Sprawozdanie z działalności Elektrowni Radomskiej za 1922 r. 

Miesiąc 
Wytworzono 

Z U Ż y t o 

Miesiąc 
Wytworzono 

A b o i 

Światło 

S p r z e d a n o 

i e n c i 

Sita 
Ulice i place 

Elektrownia S t r a t y Miesiąc 

kWh kWh kWh kWh kWh kWh 

Styczeń . . . . 217 070 93 269 85 394 10 648 2 130 25 629 
Luty 197 670 79 464 72 268 8 018 1 390 36 530 
Marzec 217 290 71 166 90 696 9 918 1 410 44 100 
Kwiecień . . . . 169 100 62 653 79 684 7 892 1 360 17 511 
Maj 166 140 52 031 86 439 5 981 810 21 879 
Czerwiec . . . . 150 240 43 948 80 624 4 975 760 19 933 
Lipiec 166 690 43 870 73 941 7 574 990 40 315 
Sierpień . . . . 183 760 53 216 103 432 6 763 1 080 19 269 
Wrzesień . . . . 202 180 63 710 87 800 9 948 1 380 , 39 342 
Październik 229 920 86 789 82 736 12 643 2 260 45 492 
Liłtopad . . . . 258 900 104 407 94 272 13 253 2 920 44 048 
Grudzień . . . . 269 340 116 836 87 463 15 843 3 880 45 318 

Miesiąc 

Wytwo­
rzono 

dieslami 

kWh 

Zużycie 
ropy 

na kWh 

kg 

Moc zain-
stalow. 

kWh 

Spółczyn-
nik wyzy­
skania ma­

szyn 
w ruchu 

Największe 
obciążenie 

kWh 

Przyłączona moc 

S i l n i k i 

Ilość Moc kW Moc przeć. 

Światło 

kW 

Styczeń 
Luty 
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . . 
Czerwiec 
Lipiec . 
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 

171 872 
173 525 
185 589 
148 791 
150 068 
137 143 
154 425 
169975 
170 006 
188 927 
190416 
191 160 

0,347 
0,345 
0,345 
0,350 
0,350 
0,356 
0,340 
0,338 
0,334 
0,337 
0,338 
0,346 

868 
868 
868 
868 
868 
868 
868 
868 
868 
868 
868 
868 

61,92 
62,70 
62,99 
58,17 
54,60 
54,96 
56,54 
58.91 
63,77 
64.92 
66.27 
71.28 

650 
550 
625 
600 
550 
500 
475 
575 
675 
725 
830 
735 

339 
343 
344 
344 
341 
341 
341 
340 
339 
338 
338 
506 

1 400,6 
1411,7 
1418,7 
1 418,6 
1 415,7 
1415,7 
1 415,7 
1414,5 
1411,3 
1 409,1 
1409,1 
1 532.7 

4,13 
4,12 
4,12 
4,12 
4,15 
4,15 
4.15 
4,17 
4.16 
4.17 
4,17 
3,03 

749,1 
761,8 
766.8 
766.1 
764.9 
764,8 
764,8 
764,7 
761.2 
761,2 
761,1 
810,0 
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Normy i j r z M i H j u i i t t z t i i t i i . 
Międzyminister ia lna Komisja dla ustalenia typów os­
przętu telegraficznego i telefonicznego oraz omó­
wienia środków rozwoju przemysłu teletechnicznego. 

Z inicjatywy Min. Spr. Wojsk, powstała niedawno 
Komisja, mająca za zadanie: 

1) ustalenie typów aparatów telegraficznych i telefo­
nicznych, łącznic telegr. i telef., względnie ich części i kabli, 

2) ustalenie warunków technicznych i sposobu kon­
troli w czasie fabrykacji i przy odbiorze, 

3) ustalenie taktyki, mającej na celu racjonalne po­
pieranie przemysłu teletechnicznego w kraju. 

I. Komisja powyższa ustaliła dotychczas następujące 
typy ogniw sucho-mokrych i suchych typu Leclanche'a. 

A. Wymiary ogniw I 170X75X75 mm, 
II 110X55X55 mm, 

„ „ III 9 0 X 3 5 X 3 5 mm. 
B. Pojemność przy wyładowaniu bez przerw na opór 

10 omowy do 0,8 V nie powinna być niższa 

dla ogniw I od 32 Ah, 
„ H „ 10,5 Ah. 

Ogniwa III powinny być wyładowywane na opór 
100 omowy i pojemność ich przy wyładowywaniu bez 
przerw do 0,8 V nie powinna być niższa od 4 Ah. 

Odpowiednie warunki dla ogniw mokrych: 
A. Wymiary woreczka: wys. 125 mm, śred. 50 mm, 

„ cynku: „ 125 mm, „ 60 mm, 
grub. 1,5 mm. 

Grubość węgla nie mniej, niż 15 mm, 
„ szkła naczynia 3 mm, z tolerancją do 0,5 mm. 

B. Pojemność przy wyładowywaniu bez przerw na 
opór 10 omowy do 0,8 V nie powinna być niższa, niż 30 Ah. 

II. W umowach, zawieranych z firmami, powinien 
być dokładnie określony procent ogniw, które mają pod­
legać próbie pojemności, przyczem ilość ogniw poddanych 
tej próbie nie może być niższa od 4-ch na 1000 sztuk, 
a przy partjach mniejszych — od 3-ch ogniw. 

III. Próba pojemności przez wyładowanie bez przerw, 
jedynie możliwa do przeprowadzenia przed wypłatą należ­
ności za ogniwa, ze względu na jej krótkotrwałość nie jest 
dostatecznie miarodajna i nie może zastąpić próby pojem­
ności przez wyładowanie z przerwami. Dlatego też należy 
uważać na konieczne systematyczne przeprowadzanie tej 
próby dla własnej orjentacji co do jakości otrzymanych fa­
brykatów i w tym celu zaleca się zwracanie do Zakładu 
Elektrotechniki Mierniczej przy Politechnice Warszawskiej, 
gdzie istnieje odpowiednie urządzenie. 

IV. Za wielce wskazane jest wzajemne komuniko­
wanie sobie przez zainteresowane Ministerstwa treści umów, 
zawieranych z fabrykami ogniw. 

Wiadomości techniczne. 
Nowa elektrownia na 410000 k V A w Ameryce. 

Potężny zakład parowo - elektryczny buduje obecnie w Ke-
arny The Public Servoice Electric Power Company w New 
Jersey. 

Plan budowy, która ma być ukończona w roku 
1925, dzieli się na 2 części: najpierw będzie zainstalowane 

205 000 kVA przy spółczynniku mocy 0,8, następnei 
zespoły maszyn będą podwojone. 

Z przewidzianych planem 5 turbo - prądnic 3 po 
39 200 kVA ma instalować General Electric Company, 
a 2 po 43 750 kVA Westinghouse Company. Kotły Bab-
cock & Wilcox'a będą zainstalowane grupami po 2 360 K M 
z przegrzewaczami pomiędzy dwoma szeregami rurek. Jako 
paliwo ma być używany węgiel zwykły, lecz nie miał; 
uwzględniono przytem dobrą wentylację. 

Woda zasilająca kotły będzie uprzednio podgrzewana 
do 100° C. 

. („Electrical World", 21/VII 23). 

Turbo - prądnica na 65 000 k V A w Niemczech. 
Podczas gdy amerykańscy inżynierowie są pionierami w bu­
downictwie elektrowni wodnych i linji dalekonośnych, nie­
miecki przemysł elektryczny może się poszczycić wydat-
nemi postępami w dziedzinie budowy parowych turbo-
prądnic. 

Dowodem tego są 2 zespoły turgo - prądnic w zakła­
dach Goldenberga około Kolonji. Maszyny te pracują od 
roku 1919; są to największe w świecie jednostki tego ro­
dzaju, będące w ruchu. 

Jedna z tych turbo - prądnic była instalowana przez 
A. E . G., druga zaś — przez firmę Siemens - Schuckert'a. 

Sześciobiegunowy wirnik, ważący około 100 ton, 
składa się z tarcz stalowych o średnicy 2,25 m i je9t osa­
dzony na tarczy żeliwnej o średnicy 1,1 m. Żłobki wirni­
ka są wyfrezowane w tarczy. Ogólna waga prądnicy wy­
nosi około 250 ton, czyli 4,2 kg. na kVA. 

Normalna moc każdej maszyny 60 000 kVA przy 
50 okr/sek, 1 000 obr/min, cos <p = 0,7; napięcie— 6 000 — 
7 000 V, natężenie prądu — 5 250 A. Przy wyższym zaś 
spółczynniku mocy i 7 000 V napięcia, moc maszyny 
65 000 kVA. 

Uzwojenie wirnika jest skonstruowane w ten sposób, 
by mogło wytrzymać naprężenia, powstające przy nadmier­
nej szybkości wskutek siły odśrodkowej. Spółczynnik wy­
trzymałości mechanicznej przyjęty jest bardzo wysoki, do­
puszczający przyrost szybkości do 50° / 0 ponad normalną. 
Wykonanie cewek jest maszynowe, przyczem cewki są wy­
suszone przy 180° C, oraz prasowane pod ciśnieniem trzy­
krotnie wiekszem od ciśnienia w żłobkach. System wenty­
lacji mieszany, osiowy i promieniowy. 

(.Electrical World", 4/VIII 23). 

Kabel glinowy na 346 000 V długości 30 mil. 
The British Columbia Electric Railway Company ułożyła 
30-milowy kabel glinowy do przenoszenia energji od elek­
trowni w Vanconver do Britannia Mining & Smelting Co. 

Kabel ten jest siedmiożyłowy, zwykłej konstrukcji. 
Najwyższy punkt trasy znajduje się na poziomie 427 m, 
podczas gdy początek i koniec linji leżą na poziomie morza. 

(„Electrical World", 4/VlIl, 23). 

Z badań amerykańskich w technice wysokich 
napięć. Głównym tematem prac VI Sesji technicznej elek­
tryków amerykańskich była ionizocja w dielektrykach. 

Jak wiadomo, przy wyładowaniach w dielektrykach 
pod bardzo wysokiemi napięciami zachodzą pewne zmiany, 
zależne od kilku czynników. 

P. W. Peek w sprawozdaniu ze swych prac w labo-
ratorjum w Pittsfield nadmienia o szczególnych zjawiskach, 
mających miejsce przy wyładowaniach o zbyt wysokiem na­
pięciu, gdy fale czołowe są bardzo strome. Do doświad­
czeń stosował on spec jalny zespół przyrządów, podnoszących 
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nepięcie do 2 000 000 V. Zauważono, że przy zwiększonej 
częstotliwości potrzebne do wyładowywania napięcie jest 
znacznie wyższe, niż przy częstotliwości normalnej; prze­
wodniki przy napięcia o normalnej częstotliwości stają się 
dobremi izolatorami przy przepięciu; woda może być prze­
bita, podobnie jak olej; napięcia przeskoku iskier na izo­
latorach mokrych i suchych są jednakowe; wyładowania 
przepięciowe mają działanie wybuchowe, i t. d. 

Przeskakiwanie iskry poprzez rozmaite odległości ulega 
jednakowym prawom tak przy niezmiernie wysokich na­
pięciach, jak—przy niskich. Przeskakiwanie iskier na izola­
torach nie zależy od pogody. Pewne materjały, będące 
przewodnikami o umiarkowanym oporze przy napięciach 
zwykłych, mogą być dobremi izolatorami przy bardzo wy­
sokich napięciach. 

Zmiany w charakterystykach fal przepięcia, rozcho­
dzących się wzdłuż linji, wykazują spadek napięcia i wy­
prostowanie czoła fali na skutek korony i innych strat. 

Dr. F. B. Jewett podaje ciekawy wypadek, kiedy 
to przewodnik w postaci drutu izolowanego gumą po gwał-
townem wyładowaniu kompletnie znikł, izolacja «aś nie 
uległa prawie żadnemu uszkodzeniu. 

Jest rzeczą prawdopodobną, iż opór poprzeczników 
na słupach ma wielkie znaczenie izolacyjne przy wyłado­
waniach atmosferycznych. 

Według J . F. Peters'a opóźnienie się wyładowania 
przy elektrodach kulistych zależy bardzo od czasu, potrzeb­
nego do naładowania tych kul. 

R. B. Mc-Eachron utrzymuje, że iskry elektryczne 
wywołują ogromne ciśnienia, dochodzące, naprzyklad, na­
wet przy małych iskrach do 600 atmosfer. 

Prof. J . B. Whitehead podaje wyniki swych prac 
nad ionizacją gazów w izolatorach. Straty na ionizację ga­
zów występują już przy 4 000 V; wzwyż od tego napięcia 
straty rosną szybciej od kwadratu. Dla ściśle sprasowanych 
płytek mikowych wykładnik potęgi napięcia ionizującego 
może być przyjęty 2,25; a dla wysuszonych i ogrzanych 
płytek mikowych wykładnik ten osiąga wielkość 4,4. 

Naogół ionizacją gazów w dielektryku powoduje 
stopniowe jego uszkodzenia. 

Niewątpliwą przyczyną ionizacji płytek mikowych jest 
obecność powietrza w porach miki, czego dowodzi badanie 
płytek mikowych przy wysokiej temperaturze i ciśnieniu, 
gdzie ionizacją okazała się znikomo małą. 

Wpływ korony na własności izolacyjne miki przy 
napięciu powyżej 15 000 V jest bardzo nieznaczny. 

Karl B. Mc. Eachron podaje 2 metody fotografowa­
nia zjawisk korony przy prądzie zmiennym o bardzo Wy­
sokiem napięciu. Pierwsza polega na zdjęciu za pomocą 
zwykłej kamery wyładowań z ostrza igły, obracającej się 
wewnątrz rurki porcelanowej, której zewnętrzna powierzch­
nia jest przewodnikiem uziemionym. Dla drugiej metody 
stosuje się specjalną kamerę, zaopatrzoną w obracające się 
lustra. Sposób ten umożliwia zdjęcia najsłabszych wyłado­
wań, ponieważ eksponować klisze można przez czas dłuższy. 

Dzięki licznym zdjęciom tego rodzaju wyprowadzono 
kilka poważnych wniosków co do specjalnego kształu i roz­
miarów wyładowań przy zjawiskach korony. 

Dr. A. W. Hull omawia nowy typ magnetronu. Za­
uważono, że przy użyciu większej średnicy drucików ża­
rzących w lampkach katodowych powstające pole magne­
tyczne wywiera wpływ hamujący na ruch elektronów, po­
dobnie jak siatka w pliotronie. Działanie to zużytkowano 
w nowej kontrukcji magnetronu; można je wykorzystać 
również do regulowania mocy lampy kadotowej, np. przy 
przekształcaniu prądu stałego o wysokiem napięciu na prąd 
zmienny. 

Magnetron ten znajduje zastosowanie, jako jednostka 
wielkiej mocy; jest on wówczas najsprawniejszy i najpro­
stszy w użyciu. Zespół sześciu jednostek jednofazowych 
(dwanaście lamp) osiąga moc 60 000 kW przy 96°/ 0 spraw­
ności, przyczem kształt fal jest zupełnie zadawalniający. 

(„Electrical World", 7/VII 23). 

Z C z e c h . W budżecie na rok 1924 elektryfikacja 
otrzymała następujące pozycje: 

W y d a t k i z w y c z a j n e : 
§ 1. Ogólna elektryfikacja państwa. 

A. Wydatki osobowe: Kor. c 

Podróże członków Rady 7 000 
ogólne 25000 

B. Wydatki rzeczowe: 
Badanie cieplnych źródeł energji elektr. i jej 

rozprowadzenia 25 000 
Badanie sił wodnych . 50 000 
Statystyka i ewidencja zakładów elektrycznych 30 000 
Różne wydatki 20 000 

Ogółem wydatki zwycz. 125 000 

Nadzwyczajne wydatki rzeczowe: 
§ 2. Udział państwa w przeds. elektrycznych 2 000 000 
§ 3. Budowa elektrowni wodnych . . . . 7000000 

,§ 4. Ruch elektrowni .- 2 300 000 
Ogółem wydatki nadzwycz. 11300 000 

D o c h o d y z w y c z a j n e : 
Udział państwa w przedsiębiorstwach elektr. . 300 000 
Wynajem wodnych sił państwa 700 000 

Dochody nadzwyczajne: 
Dochód z elektrowni w Komornie 2 200 000 

B u d ż e t i n w e s t y c j i w r. 1924. 

Budowa elektrowni wodnych: w Czechach . . 6 050 000 
„ na Słowaczyźnie. 11 000 000 
„ , „ na Rusi Podkarp. 3 000 000 

Razem 20 050 000 

Budowa elektrowni parowych, linji napowietrz­
nych i udział państwa w przeds. elektr. 75 000 000 

Ogółem 95 050 000 
(„Ek. Obi.* Ht 46, 1923). 

Z Rosji. Na posiedzeniu prezydjum „Rady pracy 
i obrony" (STO) w dniu 1 listopada r. b. został na wnio­
sek kierownika robót elektrifikacyjnych zatwierdzony ko­
sztorys robót, związanych z budową elektrowni wodnej 
na rzece Wołchowie, wynoszący w sumie 13 100 000 rubli. 

Sprawozdanie o stanie robót stwierdza, iż są one 
prowadzone z dużym pośpiechem. Opuszczanie kesonów już 
ukończono. Obecnie jest na nich wznoszony gmach elektrowni. 

(Ek. Ż. Nr. 29, 3/XI 1923). 

Jak donoszą z Bachmutu „Bachsoltrest" — związek 
przedsiębiorstw, zajętych wydobywaniem soli w byłej Je-
katerynosławskiej guberni, przeds:ęwziął elektryfikację na­
leżących doń zakładów. Energja elektryczna w ilości 
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600 kW ma być dostarczona przez fabrykę sody „Donsoda" 
i będzie przesyłana prądem zmiennym wysokiego napięcia 
na odległość 13 wiorst do Szewczenkowskiej kopalni soli, 
gdzie będzie zużytkowywana dla mechanizacji wszystkich 
robót górniczych. W dalszym ciąga jest przewidywane 
całkowite zelektryfikowanie wszystkich urządzeń kopalni 
soli okręgu Bachmuckiego, zarówno podziemnych, jak 
i znajdujących się na powierzchni. 

(Ek. Ż. Nr. 29, 3/XI 1923). 

Korespondencja z Jarosławia (miasto gubernialne 
w Centralnej Rosji), umieszczona w „Ekonomiczeskoj Żizni" 
daje następujące dane o elektryfikacji Jarosławskiej guberni. 
Do roku 19l7-go były tam trzy elektrownie — w m. Jaro­
sławiu, Rybińsku i Rostowie. Obecnie elektrownie użytecz­
ności publicznej funkcjonują we wszystkich miastach po­
wiatowych oprócz m. Uglicza, gdzie jednakie również w blis­
kim czasie ma być uruchomiony zakład elektryczny. W więk­
szości wypadków urządzone obecnie elektrownie miejskie 
dawały straty; dochody ze sprzedaży prądu nie pokrywały 
wszystkich wydatków eksploatacyjnych. Wyjście z tego 
położenia zsaleziono w przyłączeniu do elektrowni istnieją­
cych przedsiębiorstw fabrycznych. W ten sposób np. do 
elektrowni Daniłowskiej przyłączono parę młynów, do Mo-
łoskiej — fabrykę krochmalu i mechaniczne rolnicze war­
sztaty remontowe, do Poszechonie - Wołodarskiej — tartaki. 

Znaczna ilość fabryk krochmalu i syropu, rozsia­
nych po guberni Jarosławskiej, dopomogła do rozpo­
wszechnienia instalacji elektrycznej po wsiach. Trust „Sie-
wieropotoku", łączący 16 takich fabryk, zainstalował we 
wszystkich swych zakładach prądnice i w wielu wypadkach 
zasila prądem wsie okoliczne- Chłopi płacą za energję kar­
toflami. Ryczałt za jedną lampę na przeciąg siedmiu zimo­
wych miesięcy wynosi 8 pudów (ok. 130 klg.) kartofli. 

Ogółem w Jarosławskiej guberni jest obecnie czyn­
nych 11 elektrowni publicznych. 

(Ek. Ż. Nr. 29, 3/XI 1923). 

W artykule o „Komitecie zamówień państwowych" 
wyjmujemy dane o zamówieniach w dziedzinie przemysłu 
elektrotechnicznego. "Według planu na rok 1922/23 wyno­
szą one 16 000 000 rubli „podług indeksu Goplanu", sta­
nowiąc około 5°/ 0 ogólnej sumy zamówień państwowych, 
wynoszącej 329 000 000 rubli. 

(Ek. Ż. Nr. 29, 3/XI 1923). 

f i o w e w y d a w n i c t w a . 

Elektryfikacja Polski. Zeszyt II. Zapotrzebowanie 
i produkcja energji elektrycznej, naturalne źródła energji. 
(Z 5 mapami). Wielkopolska i Pomorze. Opracowane 
pod kierunkiem Kazimierza Siwickiego, Nacz. Wydz. 
Elektr. Str. 85 —144. Warszawa. 1923. (Wydawnictwo 
Min. Rob. Pubb). 

Zeszyt niniejszy jest opracowany według tego samego 
planu, co i wydany w r. 1921 zeszyt I, poświęcony Mało­
polsce, zawiera więc nie jakiś konkretny projekt elektryfi­
kacji dwu północno-zachodnich dzielnic Polski, lecz daje pod­
stawowy materjał statystyczny, niezbędny do opracowania 
takiego projektu. Jak wskazuje szczegółowy tytuł wyda­
wnictwa, materjały, zawarte w zeszycie, dotyczą trzech za­
sadniczych kwestji: 1) przypuszczalnego zapotrzebowania 
energji elektrycznej, 2) obecnej wielkości jej produkcji 
i 3) oceny naturalnych źródeł energji. Należy stwierdzić, 

że w tym zakresie wydawnictwo dostarcza nam materjału 
pierwszorzędnej wartości. Zebrano tu z wielką starannością 
najlepsze dane, jakiemi możemy obecnie rozporządzać, i przed, 
stawiono je w systematycznem i bardzo sumiennem opra­
cowaniu. W książce wskazane są doKładnie zarówno źródła, 
z których czerpano materjał podstawowy, jak i te zasady, 
przypuszczenia i przesłanki, na których oparto dalsze obli­
czenia i wywody. Pozwala to czytelnikowi zachować się 
z należytym krytycyzmem wobec zawartych w książce cyfr 
i ocenić stopień ich wiarogodności, a następnie—w zależności 
od interesującej go kwestji zrobić z tych cyfr w każdym 
poszczególnym wypadku najwłaściwszy użytek. Układ ma­
terjału jest tak przejrzysty, że czytelnik, nie zgadzający 
się z założeniami autorów „Elektryfikacji" lub mający spec­
jalne cele na względzie, może bez żadnych trudności ma­
terjały te przerobić, dostosować i wogóle najracjonalniej 
wykorzystać dla swoich potrzeb. Prawie cały zeszyt zajęty 
jest przez objektywnie zestawiony materjał cyfrowy wraz 
z niezbędnym tekstem objaśniającym, bardzo zwięzłym 
a jednocześniej najzupełniej wyczerpującym. Wysnuwanie 
wniosków pozostawiono czytelnikowi, króciutki zaś rozdział, 
zatytułowany „Wnioski", reasumuje jedynie najważniejsze 
wyniki obliczeń statystycznych i uwypukla najbardziej wy­
mowne cyfry. Żadnych wniosków, któreby przesądzały for­
my i drogi elektryfikacji Wielkopolski i Pomorza, w ze­
szycie tym niema i być nie może już choćby dlatego, że 
zeszyt ten tyczy się jednej tylko części kraju, wydzielonej 
nie na zasadzie odrębności gospodarczej lub przyrodzonej, 
lecz poprostu na podstawie obecnego podziału administra­
cyjnego państwa. 

By dać pojęcie o bogactwie materjału, zawartego-
w pracy inż. K. Siwickiego, przytoczymy dla przykładu 
niektóre wiadomości, zaczerpnięte z leżącego przed nami 
zeszytu. Z części pierwszej dowiadujemy się, że w obu 
dzielnicach mamy przeszło 4 500 zakładów przemysłowych, 
posiadających napęd mechaniczny. Ogólna moc zainstalowana 
silników napędowych wynosi prawie 190 000 k. m., z czego 
na Wielkopolskę przypada 69%, na Pomorze—31%. Średnia 
moc jednego zakładu — około 42 k. m. (prawie jednakowa 
w obu dzielnicach). Prócz tego mamy w obu dzielnicach 
(nie licząc drobnych warsztatów) blisko 5 200 zakładów 
przemysłowych, nie korzystających dotychczas z napędu 
mechanicznego. Zakłady przemysłowe podzielone sj według 
specjalności na 55 kategorji, przyczem statystyka zawiera 
szczegółowe dane każdej kategorji i każdego powiatu zoso-
bna (w Wielkopolsce 35 powiatów, na Pomorzu 18). Ze 
statystyki łatwo zauważyć, że 80,4°/ 0 łącznej mocy zainsta­
lowanej przypada na 11 najważniejszych gałęzi przemysłu. 
Są n̂ emi: cukrownie (19,6°/ 0 ) , tartaki (12,8°/°), młyny 
(10,9%), gorzelnie (8,7%), fabryki maszyn i narzędzi 
(8,5%), cegielnie (7,9%), fabryki wyrobów drzewnych 
(3,1%). mleczarnie i maślarnie (2,6%), fabryki krochmalu 
(2,5%), browary (1,9%), suszarnie kartofli i fabryki mąki 
kartoflanej (1,9%). Przypuszczalne zapotrzebowanie energji 
przez wszystkie zakłady przemysłowe (mające napęd mecha­
niczny i nie mające go), lecz bez drobnych warsztatów, 
wyniesie rocznie, według obliczeń, 185 miljonów kWh 
(z tego 76,6% w Wielkopolsce, 23,4% — na Pomorzu). 
Na wymienione wyżej (w liczbie 11) kategorje zakładów 
przypada z tego 70,5%. Można jednak wskazać grupę 
z 11 nieco innych gałęzi przemysłu, największych już nie 
co do mocy, lecz co do zużycia energji, a mianowicie po­
chłaniających łącznie 77,8% całkowitego zapotrzebowania, 
w tym celu należy zastąpić ostatnie cztery kategorje z po­
wyższego spisu przez cztery inne o lepszym spółczynniku 
obciążenia. Otrzymamy wtedy, że z powyższych 185 mil­
jonów kWh przypada na cukrownie 16,4%, młyny—1^,1%, 
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tartaki—8,3%, cegielnie—7,9%, fabryki wyrobów drzew­
nych—7,4%, fabryki maszyn i narzędzi—7,1%, wodociągi—• 
5% , huty i walcownie miedzi—3,6°/0 , gorzelnie—2,8°/,,, 
fabryki szkła wodnego i sody —• 2,2°/ 0 , tramwaje— 2,1% . 
Z tablic, zamieszczonych w zeszycie, bardzo łatwo jest za­
poznać się z geograficznem rozlokowaniem poszczególnych 
gałęzi przemysłu, tudzież nabrać dokładnego pojęcia o stop­
niu i charakterze uprzemysłowienia każdego poszczególnego 
powiatu. Obie dzielnice, którym poświęcony jest zeszyt, 
nie posiadając wysoko rozwiniętego przemysłu, wyróżniają 
się największem w Polsce rozpowszechnieniem elektryczności 
w rolnictwie i do celów oświetlenia. Ogólne zapotrzebowa­
nie energji obliczono na 271 miljon kWh (73,2°/ 0 w Wiel­
kopolsce, 26,8°/,, na Pomorzu). Wynosi to przeciętnie 91 kWh 
na mieszkańca (w Wielkopolsce 100 kWh, na Pomorzu 
70 kWh), czyli 6310 kWh na kilometr kwadratowy (w Wiel­
kopolsce 7470 kWh, na Pomorzu 4440 kWh). Z podanej 
cyfry ogólnego zapotrzebowania przypada na przemysł 7 1 ° / 0 l 

na rolnictwo — 1 7 , l ° / 0 , na światło — 11,9°/ 0 . 

Elektrownie, istniejące obecnie w obu dzielnicach' 
produkują rocznie niecałe 53 miljony kWh (63,3°/ 0 w Wiel­
kopolsce, 36,7°/ 0 na Pomorzu). Z tego przemysł zużywa 
5 0 , 5 ° / 0 , rolnictwo— 11% i światło — 38,5°/ 0 . Zachodzi 
jednak znaczna różnica między temi dzielnicami pod 
względem podziału wyprodukowanej energji na te trzy ka­
tegorie. Podczas kiedy w Wielkopolsce przemysł zabiera 
58 ,5° / 0 wyprodukowanej w tej dzielnicy energji, a rolnictwo 
zaledwie 5,3% , na Pomorzu, gdzie zastosowanie elektrycz­
ności w gospodarce rolnej jest najwięcej rozwinięte ze 
wszystkich dzielnic Polski, na przemysł przypada 36,6°/ 0 

wytworzonej tu energji, a na rolnictwo 20% (reszta w obu 
dzielnicach przypada na światło, a więc 36,2% względnie 
43,4%). Elektrowni użyteczności publicznej a także prywa­
tnych (z tych ostatnich uwzględniono elektrownie tylko o mocy 
powyżej 100 kW) jest w obu dzielnicach 42-(-30 = 72 
o ogólnej mocy 45 tysięcy kW. Średnia moc jednej elek­
trowni wynosi 624 kW (prawie jednakowo w obu dzielni­
cach). Włączona tu jest nowa okręgowa elektrownia w Gródku 
o mocy 5250 kW. Długość istniejących sieci okręgowych 
o napięciu 5, 8 i 15 kV przekracza 1200 km i prawdo­
podobnie przekracza nawet 1 500 km (wyczerpujących da­
nych nie przytoczono). Sieci okręgowe, jak wirlać z załą­
czonych map, przecinają w kilku miejscach granicę państwa, 
mamy więc do czynienia zarówno z eksportem, jak i z im­
portem energji elektrycznej (przewyżka eksportu wynosi 
około 2,5 miljona kWh rocznie). Sieci okręgowe są rozwi­
nięte zwłaszcza na Pomorzu, co się tłumaczy obecnością 
dogodnych i łatwych do wyzyskania sił wodnych. 

Wogóle Pomorze pod względem obfitości sił wodnych 
zajmuje po Małopolsce pierwsze miejsce w Rzeczypospolitej. 
Mamy tu rzeki o przepływie, wyrównanym przez naturalne 
zbiorniki wody w postaci licznych jezior, i o spadkach 
dość ześrodkowanych. Znacznie mniej sił wodnych ma Wiel­
kopolska. Możliwą do osiągnięcia moc zainstalowaną elek­
trowni wodnych obliczono na 102 tysiące kW (11 tysięcy 
w Wielkopolsce, 91 tys. na Pomorzu), możliwą do osią­
gnięcia produkcję roczną obliczono na 385 miljonów kWh 
(77 miljonów w Wielkopolsce, 308 miljonów na Pomorzu), 
Dla osiągnięcia jednak tych cyfr powinno być zastosowane 
na rzekach pomorskich wyrównanie dzienne, a ruch elek­
trowni wodnych musiałby być ograniczony do 3 000 godzin 
rocznie; prócz tego należałoby wybudować kanał łączący 
Tczew z morzem. Powyższe cyfry są bardzo nieścisłe dla 
braku wystarczających danych. Prócz sił wodnych obie 
dzielnice posiadają jeszcze węgiel brunatny, którego zapasy 
są oszacowane na 3 miljardy metrów sześciennych, i torf. 

którego zapasy w samej Wielkopolsce obliczają prawie na 
900 miljonów ton materjału, zawierającego 25% wody. 

Rozdział, poświęcony naturalnym źródłom energji 
i wzbudzający z natury rzeczy największe zaciekawienie, 
jest, niestety, najmniej wyczerpujący. Przyczyny tego zro­
zumieć można, ale pogodzić się z niemi niepodobna. Jak 
najrychlejsze wyświetlenie sprawy o naturalnych zasobach 
energji, jakiemi państwo rozporządza, jest kwestją gospo­
darcza pierwszorzędnego znaczenia. Wydatki na odpowied­
nie studja należy uważać za najbardziej produkcyjne roz­
chody państwowe. 

Należy wyrazić usilne życzenie, aby następne zeszyty 
„Elektryfikacji Polski" ukazały się w czasie jak najkrót­
szym. Wydanie poszczególnych zeszytów w odstępach dwu­
letnich, usprawiedliwiane w przedmowie trudnościami budże-
towemi, w znacznej mierze obniża wartość ogłaszanych 
w nich materjałów. Co dwa trzy lata winny ukazywać się 
ponowne wydania poprzednich zeszytów, należycie pogę-
biane i uzupełniane. Tadeusz Czaplicki. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Polski Z w i ą z e k Przedsiębiorstw Elektrotechnicz­

nych. W drugiem półroczu r. 1923 działalność Związku 
obejmowała sprawy natury ogólnej, interesujące wszystkich 
członków, a omawiane i decydowano na Walnych zgroma­
dzeniach, następnie—sprawy ściśle zawodowe, rozstrzygane 
na posiedzeniach poszczególnych sekcji, wreszcie sprawy 
bieżące, załatwiane bądź przez Zarząd bezpośrednio, bądź 
przez Biuro Związku. 

Z Walnych Zgromadzeń największe zainteresowanie 
wzbudziły -— odbyte w ostatnim miesiącu, a poświęcone 
sprawom podatkowym. Dzięki uprzejmości Naczelnika 
urzędu skarbowego p. Szulińskiego, który wobec bardzo 
licznie zebranego grona uczestników w ciągu dwóch wie­
czorów wygłosił referaty o podatkach: majątkowym, obro­
towym i dochodowym oraz o sposobach zastosowania ich 
w praktyce, sprawa ta znalazła należyte oświetlenie, a udzie­
lane w czasie ożywionej dyskusji przez referenta wska­
zówki, wyjaśnienia i informacje niezmiernie ułatwiły uczest­
nikom zadanie należytego wypełnienia zobowiązań podatko­
wych względem organów państwowych. 

Jedno z poprzednich posiedzeń poświęcone było cał­
kowicie jednej tylko sprawie, —- stosunku przemyslowca-
fabrykanta do kupca-pośrednika i vice-versa. Stanowisko, 
zajęte przez uczestników zebrania, było jedynie słuszne, 
gdyż ponad wszystkiem górowała zasada, iż stosunek ten. 
winien być oparty nie na rozbieżności, lecz na wspól­
ności wzajemnych interesów pod hasłem popierania rodzi­
mego przemysłu. 

Z poszczególnych sekcji najbardziej ożywioną dzia­
łalność wykazała S e k c j a S k ł a d n i k ó w , która zajęła 
się bardzo żywotną sprawą stałej i systematycznej regulacji 
cen hurtowych i detalicznych artykułów elektrotechnicz­
nych w związku z obniżeniem się wartości nabywczej marki 
polskiej. Wynikiem tej pracy było wydanie w różnych 
terminach 20 cenników hurtowych i detalicznych na te ar­
tykuły. Prace Sekcji spotkały się z całkowitem uznaniem 
Komisarjatu Rządu, gdzie po odbytej konferencji, w której 
z ramienia Związku przyjmowali udział pp. Emil Ktthn 
i Ferdynand Borkowski, został spisany odpowiedni protokół, 
mocą którego Związek pozyskał prawo wydawania cenni­
ków, opartych na walucie stałej, niepodlegającej walianiom, 
mianowicie na franku szwajcarskim. Wywieszenie takiego 
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cennika ze stemplem Związku zwalnia składnika od umiesz­
czenia cen na poszczególnych towarach wystawowych. We­
dług pochlebnej opinji Komisarjatu Rządu, praca Związku 
Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych w kierunku regulowa­
nia cen na artykuły elektrotechniczne może służyć" wzorem 
dla innych Związków. 

S e k c j a I n s t a l a t o r ó w w tym czasie była zajęta 
żywotną sprawą uzdrowienia nienormalnych stosunków, za­
obserwowanych w dziedzinie instalacji, a polegających na 
t. zw. „zawodowym podpisywaniu planów", przeznaczonych 
dla Inspekcji Elektrycznej m. Warszawy (z wykonanych 
robót instalacyjnych, łączących miejską sieć przewodową 
z siecią odbiorców prądu w mieszkaniach prywatnych). Zło 
polegało na tem, że wykonawca, nieposiadający zezwolenia 
Inspekcji Elektrycznej, często mało lub zupełnie niefachowy, 
korzystał z usług jednostki, posiadającej prawo wykonywa­
nia robót, a ograniczającej się jedynie do podpisywania 
planów bez żadneg.) zgoła dozoru nad wykonaniem. Zwią­
zek musiał ingerować w tej sprawie, gdyż podrywała ona 
powagę zawodu instalatora w opinji publicznej i powodo­
wała dla skarbu państwa i kasy miejskiej straty przez omi­
janie w ten sposób konieczności uiszczania należności po­
datkowych. Ankieta, podjęta przez Sekcję Związku w celu 
sanacji tych stosunków, doprowadziła do zgodnej opinji 
przedstawicieli Zarządu Związku i Sekcji pp. Ktihna, Mi-
niewskiego i Błędowskiego z przedstawicielem Inspekcji 
inż. Tyszką oraz przedstawicielami Elektrowni miejskiej 
pp. inż. Medresem i inż. Jabłońskim. Przedstawiciele wy­
mienionych dwu instytucji miejskich podzielili całkowicie 
punkt widzenia Zarządu Sekcji Instalatorów i przyobiecali 
swe poparcie w zamierzeniach Związku, dążących do ukró­
cenia omawianych nadużyć. 

Sekcja Instalatorów wyłoniła ze swego grona Ko­
misję Rozjemczą, mającą za zadanie porozumienie się ze 
Związkiem monterów elektrycznych w sprawie regulowania 
płac zarobkowych. Działalność Komisji przyczyniła się 
w znacznym stopniu do złagodzenia i zgodnego załatwiania 
tej tak drażliwej sprawy, to też z przyjemnością stwierdzić 
wypada, że zarówno w pierwszem, jak i w drugiem pół­
roczu r. z. żadne strajki wśród monterów-elektrotechników 
nie miały miejsca. 

Trzecia Sekcja, istniejąca w łonie Związku, a mająca 
najdonioślejsze zadanie, mianowicie S e k c j a P r z e m y ­
s ł o w c ó w dopiero w ostatnich czasach mogła rozwinąć 
żywszą działalność, głównie dzięki wysunięciu na widownię 
życia gospodarczego sprawy celnej, jako ochrony przemysłu 
krajowego. Ministerstwo Przemysłu i Handlu, które przez 
organa swe—departament przemysłowy i celny,—stale sta­
rało się zasięgać opinji kół fachowych przy ewentualnych 
rewizjach taryf celnych — powoływało również w tych wy­
padkach—do współpracy Związek Przedsiębiorstw Elektro­
technicznych. Ostatnio w sprawie podwyżki cła na przewod­
niki izolowane w specjalnych naradach w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu przyjmowali udział przedstawiciele Za­
rządu Związku pp. Ruśkiewicz i Kraushar, przyczem opinja 
przedstawicieli Związku znalazła wyraz w odnośnych zarzą­
dzeniach Ministerstwa. 

Ponieważ sprawa ochrony celnej w miarę postępów, 
czynionych przez przemysł krajowy i powstawanie nowych 
fabryk stała się paląca, wyłoniła się potrzeba utworzenia 
w łonie Sekcji specjalnej K o m i s j i C e l n e j z udziałem 
Sekcji Składników i Instalatorów, zadaniem której byłoby 
możliwie wszechstronne badanie potrzeb przemysłu krajo­
wego i występowanie z odpowiednio umotywowanemi wnios­
kami do Ministerstwa. W skład Komisji oprócz przedsta­
wicieli Zarządu Związku, wchodzą pp.: Brygiewicz, Bul-
zacki, Binzer, Hirszowski, Kraushar, Lukrec i Mystkowski. 

Ostatnie przedświąteczne posiedzenie Sekcji Przemy­
słowców Związku wypełnił całkowicie referat inż. Lukreca 
„O celach i zadaniach Związku w stosunku do przemysłu 
elektrotechnicznego w Polsce". Referent podniósł potrzebę 
zrzeszenia się przemysłowców elektrotechnicznych dla obrony 
przemysłu krajowego, konieczność spopularyzowania tego 
przemysłu wśród najważniejszych odbiorców, t. j. zakładów 
państwowych i prywatnych innych gałęzi i ochrony celnej 
w związku z rewizją taryf. Zdaniem referenta początkujący 
przemysł elektrotechniczny winien korzystać celem zwal­
czania konkurencji zagranicznej z ułatwionych kredytów 
państwowych. Ożywiona dyskusja stwierdziła aktualność 
wysuwanych przez prelegenta postulatów, opracowaniem 
których i staraniami o wcielenie ich w życie zajmie się 
Zarząd Związku. W poruszonej na temże posiedzeniu spra­
wie obsyłania targów i wystaw wyrobami fabryk elektro­
technicznych wypowiedziano się jednomyślnie w tym sensie, 
że przy następnych wystawach oddzielne gałęzie przemysłu 
elektrotechnicznego powinny być grupowane wspólnie obok 
siebie, gdyż tylko ten sposób eksponowania może dać wła­
ściwy obraz rozwijającego się przemysłu. 

Z referatów treści ogólniejszej i naukowo technicz­
nej, wygłoszonych w Związku, należy wymienić odczyt inż. 
Rosenmana „O urządzeniu elektrycznem do automatycznego 
nadawania czasu na odległość" i referat inż. Straszewicza 
„O kształceniu zawodowem i praktycznem monterów". 

Biuro Związku poza prowadzeniem stale korespon­
dencji, księgowania, inkasa i t. d., udzielało również na 
miejscu porad i informacji w kwestjach, dotyczących opłat 
stemplowych, podatkowych, celnych i t. p., i rozesłało człon­
kom szereg okólników, streszczających ustawę o prowadze­
niu ksiąg obrotu, podatkach i t. p. 

Działalność Związku nie ograniczyła się tylko na War­
szawę, gdyż w ciągu II-go półrocza pozyskano 53 członków 
nowych z prowincji, w tem 24 z Poznania, gdzie istniejący 
Związek Firm Instalacyjnych cały przystąpił do central­
nego—w Warszawie, jako jego Oddział. Również zawiązano 
oddział Pomorski z siedzibą w Bydgoszczy. Związek po­
siada członków we wszystkich większych miastach Polski. 
Ogólna ilość członków z 88 przy zawiązaniu Związku wzro­
sła obecnie do 180. 

Składka dla członków I-ej kategorji wg. najwyższej 
skali, licząc w walucie stałej (złp. = fr. szwajc.) w dru­
giem półroczu nie tylko nie poszła w górę, lecz spadła do 35° / 0 

składki za pierwsze półrocze; to samo da się powiedzieć 
o dwóch następnych kategorjach członków. 

Zarząd Związku w drugiem półroczu odbył 9 posie­
dzeń, skład jego pozostał bez zmiany, a mianowicie: To­
masz Ruśkiewicz — prezes, Emil Kilhn —• zastępca prezesa, 
Juljan Kraushar—sekretarz, Paweł Mackiewicz i Zygmunt 
Okoniewski—członkowie. Dyrektor Związku—p. A. Brusi­
kiewicz. 

Od Skarbnika Stow. E lekt rotechników Polskich. 

Stan zadłużenia Kół w kasie Centralnego Zarządu Sto­
warzyszenia w dn. 19/XII 1923 r. (patrz .Przegląd Elek­
trotechniczny" zeszyt 22, z 1923 r.). 

1. K o ł o W a r s z a w s k i e : 
Należności za I kwartał 1924 r. uregulowano. 

2. K o ł o S o s n o w i e c k i e : 
Wszystkie zaległości uregulo­

wano i wniesiono na poczet I kwar­
tału 1924 r złp. 44 — 

) 
i 
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3. K o ł o L w o w s k i e : 

Winno w dniu 1/Xi 1923 r. złp. 439.10 
Uznaje się: 
Sprostowanie zaległości bilan­

sowych złp. 6.— 
Sprostowanie na rachunkach 

złotowych „ 141.— 
Wpłata w złp. mk. 65 951 000 „ 192.60 złp. 339.60 

złp. 99.50 Winno 

4. K o ł o Ł ó d z k i e : 

Wszystkie należności do końea 
1923 r. uregulowano. 

5. K o ł o K r a k o w s k i e : 

Od dn. 1/XI 1923 r. rachu­
nek bez zmiany. Winno . . 

6. K o ł o P o z n a ń s k i e : 

W dn. 1/XI 1923 r. stan za­
dłużenia 

Wpłacono 12/XI 1923 roku 
mk. 1876 000 

Winno 

7. K o ł o R a d o m s k i e : 

Wszystkie należności do końca 
1923 r. uregulowano. 

8. K o ł o T o r u ń s k i e : 

W dn. 1/XI 1923 roku stan 
zadłużenia 

Zapłacono: 
11/XI mk. 1650 000 . . z ł p . 5.80 
30/XI . 1 100 000 . . n 4.— 
10/XII „ 2 400 000 . . „ 4.— „ 13.80 

Winno 

złp. 284.98 

złp. 138.26 

„ 6.36 

złp. 131.90 

złp. 54.60 

9. K o ł o G r u d z i ą d z k i e : 

W dn. 1/XI 1923 r. stan za­
dłużenia 

Zapłacono 2/XI 1923 roku 
mk. 711200 

Winno 

złp. 40.80 

złp. 42.36 

_» 
złp. 38.36 

Kurs 1 złp. = 1 fr. szw. przyjmuje się na zasadzie 
notowań giełdowych z całego tygodnia (od poniedziałku do 
•oboty włącznie), jako średni i obowiązuje do pobierania 
składek i przesyłania w pierwszych dniach tygodnia na­
stępnego. 

Dla uniknięcia strat kursowych składki przesyłać na­
leży bezpośrednio przez P. K. O. na konto JvJ» 363 „Prze­
gląd Elektrotechniczny" w takim terminie, aby Admini­
stracja czasopisma mogła być zawiadomiona o dokonanych 
na jej rzecz wpłatach najpóźniej w piątek. 

Dyskusja w Kole Lwowskiem w sprawie kwali­
fikowania monterów 1). Zebrani członkowie Lwowskiego 
Koła oświadczyli się zgodnie z dotychczasową praktyką 
w Małopolsce z następującym podziałem elektromonterów: 

1) uczeń, 2) elektromonter, 3) starszy elektromonter 
(podobnie jak w innych dziedzinach: starszy palacz, star­
szy maszynista). 

Z ogólnym protestem spotkała się zasada wprowadze­
nia l-o rocznej praktyki ślusarskiej przed wstąpieniem do 
zawodu elektrotechnicznego. Wyrażono zapatrywanie, że 
warsztaty ślusarskie nie odstąpią jednorocznych zdolnych 
wychowanków innemu zawodowi; można będzie liczyć co 
najwyżej na uczniów mniej pilnych, tępszych umysłowo 
lub słabszych fizycznie. Zebrani doceniają ważność przygo­
towania praktycznego z wybranych działów ślusarstwa (na-
rzędziarstwo, obróbka metali, lutowanie i spawanie i t. p.) 
wyrażają jednak zapatrywanie, że uczniowie działu elektrycz­
nego mogą nabyć te wiadomości w warsztatach elektro­
mechanicznych. Stwierdzenie należytego przygotowania ucz­
nia do zawodu elektromontera byłoby zadaniem komisji 
egzaminacyjnej, przewidzianej w projekcie. 

Sprawa płacy uczniów terminatorskich wywołała w kole 
ożywioną dyskusję. Zdania podzieliły się na dwie partje, 
przemysłowcy (praktycy) wystąpili stanowczo przeciw przy­
musowej opłacie terminatorów w którymkolwiek roku 
praktyki. 

Uczniowie przyjęci na praktykę pobierają wprawdzie 
w następnych latach tygodniową zapłatę, której wysokość 
określa jednostronnie pracodawca, zapłata ta może być 
jednakże dowolnie zmieniana, a nawet zepełnie zatrzymana 
w zależności od pilności, sprawności i zachowania ucznia. 
Płaca uczniów stanowi w danym razie czynnik rygoru 
i bodziec zachęty, co odpadłoby w razie określenia przy­
musowej zapłaty, choćby w minimalnej wysokości (30 czy 
40°/ 0 ) . Przemysłowcy przestrzegają przed wprowadzeniem 
przymusowego wynagradzania uczniów jeszcze z innego po­
wodu. W dawniejszych czasach przyjmowano uczniów po 
złożeniu przez nich (względnie ich rodziców czy opiekunów) 
poważniejszej kwoty w pieniądzach lub naturze. Dopiero 
w latach wojennych zniosła korporacja te opłaty, a to celem 
uniknięcia możliwości opanowania przemysłu przez elementy 
finansowo silniejsze, które nie zawsze są dla Państwa życz­
liwe. Wprowadzenie przymusowego wynagrodzenia uczniów 
skłoni poszczególnych przemysłowców do pobierania przy 
przyjęciu do terminu takich kwot, by mogli pokryć w przy­
szłości wymienione wydatki. Powraca przeto obawa, która 
była powodem zakazu wkupna przy rozpoczęciu terminu. 
Przemysłowcy porównują położenie ekonomiczne terminato­
rów z położeniem uczniów szkolnych i wykazują, że pierwsi 
są w znacznie lepszem położeniu. Terminatorzy otrzymują 
u maistra naukę bezpłatną, jak uczniowie w szkole, nara­
żając go niejednokrotnie na znaczne straty, (psucie mater-
jału, narzędzi, obrabiarek), a przez nieostrożność nieraz psu­
ją gotowe przedmioty. Szkody, wyrządzone majstrowi, prze­
kraczają w pewnych przypadkach zysk, osiągnięty z pracy 
ucznia w czasie całej praktyki. 

Druga część zebranych członków Koła zaproponowała 
określenie minimalnej zapłaty uczniów na 3 i 4 roku prak­
tyki (np. 30 i 40°/ 0 ) pozostawiając inne lata dobrej woli 
i uznaniu majstra. W ten sposób osiągnęłoby się czynnik 
rygoru i zachęty, a ochroniło uczniów przed złą wolą i wy­
zyskiem niektórych majsterków. 

Zebrani nie doszli w tej sprawie do porozumienia. 
Punkt IV projektu — regulamin komisji kwalifikacyj­

nej — opracowany jest wyłącznie dla największych miast 
(Warszawa, Poznań, Kraków, Lwów) gdzie znajdują się 
przedstawiciele związków. Projekt ten nie wskazuje nato­
miast, jaki proceder ma być stosowany przy wyzwoleniu 
w innych miastach i miasteczkach. 

») Patrz zenyt 11 Przeglądu Elektrottchnicinego. 
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Uprawnieniu 1 wiadomości r z ą d o w e . 

M. R. P. ogłasza, że wpłynęło podanie Galicyjskiego 
Tow. Naftowego „Galicja" Sp. Akc. w Drohobyczu o udzie­
lenie uprawnienia rządowego na zakład elektryczny. 

Projektowany zakład ma służyć do wytwarzania, prze­
twarzania i przesyłania energji elektrycznej w celu zawo­
dowego zbytu na obszarze gmin: Drohobycz, Borysław, 
Mraźnica, Tustanowice, Wolanka, Hubicze, Modrycz i De-
reżyce pow. Drohobyckiego, woj. Lwowskiego. 

Prąd ma być trójfazowy, sieć napowietrzna, zasilana 
z elektrowni o napędzie cieplnym. 

Czas trwania uprawnienia miałby wynosić 50 lat. 
(„Monitor Polski" Nr 285, z dn. 15/XII 1923 r.). 

P r z e m y s ł i h a n d e l . 

Polsko-holenderska fabryka lamp elektrycz­
nych „Philips", S-ka Akc. 

D n i a 12 grudnia r. ub. o d b y ł o się uroczyste 
p o ś w i ę c e n i e nowej f ab ryk i ż a r ó w e k p o w y ż s z e j f i rmy, 
uruchomionej już rok t emu w loka lu w y n a j ę t y m p rzy 
u l i c y Ż e l a z n e j , obecnie z a ś pos iada jące j w ł a s n y bu­
dynek fabryczny p rzy u l . K a r o l k o w e j 44, z przyle­
g a j ą c y m doń obszernym placem, d a j ą c y m m o ż n o ś ć 
dalszego rozwoju w y t w ó r n i . P r zeb i eg u r o c z y s t o ś c i 
p o ś w i ę c e n i a z a m i e ś c i ł y j uż p isma codzienne, p o d a j ą c 
sk ł ad osób , b i o r ą c y c h udz i a ł w o twarc iu (w tej l i c z ­
bie Min i s t r a P r a c y i Op . Społ . , D y r e k t o r a Departa­
mentu M i n . P . i H . , pos ła polskiego w Hadze , pos ła 
Holenderskiego p r zy r ządz i e po l sk im i inn.), pod­
n ios łe p r z e m ó w i e n i a obecnych i p o d k r e ś l a j ą c atmo­
sferę szczerego d ą ż e n i a do serdecznej p r z y j a ź n i 
i wzajemnego porozumienia się dwu nacj i , czego do­
r a ź n y m w y r a z e m b y ł o rozdanie uczes tn ikom p a m i ą t ­
kowego medalu, wyb i t ego specjalnie z okazj i po­
ś w i ę c e n i a fabryk i w Warszawie , oraz p i ę k n y gest 
naczelnego dyrektora f a b r y k i w E i n d h o w e n P . A . 
P h i l i p s a , o f ia ru jącego z n a c z n i e j s z ą k w o t ę p i en i ężną 
na s typendjum dla m ł o d e g o e lektrotechnika pol­
skiego, p r a g n ą c e g o p o ś w i ę c i ć się pracy nad udosko­
naleniem w y r o b u ż a r ó w e k e l ek t rycznych . 

K t o k o l w i e k ś ledzi ł w y s i ł k i elektrotechnicznego 
p r z e m y s ł u polskiego w k i e runku zdobyc ia w i ę k s z e g o 
rozwoju i s amodz ie lnośc i , ten wie dobrze, i le sił zo­
s ta ło zmarnowane w n i e r ó w n e j walce z z a l e w a j ą c ą 
nasz rynek t a n d e t ą n i e m i e c k ą . W ó w c z a s jeszcze by­
l i śmy z b y t s łabi , aby tą w a l k ę p r o w a d z i ć . Dzis ia j 
jednak jest j uż inaczej, i coraz l iczniejsze w i d z i m y 
w y p a d k i , ż e k a p i t a ł zagraniczny r o z u m i e j ą c ko ­
r z y s t n ą k o n j u n k t u r ę , w jakiej kraj nasz się znajduje, 
i ocen ia j ąc zdo lność i p r a c o w i t o ś ć naszego robot­
n i k a — c h ę t n i e udz ie la nam swej pomocy finansowej 
i fachowego doświadczen ia . Don ios łość i n i c j a tywy 
t y c h l u d z i , k t ó r z y się do tego p rzyczyn ia ją , ze 
wszech miar za s ługu je na to, aby ją p o d n i e ś ć . W da­
n y m w y p a d k u rolę t ę spe łn i ła stara warszawska 
firma B - c i B o r k o w s k i c h , k t ó r a pierwotnie m i a ł a 
przedstawicie ls two fabryki P h i l i p s a znanej na r y n k u 
naszym już przed wojną , obecnie zaś w z i ę ł a udz i a ł 
w sfinansowaniu i zorganizowaniu nowej i na szerszą 

ska lę zakrojonej p l a c ó w k i p r z e m y s ł o w e j , gdzie od-
razu z n a l a z ł o p r a c ę p rzesz ło 200 osób , — w y ł ą c z n i e 
p o l a k ó w (3 holenderki , p r z y s ł a n e z Holandj i ce lem 
szkolenia personelu, n iebawem już opuszcza ją W a r ­
s z a w ę ) . J e d y n y m cudzoziemcem jest k i e rownik tech­
n iczny i n ż y n i e r holender. 

M y ś l w e j ś c i a w porozumienie z f a b r y k ą z E i n d -
hoven b y ł a s z c z e g ó l n i e szczęś l iwa przedewszys tk iem 
z tego powodu, że fabryka holenderska, p o w s t a ł a 
w r. 1892, jest j e d n ą z n a j p o w a ż n i e j s z y c h w y t w ó r n i 
ż a r ó w e k na kontynencie . P o d k ie runk iem F . A . P h i ­
l ipsa—holenderskiego „ F o r d a " — s t a ł a się ona nieomal 
c a ł e m mias tem z w ł a s n e m i s z k o ł a m i , szpi ta lami, or­
ganizacjami sportowemi, wzorowemi domami robot-
n iczemi ( p o w s t a ł e m i d rogą akc j i kooperatys tycz-
nej) — posiada ona n o w o c z e ś n i e z o r g a n i z o w a n ą fa­
b r y k a c j ę wsze lk iego rodzaju ż a r ó w e k , jak: nor­
malne, w y s o k o - ś w i e c o w e , p ó ł w a t o w e , neonowe, spe­
cjalne o s z c z ę d n o ś c i o w e , kinematograficzne, projek­
cyjne wagonowe, samochodowe, roentgenowskie 
i inne, zatrudnia ok. 7 000 r o b o t n i k ó w , posiada 
p i ę k n e tradycje p r z e m y s ł o w e i daje znakomi ty to­
war. N a r y n k u po l sk im pierwsza ż a r ó w k a w y r o b u 
krajowego tej f i rmy u k a z a ł a się dn. 1 l i pca 1922 r. 
N a s t ę p n i e z o s t a ł w y b u d o w a n y specjalny budynek — 
już na w ł a s n y m p lacu—przy zbiegu u l ic Grzybowsk ie j 
i K a ro lk o w e j i w ten sposób p o w s t a ł a fabryka, k t ó ­
rej w y t w ó r c z o ś ć w y n o s i obecnie ok. 8000 ż a r ó w e k 
dziennie z m o ż l i w o ś c i ą z w i ę k s z e n i a do 30000 sztuk— 
wsze lk i ch w i e l k o ś c i i w o l t a ż y . W y r a b i a n e są — po 
raz p ie rwszy u n a s — ż a r ó w k i p ó ł w a t o w e , n a p e ł n i o n e 
argonem, oraz ż a r ó w k i w szkle mlecznem. W y r ó b 
ż a r ó w e k neonowych , o s z c z ę d n o ś c i o w y c h oraz lamp 
ka todowych i i n n y c h r o d z a j ó w jest k w e s t j ą czasu, 
p o n i e w a ż jest m o ż n o ś ć korzys tan ia z szerokiego do­
ś w i a d c z e n i a , j ak ie w t y m k ie runku posiada fabryka 
macierzysta . N a jeden szczegó ł n a l e ż y z w r ó c i ć 
u w a g ę . W e d ł u g o ś w i a d c z e n i a dy rekc j i w n a j b l i ż s z y m 
czasie fabryka p r z y s t ą p i do ustawiania w ł a s n e g o 
pieca do szk ła , wobec czego a r t y k u ł ten nie b ę d z i e 
już nadal sprowadzany z zagranicy , lecz wyrab iany 
na miejscu. 

Jest r z e c z ą z rozumia łą , że w warunkach , k t ó r e 
p o w y ż e j p r z y t o c z y l i ś m y , p o m y ś l n y r o z w ó j fabryki 
jest na j zupe łn i e j zapewniony.. N a l e ż a ł o b y jedynie 
ż y c z y ć , aby warszawska fabryka co do w ie lkośc i 
swej produkcj i j a k n a j p r ę d z e j d o r ó w n a ł a swej starszej 
siostrze w E indhoven . 

Tramwaje elektryczne w Zagłębiu 
Dąbrowskiem. 

I s tn i e j ąca cd 1922 r. S p ó ł k a z o g r a n i c z o n ą od­
powiedz i a lnośc i ą p. f. „ T o w a r z y s t w o T r a m w a j ó w 
E l e k t r y c z n y c h w Z a g ł ę b i u D ą b r o w s k i m " z o s t a ł a w dn. 
21 g iudnia p r z e k s z t a ł c o n a w S p ó ł k ę A k c y j n ą p, f. 
„ T r a m w a j e E l e k t r y c z n e w Z a g ł ę b i u D ą b r o w s k i e m , 
Sp. A k c " . W nowej S p ó ł c e p r z y j m u j ą u d z i a ł te same 
grupy, co i w S p ó ł c e z ogr. odp., t. j . grupa samo­
r z ą d o w a , z ł o ż o n a z z a i z ą d ó w miast Sosnowca, Bę ­
dzina, D ą b r o w y i Czeladni i sejmiku powiatowego 
B ę d z i ń s k i e g o i Sp. A k c „Si ła i Ś w i a t ł o " , a p rócz 
tego grupa b ry ty j ska . 

N o w o p o w s t a ł a S p ó ł k a projektuje b u d o w ę d w ó c h 
l in j i t r amwajowych z D ą b r o w y przez Będz in do So­
snowca i z B ę d z i n a do Cze ladz i . 
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P r z e d s i ę b i o r s t w o jest sfinansowane przez za­
pewnienie dla Spó łk i d ł u g o t e r m i n o w e g o k redy tu an­
gie lskiego. 

P o w y ż s z e dwie linje mają być - p o ł ą c z o n e z sie-
cją elektr. kolejek na G ó r n y m Śląsku , mianowic ie , 
p ie rwsza z n ich dojdzie do Szopienic, druga — przez 
Saturn do H u t y L a u r a . Studja t y c h l i n j i , na k t ó r e 
t rzeba u z y s k a ć koncesje od G ó r n o ś l ą s k i e g o Woje­
w ó d z t w a , są w toku . 

W ł a d z e S p ó ł k i u k o n s t y t u ł o w a ł y się jak n a s t ę ­
puje: R a d a Za rządza j ąca : Prezes W i e s ł a w Ger l i cz , 
Wice -P rezes Aleksander T r z c i ń s k i , c z ł o n k o w i e : T a ­
deusz B a n i e w i c z , J a n Brzos towsk i , K a z i m i e r z Gay-
czak, P e r c y Hdrsfa l l , B a r r y Hopk ins , S z y m o n L a n -
dau, A r t u r M i c h a e l , E d w a r d R y p p , Tadeusz S u ł o w s k i 
i E d w a r d T e m p e l . Do b l i ższego z a r z ą d z a n i a S p ó ł k ą 
R a d a w y ł o n i ł a ze swego grona K o m i t e t W y k o n a w ­
c z y w osobach pp. T . Ban iewicza , W . Ger l i cza , 
S. Landau 'a , A . Michae l ' a i A . T r z c i ń s k i e g o . Do K o ­
mis j i Rewizy jne j wesz l i pp.: B r o n i s ł a w B a r y l s k i , 
J e r z y B l a y , R y s z a r d Kaszuba , Józe f . Nobis i J e r z y 
Wol f f . 

B iu ro S p ó ł k i mieśc i się czasowo w B ę d z i n i e , 
S ą c z e w s k a 17, biuro Warszawsk ie — przy u l . N o w o ­
grodzkiej 40 t e ł . 259-00. 

. . . . 

Elektryfikacja Zagłębia. 
N a skutek in i c j a tywy M i n . Rob . P u b l . Sosno­

wieck i e Ko ło Stow. E l e k t r . P o l . wy łon i ło w swo im 
czasie K o m i s j ę E l e k t r y f i k a c j i Z a g ł ę b i a dla wspó ł ­
p racy z W y d z i a ł e m E l e k t r y c z n y m M i n . Rob . P u b l . 
w sprawach, d o t y c z ą c y c h e lek t ryf ikac j i Z a g ł ę b i a . 
N a p ie rwszem miejscu programu s t a n ę ł a kwest ja 
w s p ó ł d z i a ł a n i a e lek t rowni , p r z y c z e m w toku prac 
z j awi ł a się potrzeba ł ą c z n e g o t rak towania poszczegó l ­
n y c h częśc i terytor ja lnych Z a g ł ę b i a . W w y n i k u ta­
k iego obrotu sprawy s t a ł a się konieczna r ó w n i e ż 
w s p ó ł p r a c a przeds tawic ie l i fachowych z r z e s z e ń elek­
t ro technicznych , i s t n i e j ą c y c h na terenie Górnoś ląs ­
kiego oraz K r a k o w s k i e g o Z a g ł ę b i a , wskutek czego 
do K o m i s j i w s z e d ł r ó w n i e ż przedstawicie l K r a k o w s ­
kiego K o ł a S tow. E l e k t r . P o l s k i c h . 

Societe d'entreprises electriques en Pologne. 
T o w a r z y s t w o to, p o w s t a ł e w Be lg j i , z kap i ta ­

ł e m , w y n o s z ą c y m 10 m i l j o n ó w f r anków, podz ie lonym 
na 40000 akc j i po 250 f r a n k ó w k a ż d a , m a za ce l 
studjowanie, o t r zymywanie , nabywanie i wykonan ie 
wsze lk i ch p r z e d s i ę b i o r s t w , m a j ą c y c h za zadanie z u ­
ż y t k o w a n i e energji e lektrycznej w j a k i e j k o l w i e k b ą d ź 
formie w granicach Rzeczypospol i te j Po l sk i e j . 

W l iczb ie a k c j o n a r j u s z ó w znajdują s ię : Socióte* 
g ó n ó r a l e Belge d 'Entreprises ó l ec t r i ąues , l a Soc ió tó 
g ó n ó r a l e de Chemins de fer ó c o n o m i ą u e s , l a Socióte" 
financiere de Transports et d 'Entreprises industriels, 
l a Socióte* d 'E l ec t r i c i t ó et de Trac t ion , la B a n ą u e 
de Bruxel les , l a B a n ą u e de Par is et de P a y s - B a s , 
l a Soc id tó gónóra l e de B e l g i ą u e et l a B a n ą u e d'Out-
re-Mer. 

(Revue Generale de l'Electriciete', T XIV Nr. 16). 

Cennik artykułów do oświetlenia elektrycz­
nego, ustanowiony przez Polski Związek Przed­

siębiorstw Elektrotechnicznych. 
Dnia 7 stycznia 1924 r. 

1. Ż a r ó w k i 110 i 120 V do 50 świec , gru- p° " " p -
szk i jasne jednowatowe 1 500 000 

2. Ż a r ó w k i 220 V 50 świec , g ruszk i jasne 
jednowat 1 900 000 
Ś w i e c o w k i i kul is te 110 i 120 V . . 2 100 000 

„ „ 220 „ . . 2 500 000 
P ó ł w a t . 110,120 i 220 V 25 watowe jasne 2 100 000 

3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 

17. 

18. 

19. 

20. 

21. 

22. 

23. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 
31. 
32. 
33. 
34. 
35. 
36. 
37. 
38. 
39. 
40. 
41. 
42. 
43. 
44. 
45. 

40 
; 60 
, 75 
, 100 
150 
200 
300 
500 

w 

. 2 500 000 

. 3 000 000 

. 3 600 000 

. 4 700 000 

. 6 900 000 

. 9 000 000 
13 250 000 
18 000 000 
. 45 000 
. 95 000 

gumie 
750 000 
900 000 

900 000 

600 000 

750 000 

G a ł k i peszlowskie . . . . 
K o ł k i stalowe ze ś r u b k a m i 
Sznur miedziany 2 X 0.75 m m 
I gatunku, metr 
Sznur miedz iany 2 X 1 m m 2 

„ „ 2 X 0 . 7 5 z w i e s z a k o w y 
(pendlowy) w gumie I gatun., metr. . 
Sznur miedziany 2 X 0.5 p łask i do lamp 
s t o j ą c y c h w gumie i n ic iach metr 
Sznur miedz iany 2 X 0.5 p ł a s k i do lamp 
s t o j ą c y c h w gumie i j edwabiu metr . 
Gniazda bezpiecznikowe 2-biegun. ze 
ś r u b k a m i s tykowemi , normalne . . . 5 800 000 
Gn iazda bezpiecznikowe 2-biegun. ze 
ś r u b k a m i , mignon 2 400 000 
K o r k i bezpiecznikowe do 10 A normalne 525 000 

„ „ „ „ „ mignon . 375 000 
Gn iazdka o d g a ł ę ź n e z 8 zac i skami . 900 000 

„ w t y c z k o w e z 2-bieg. zabezp. 1 500 000 
„ „ do op rawk i . . 1 000 000 
„ z o p r a w k ą do 2 w t y c z e k . 2 250 000 

W t y c z k i z masy 210 000 
„ porcelanowe 600 000 
„ dwustronne 1 000 000 

W y ł ą c z n i k i 2 A 1 050 000 
1 350 000 

P r z e ł ą c z n i k i 4 A na śc i anę lub w y ­
ł ą c z n i k i pod t y n k 1 650 000 
O p r a w k i bez k u r k a . . . . . . . 825000 

z k u r k i e m 1 425 000 
T r z p i o n k i do p r z e r ó b k i lamp naf towych 480 000 

„ r ó ż n y c h t y p ó w »/," • • • 250 000 
Szpony a ż u r o w e 60 m m 750 000 
T u l i p a n y szklane matowe 750 000 
D a s z k i „ mleczne 2 100 000 

„ metalowe malowane 
„ „ emaljowane 

D a s z k i do lamp s t o j ą c y c h 23 cm . 
„ „ „ „ 26 c m . 

Ceny p o w y ż s z e d o t y c z ą a r t y k u ł ó w 
naniu w e d ł u g norm przedwojennych. 

750 000 
1 500 000 
2 550 000 
3 300 000 

w y k o -w 

Redaktor: profesor M. Pożaryski. Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. Inżynier R. Podoskl. 

Sp. Rkc. ZaM. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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